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E H 
Se jmowa Komis ja Zdrowia i 
Ku l tury Fizycznej na swym o-
statnim posiedzeniu zapoznała się 
z postępem prac przy budowie 
Szpitala-Pomnika Centrum Zd ro -
w ia Dziecka. W czasie dyskusji 
posłowie wysoko ocenili zarówno 
ideę wzniesienia tego pomnika, 
jak i wie lką ofiarność społeczeń-
stwa polskiego i Polonii zagra-
nicznej, świadczących poważne 
kwoty pieniężne na rzecz budo -
wy . Przed posiedzeniem posłowie 
wizytowal i teren budowy w M i ę -
dzylesiu (na zdjęciu). 

W Olszynie (pow. Lubsk, wo j . 
zielonogórskie), na trasie E-22, 
łączącej Berl in z Do lnym i G ó r -
nym Śląskiem, otwarto ostatnio 
nowe przejście graniczne. U w a -
żane jest ono za jedno z na j -
większych i najnowocześniejszych 
w Europie. Może przez nie prze-
jechać pięć tysięcy samochodów 
osobowych i ciężarowych w cią-
gu doby. W następnym etapie 
powstanie tu wie lki motel z re -
stauracją, kawiarnią, stacją ben-
zynową i innymi urządzeniami. 

Dobiegła końca budowa na jw i ęk -
szej w K r a j u cukrowni w Ł a -
pach (wo j . białostockie). Już w 
tegorocznej kampanii cukrowni -
czej, która rozpoczyna się za kil -
ka dni, nowa cukrownia będzie 
przerabiała 5300 ton bu raków na 
dobę, dostarczanych z Białostoc-
kiego i sąsiadnich wo jewództw . 

Malowniczy, pięknie położony 
nad Wis łą Kazimierz był gospo-
darzem Ogólnopolskiego Festi-
wa lu Kape l i Śp i ewaków L u d o -
wych. By ło to ósme z kolei spot-
kanie (największe z dotychczaso-
wych — 300 uczestników) muzy-
k ó w ludowych z całej Polski. 
Przyjechały także dwa zespoły 
zagraniczne z Belgii i Jugosławii. 
N a zdjęciu — prezentacja kapel 
na kazimierzowskim rynku. 

Dziś, kiedy polska wieś jest już 
w większości murowana i kryta 
dachówką lub blachą, słomiane 
strzechy stają się pięknym ele-
mentem dekoracyjnym. W idać 
to zwłaszcza w s łynnym z gospo-
darności wo jewództwie poznań-
skim, gdzie strzechę można spot-
kać wyłącznie w stylizowanych 
karczmach, zajazdach i skanse-
nach. Oto „Podbipięta" — zajazd 
na drodze Poznań — Warszawa , 
niedaleko Kostrzynia. Kamienno-
drewniana architektura i strome 
dachy kryte słomą — zwraca ją 
uwagę turystów. 

W" Zakładach Azotowych w e W ł o -
c ławku zakończono w tym roku 
budowę wytwórn i suchego lodu. 
Ten nowy wydzia ł dostarcza w 
ciągu doby 160 ton dwutlenku 
węgla , z czego 48 ton przerabia 
się na suchy lód, produkt bardzo 
ważny teraz, kiedy k ra jowe 
chłodnie przygotowują mrożon-
ki wa r zywne i owocowe na okres 
zimy. Fot. C A F 
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W z a b y t k o w y m mias teczku na 
K u r p i a c h B ia łych , w Puł tus -
ku, p o ł o ż o n y m nad N a r w i ą 
p r o k l a m o w a n o „ D o m P o l o n i i " 

Z a m e k K r ó l e w s k i już pod 
dachem, ruszy ł n a w e t z a m -
k o w y zegar . Dziś o p o w i e m y o 
ludziach, k tó r zy r ówn i e ż p r z y - q 
czyn i l i się do j e g o o d b u d o w y O 

W F o n t a i n e - l e s - D i j o n odby ło 
się spo tkan ie z mieszkańcami 
miasta. M i a ł o ono na ce lu z a -
c ieśn ien ie p r z y j a ź n i m i ę d z y . ry 
n a r o d e m f rancusk im i po l sk im ' ̂  

P r z e d s t a w i a m y dziś dalszy 
c iąg w y p o w i e d z i uczes tn ików - _ 
„ F o r u m P o l o n i j n e g o 1974" » D 

Ra z w roku, l a tem, Opo l e s ta- — — 
j e się stol icą po l sk i e j p iosenki * 

Sta łe p o z y c j e : P r o s t o z P o l -
ski, L i s t y Józe fa G r z y b k a , 
R a d y pani A n n y , S y l v i e e t 
Jé rôme , sport , pow i e ść oraz 
p r o g r a m r a d i o w y i t e l e w i z y j n y 

Nasza okładka 

Zespó ł f o l k l o r y s t y c z n y w Fon ta ine -
l e s - D i j o n z a chwyca całą Burgund i ę 

Fot . W ł a d y s ł a w S ł a w n y 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : » , 
r u e T a i t b o u t , 75009 P a r i s . T e l . : 824 78-44, 
*24 76-51. C .C .P . 92.20-78 P a r i » . 
H B E L G I I : M m e Ol . K u c — 314, r u e 
w a r m o n c e a u , 60000-Charlerol. C .C .P . 
000-0666 945-70 B e l g i q u e . 

P R É S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
D a n u t a J a g o s z e w s k i B l e n a i m é . 

C E N A P R E N U M E R A T Y : kwar ta ln ie : 
12 F. — 100 Fr . B . ; półrocznie: I I F. — 
160 F r . B . ; r o c z n i e : 30 F. — 280 Fr. B . 

I M P R I M E R I E : Z a k ł a d y G ra f i czne „ T a m -
k a " , z a k t . N r 1, Varsov ie T a m k a » . 
N r i n d e k s u 37941 

Dnia I września 1939 r. o świcie na polskie wioski i miasła pogra-
niczne zwaliła się nawała ognia i stali. Hitlerowskie hordy wtargnęły 
na ziemię polską, paląc i mordując, nie oszczędzając nawet kobiet 
i dzieci. Rozpoczęła się jedna z najstraszniejszych w dziejach wojna. 

Polska stanęła do walki nie przygotowana i bezbronna wobec 
przytłaczającej przewagi wroga - przewagi nie tylko liczebnej, ale również 
i przede wszystkim technicznej. Pomimo to żołnierz walczył do końca, 
ponosił ogromne ofiary, nie poddawał się, wierzył w ostateczne zwy-
cięstwo i stawiał najeźdźcy bohaterski opór. Musiał w końcu w tej 
nierównej walce skapitulować, ale nawet po klęsce, jak wiemy, broni 
nie złożył. 

Wrześniowe 
wspomnienia 

polonifne 
en „w r z e s i eń ż a g w i ą c y " (Me l ch i o r 

W a ń k o w i c z ) , w t rakc i e k t ó r e g o Po l a c y , b ron iąc s w y c h 
gran ic , p r z e r w a l i pasmo h i t l e r owsk i ch „ p o k o j o w y c h " 
a g r e s j i i zmusi l i E u r o p ę do z b r o j n e g o p r z e c iws t aw i en i a 
się b runa tne j hyd r z e — ten t r ag i c zny wr z es i eń by ł , j est 
i będz i e p r z e d m i o t e m namys łu , t e m a t e m n iez l i c zonych 
dyskus j i tudz ież pobudką do r ó żnorak i ch — po l i t y c z -
nych, w o j s k o w y c h i' m o r a l n y c h — roztrząsań. P ó k i ż y ć 
będą ludzie , k t ó r y ch ż y c i o r y s zahacza o ten mies iąc b o -
ha t e r s twa i k lęsk i , p ó t y wr z es i eń 1939 r. d a w a ć będz i e 
też asumpt do wspomn i eń . „ C i ą g l e go p a m i ę t a m y , cho-
ciaż od 1939 r.. m i n ę ł y już t r zydz i eśc i c z t e r y l a t a " — 
pisała w zesz ł ym r o k u j edna z gaze t k r a j o w y c h . 

R o k r o c z n i e w e w r z e śn iu w r a c a j ą w s p o m n i e n i e m do 
w y b u c h u d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j r ó w n i e ż i em ig ranc i 
ż y j ą c y w e F r a n c j i i Be lg i i , k t ó r y c h w i eść o n i em i e ck i e j 
napaści na Po l skę pog rą ży ł a t r zydz i eśc i p ięć lat t emu 
w be zb r z e żne j r o zpaczy . 

W m o m e n c i e napadu H i t l e r a na stary nasz K r a j w e 
F r a n c j i m i es zka ł o k i lkase t t y s i ę cy P o l a k ó w . T r z o n ó w -
czesne j P o l o n i i s tanow i ł o przesz ło p ó ł m i l i o n o w e w y c h o d ź -
s t w o z a r o b k o w e , Które w dwudz i es to l e c iu m i ę d z y w o j e n -
n y m os iedl i ło się w g ł ó w n y c h f rancusk ich ośrodkach p r z e -
m y s ł o w y c h , a przede w s z y s t k i m w tzw. w o j e w ó d z t w i e 
po l sk im, c zy l i w gó rn i c z y ch depa r tamentach P a s - d e -
Ca la is i N o r d . 

A l e w skład ó w c z e s n e j społecznośc i p o l o n i j n e j w c h o -
dz i l i t a k ż e p isarze , d z i enn ikar ze i ar tyśc i , k t ó r y ch p r z y -
gnała do o j c z y z n y W o l t e r a i W i k t o r a H u g o c i ekawość 
p o z n a w a n i a f r ancusk i e j ku l tury . Ci ostatni p r z y b y w a l i 
g ł ó w n i e do P a r y ż a . By ła w ś r ó d nich m. in. ma la rka 
i s c e n o g r a f k a I r ena L o r e n t o w i c z — córka Jana L o r e n t o -
w i c za , zas łużonego p r a c o w n i k a p ióra , k t ó r y p r z y c z y n i ł 
s ię do zac ieśnienia w i ę z ó w m i ę d z y l i t e ra turą po lską a 
p i ś m i e n n i c t w e m f r ancusk im . 

I r ena L o r e n t o w i c z w y d a ł a d w a lata t e m u w W a r s z a -
w i e ks iążkę pt. „ O c z a r o w a n i a " , w k tó r e j opow i edz i a ł a 
h istor ię s w o j e g o życ ia . Czy t e ln i c y b i o rący udz ia ł w na-
szych comies i ęc znych w y c i e c z k a c h w po l sko - f rancuską 
przesz łość p r z y p o m i n a j ą sobie z apewne , ż e w e r t o w a l i ś m y 
już r a z e m n i ek tó r e par t i e „ O c z a r o w a ń " . Dziś zag l ądn i e -
m y do t ego f r a g m e n t u t e j c i e k a w e j pub l ikac j i , w k t ó r y m 
I r ena L o r e n t o w i c z op isu je , j a k P a r y ż i p r z e b y w a j ą c y 
w n i m w e wr z e śn iu 1939 r. P o l a c y z a r e a g o w a l i na ka ta -
stro fę , j aka spotkała s ta ry nasz K r a j . 

P a r y ż b y ł w e w r z e śn iu 1939 r. posępny i n i e s w ó j — 
w s p o m i n a autorka „ O c z a r o w a ń " , k tó ra p r z y w o ł u j e t ak ż e 
na pamięć „ smutny i pusty O g r ó d Luksembursk i , pe łen 
w o r ó w z p i a chem w a le jach p r z ed m u z e u m " oraz „ o w i -
n ię te s ł o m ą " i „ o p a k o w a n e d r z e w e m " r z e ź b y Wersa lu . 

: y p o l s k i i 
ź o ł n i e r 

ih 
=y 

P o l a c y snul i się po u l i cach t e j p r z y g n ę b i o n e j m e t r o -
pol i i j a k struci. P o e t a Jan L e c h o ń m ó w i ł , t rzęsąc się 
ca ły : „Ja muszę coś w a ż n e g o zrob ić dla Po lsk i , j a na-
p r a w d ę z rob i ę coś ważnego . . . " I r ena L o r e n t o w i c z w z d y -
chała w duchu: „ G d y b y m mog ł a na ko lanach p o w l e c 
się do Po l sk i ! " . „ W po l sk im kośc ie le żo łn ie rze p o t ę ż n y -
mi g łosami śp i ewa l i » S w i ę t y Boże , Ś w i ę t y M o c n y » i p ła -
kal i k r ó t k i m m ę s k i m sz lochem, g rubymi , dużymi ł zami 
s p ł y w a j ą c y m i po ogo r za ł ych po l i c zkach" . 

W i e l u z tych żo łn i e r zy , w i e l u uc i ek in i e r ów z p o k o -
nane j Po l sk i z n a j d o w a ł o p r zy tu ł ek w Ins ty tuc ie F r a n -
c j i na w y b r z e ż u S e k w a n y . W d a w n y m p a r y s k i m teat rze 
An to ine ' a w y s t a w i o n a została w t e d y sztuka S t e f ana Ż e -
r o m s k i e g o z a t y tu ł owana „Uc i ek ł a m i przep ióreczka. . . " 
Z a g r a l i ją ak to r zy , k t ó r y c h przyn ios ła ze sobą do nad -
s e k w a ń s k i e j s to l icy f a l a w y g n a ń c z a . O d t w ó r c z y n i ą g ł ó w -
ne j r o l i kob i e c e j by ła znakomi ta I r ena E i ch l e równa , a 
d e k o r a c j e m a l o w a ł a autorka „ O c z a r o w a ń " . 

Zaś na P o l a c h E l i z e j sk i ch o t w a r t o w y s t a w ę , k tóra 

mia ła unaocznić pa r y żanom, j ak N i e m c y pustoszą Po lskę . 
Sk łada ła się ona z f o t o g r a f i i p r z y w i e z i o n y c h przez t a j -
nych emisar iuszy . J e d n y m z o r gan i z a t o r ów t e j ws t r zą -
sa j ą ce j ekspozyc j i by ła w łaśn ie I r ena L o r e n t o w i c z . „ N i e 
w i e d z i a ł a m — c z y t a m y w „ O c z a r o w a n i a c h " — że za 
parę la t zniszczenia będą j eszcze strasznie jsze , w t e d y 
w y d a w a ł o mi się to k o ń c e m św ia ta " . 

! 

Oblężenie Konsulatu 

N i e jest w y k l u c z o n e , ż e prócz p a r y ż a n w y s t a w ę tę 
obe j r za ł o r ó w n i e ż w i e l u e m i g r a n t ó w z N o r d u i innych 
r e g i o n ó w F ranc j i . B o przec i e ż oni też w e wrześn iu 
1939 r. śc iąga l i g r o m a d n i e do nadsekwańsk i e j metropo l i i . 
P r z e c i e ż j u ż 1 w r z e ś n i a t e l e f o n o w a n o ze skupisk w y -
chodźczych do Konsu la tu G e n e r a l n e g o w P a r y ż u i p y -
tano, c zy p r z e w i d z i a n y j es t zac iąg ochotn iczy . P r z e -
c ież już 1 wrz e śn i a gmach Konsu l a tu o b l e g a n y by ł — 
zano towa ł to w p r a c y pt. „ D i a l o g z przesz łośc ią " naocz -
ny św i adek t ych c h w i l pa t r i o t y c znego unies ienia , E d -
w a r d L i g o c k i — prze z t łum o c h o t n i k ó w z j e ż d ż a j ą c y c h 
się z ca ł e j F r anc j i , zw łaszcza z Nordu . P r z e c i e ż n i e -
szczęśc iem s w o j e j da l ek i e j o j c z y z n y p r z e j ę l i się by l i 
em ig ranc i do g łębi . „ N a w i eść o tym, że h i t l e r o w c y 
z aa t akowa l i Po l skę , że palą, niszczą, rabu ją , p o n i e w i e -
r a j ą i m o r d u j ą naszych r o d a k ó w , serce pęka ło m i z b ó l u " 
— t łumaczy ł p ięć la t t emu p r z e d s t a w i c i e l o w i „ T y g o d n i -
k a " bohate r f r a n c u s k i e g o ruchu oporu i b y ł y w i ę z i eń 
obozu w Mauthausen , n i e ż y j ą c y już dziś B o g d a n Z i a r -
k o w s k i z F ouqu i è r e s - l e s - L ens ( Pas -de -Ca l a i s ) I : „ T o 
n ie są puste s łowa, t ak czułem, tak p r z e ż y w a ł e m w r z e -
sień 1939 r. i t ak p r z e ż y w a l i t amte t rag i c zne dni ws z y s -
cy zamieszka l i na N o r d z i e P o l a c y — dodawa ł . — L u d z i 
żar ła rozpacz , w i e l u p łakało . Stars i mo i ko l ed zy z k o -
palni... pośp ieszy l i do a rm i i gen. S iko rsk i ego . " 

A b y t r a g e d i a 
s i ę n i e p o w t ó r z y ł a 

K i e d y p i e r w s i ochotn icy zaczę l i n a p ł y w a ć do Pa r y ża , 
a rmia gen. S iko rsk i ego j eszcze o c z yw i ś c i e n ie istniała. 
R w ą c y m i s ię do w a l k i e m i g r a n t a m i z a o p i e k o w a ł się 
podówczas w e f r ancusk i e j s to l icy po lski Z w i ą z e k O f i c e -
r ó w R e z e r w y , k t ó r y z a k w a t e r o w a ł ich w zak ładz ie Sw . 
K a z i m i e r z a na u l i cy Cheva l e r e t , t y m samym, gdz i e zgasł 
C y p r i a n K a m i l N o r w i d oraz w hote lach i domach n o c -
l e g o w y c h . C y t o w a n y p r zed chwi lą E d w a r d L i g o c k i , k t ó r y 
bra ł c z y n n y udz ia ł w te j akc j i , podkreś la w s w o i m 
„ D i a l o g u z przesz łośc ią " , że f r ancuscy ho te la r ze t rak to -
w a l i p r zysz ł ych żo łn i e r zy S iko r sk i e go ż y c z l i w i e , pob i e -
ra l i od nich na jn i ż s ze op ła ty i o k a z y w a l i i m sympat ię . 

W p o ł o w i e wr ześn ia po l on i jn i ochotn icy zna leź l i się 
w r e s z c i e w oboz ie ć w i c z e b n y m w Coëtqu idan , na p o g r a -
niczu N o r m a n d i i i Bretani i . W k r ó t c e p o t e m do łączy ł 
do n ich żo łn ie rz j e d n e j ze s tac j onu jących w Bre tan i i j e d -
nostek f rancusk ich . O w y m f r a n c u s k i m żo łn i e r zem, k t ó r y 
pos tanow i ł bić się z h i t l e r o w c a m i u boku P o l a k ó w , b y ł 
pe łn iący dziś w e f r ancusk im Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m 
f u n k c j ę p r z e w o d n i c z ą c e g o f r ancusko -po l sk i e j g rupy pa r -
l a m e n t a r n e j — J e a n - P a u l Pa l ewsk i . 

Od t ego w łaśn i e cen ionego po l i t yka i w y p r ó b o w a n e g o 
p r z y j a c i e l a s ta rego naszego K r a j u z a p o ż y c z y m y na za-
kończen ie k i lka r e f l e k s j i do tyczących w y b u c h u d rug i e j 
w o j n y ś w i a t o w e j . „ G d y dziś w r a c a m m y ś l a m i do t ra -
g i c znych dni wr z eśn ia 1939 roku, od k t ó r y ch r o zpo -
częły się lata śm ie r t e lnego zmagan ia z w r o g i e m hi t le -
r o w s k i m , j eszcze ba rd z i e j w y d a j e się kon ieczne w z m o -
żenie naszych w y s i ł k ó w , by t raged ia się n ie p o w t ó r z y ł a — 
pow i edz i a ł k i edyś J ean -Pau l P a l e w s k i w w y w i a d z i e u-
d z i e l onym j e d n e m u z p i sm wars zawsk i ch . — Wszys tk i ch 
ś r o d k ó w trzeba użyć , g łoszę to już od lat, wszys tk i ch 
moż l iwośc i d yp l oma tyc znych , pa r l amen ta rnych , by t emu 
zapobiec . T e m u c e l o w i s łuży też po l i t yka F r a n c j i p rag -
nące j p o k o j u i bezp i ec zeńs twa opa r t e go na w z a j e m n y m 
poszanowan iu i porozumien iu . T e m u samemu c e l o w i słu-
ż y też po l i t yka dz i s i e j s ze j Po l sk i " . (S. K . ) 



hemia 
polski 
przemysł 
narodowy 

N i e zawsze może zda jemy sobie sprawę z 
tego, ale jest faktem, że nasze życie bez che-
mii jest obecnie prawie niemożl iwe. Na każ-
d y m kroku, od rana do wieczora, w naszym 
codziennym życiu mamy de facto do czy-
nienia z chemią, począwszy od wzięcia do 
ręki mydła, kremu do golenia, poprzez ubra-
nie się (często w łókno syntetyczne), jazdę sa-
mochodem czy autobusem (benzyna, smary) , 
jedząc kromkę chleba (nawozy) , aż do w łą -
czenia wieczorem radia, te lewizora (izolacje, 
tworzywa , lakiery itp.) Gdy zastanowimy się 
trochę, do jdz iemy również do wniosku, że 
r o zwó j jak ie jko lw iek gałęzi gospodarki na-

rodowe j bez chemii jest w naszych czasach 
po prostu n iemoż l iwy. Chemię traktuje się 
obecnie jako czynnik gospodarczego przyspie-
szenia. Szczególne znaczenie do dalszego roz-
w o j u chemii p r zyw iązu je się więc w K ra ju . 
Istnie jący P rog ram Chemizac j i Gospodarki 
Na rodowe j ma nie ty lko zapewnić odpowied-
nie dostawy w y r o b ó w chemicznych dla pod-
s tawowych dziedzin gospodarki narodowej 
K ra ju , ale i stać się w a ż n y m czynnikiem, 
gwarantu jącym real izację programu społecz-
no-gospodarczego rozwo ju Kra ju . 

Jak to się stało, że m ó w i się dziś w K r a -
ju ó Programie Chemizac j i Gospodarki Na -
rodowe j na najbl iższe lata i zakłada się tak 
ogromny, dalszy ro zwó j chemii? Przec ież 
przed trzydziestu laty Polska startowała w 
przemyś le chemicznym nieomal że od zera. 
W okresie m i ędzywo j ennym polski przemysł 
chemiczny był n iewie lk i i dość zróżnicowa-
ny, następnie wo jna dokonała dewastacj i i 
tego przemysłu. A więc po zakończeniu dzia-
łań wo jennych nastąpiły właśc iwie narodzi-
ny polskiej chemii. Początki nie by ł y łatwe. 
Z ruin podnoszono w t edy cały K r a j , całą 
gospodarkę. N i emnie j w t ym p ie rwszym już 
okresie —- do 1949 roku — K r a j przeznaczył 
na rekonstrukcję przemysłu chemicznego o-
koło 3 mld złotych (w cenach porównywa l -
nych 1970 roku), a uzyskana produkcja 
przedsiębiorstw i zakładów chemicznych by-
ła już o 20 proc. wyższa niż przed wojną. 

Właściwa rozbudowa przemysłu chemicz-
nego rozpoczęła się w K r a j u od 1950 roku 
i rozwi ja ła się imponująco. W okresie 1950 — 
1973 (w przel iczeniu na ceny 1971 roku) K r a j 
zainwestował w tę dziedzinę gospodarki su-
mę 233 mld złotych! W t ym okresie two -
rzono podwal iny polskiej w ie lk i e j chemii. 
Ko l e jno tworzono poszczególne branże prze-
mysłu chemicznego. Rozbudowywano prze-
mysł nawozów azotowych, przemysł nieor-
ganiczny — produkcję sody, przemysł w łó -
kien chemicznych, początkowo jeszcze celu-
lozowych, następnie syntetycznych. Rosły 
nakłady na kopalnictwo surowców chemicz-
nych, na budowę kopalni siarki. Wraz z bu-
dową zakładów ra f ine ry jnych i petrochemicz-
nych w Płocku stworzono w K r a j u nową 

dziedzinę chemii, o szerokich perspektywach, 
bazującą na ropie. 

W latach 1949—1974 liczba przedsiębiorstw 
przemysłu chemicznego zwiększyła się ze 100 
do 300, przy c zym stare zakłady uległy mo-
dernizacji , rozbudowie. Wyros ł y wśród nich 
takie o lbrzymy, jak zakłady w Kędz i e r zy -
nie, Blachowni, Dworach koło Oświęcimia, 
zakłady azotowe w Puławach i Włoc ławku, 
kopalnie siarki i zakłady przetwórcze w Tar -
nobrzegu, zakłady ra f ine ry jne i petroche-
miczne w Płocku i wie le , w ie l e innych. W 
1972 roku polski przemysł chemiczny osiąg-
nął- wartość produkcj i 100-krotnie większą 
niż w 1938 roku! Cz tery zespoły inwesty-
cj i — budowa przemysłu siarkowego, nawo-
zów mineralnych, włók ien syntetycznych, a 
przede wszystk im budowa ropociągu „ P r z y -
j a źń " i Mazowieckich Zakładów R a f i n e r y j -
nych i Petrochemicznych -— zdecydowanie 
zmieni ły nie ty lko charakter polskiej chemii, 
ale wp łynę ł y też na kształtowanie się innych 
dziedzin gospodarki narodowej . 

W wyn iku tego ogromnego tempa rozwo ju 
polskiego przemysłu chemicznego, który 
wzrastał rocznie przeciętnie 12,8 proc. (przy 
średnim rocznym wzroście produkcj i che-
micznej w świecie 9,3 proc. — dane ONZ ) , 
w konkurencj i międzynarodowe j polska che-
mia uplasowała się na 11—12 miejscu w ta-
beli światowej , choć w wie lu dziedzinach 
(produkcja siarki — 4 miejsce, karbidu — 5, 
nawozów azotowych —- 7, nawozów fos foro-
w y c h — 8, amoniaku, kwasu siarkowego 
i sody ka lcynowanej — 9, chloru i meta-
nolu — 9), pozyc ja K r a j u jest lepsza. 

T y m i osiągnięciami K r a j się jednak nie za-
dowala. P rogram Chemizacj i Gospodarki N a -
rodowe j zakłada dziesięciokrotny wzrost pro-
dukcj i przemysłu chemicznego w 1990 roku 
w porównaniu z 1970 rokiem! Ambi tne to 
zadanie. A l e popatrzmy na dokonania w te j 
dziedzinie w min ionym X X X - l e c i u , na za-
angażowanie się w dynamiczny rozwó j prze-
mysłu chemicznego, tego „nośnika postępu" 
i sens lansowania chemii jako polskiego prze-
mysłu narodowego stanie się oczywisty i re-
alny. 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 

DZIEŃ 
KOMBATANTA 

s ług i p o l s k i e g o r u c h u opo ru . W a r -
t o z a z n a c z y ć , ż e p. S i d r ę s i e d e m 
l a t s p r a w o w a ł f u n k c j ę r a d c y A m -
b a s a d y F r a n c j i w P o l s c e i zna d o -
s k o n a l e j ę z y k po l sk i . 

P o p r z e m ó w i e n i a c h nas tąp i ł a d e -
k o r a c j a o d z n a c z e n i a m i . Jan Jos eph 
H a u p e r t o t r z y m a ł „ M e d a l E u r o p y " , 
b u r m i s t r z E m i l M a r c h a i — „ C r o i x 
du P a s s e u r " i „ M e d a l W o j s k a " , p a n 
J. B. R e i c h i p a n i C a t h e r i n e M a r x 
— „ C r o i x P a r t i s a n " . P r e z e s P a w e ł 
P o z i e m s k i u d e k o r o w a ł o d z n a c z e -

n i a m i F e d e r a c j i K o m b a t a n t ó w A -
l i a n c k i c h t r z y s z t a n d a r y Z w i ą z k ó w 
L u k s e m b u r s k i e g o R u c h u O p o r u . 

W ł a d z e L u k s e m b u r s k i e b a r d z o 
s e r d e c z n i e p o d e j m o w a ł y p r z e d s t a -
w i c i e l i R u c h u O p o r u . R e p r e z e n t a n -
ci t y c h w ł a d z t o w a r z y s z y l i p o w r a -
c a j ą c y m d o d o m ó w d e l e g a c j o m aż 
d o g r a n i c y W i e l k i e g o K s i ę s t w a L u k -
s e m b u r s k i e g o , g d z i e p r e z e s P a w e ł 
P o z i e m s k i p o d z i ę k o w a ł r z ą d o w i 
K s i ę s t w a za n i e z w y k l e m i ł e p r z y -
j ę c i e . 

W W i e l k i m K s i ę s t w i e L u k s e m b u r -
gu o d b y ł się M i ę d z y n a r o d o w y 
D z i e ń K o m b a t a n t a . P a t r o n a t n a d 
t y m i o b c h o d a m i o b j ą ł s e k r e t a r z 
s tanu W i e l k i e g o K s i ę s t w a L u k -
s e m b u r g p. A l b e r t B e r c h e m , p r e z e s 
F e d e r a c j i K o m b a t a n t ó w A l i a n -
c k i c h w E u r o p i e p. P a w e ł P o z i e m -
sk i i a m b a s a d o r F r a n c j i w L u k -
s e m b u r g u p. R o b e r t L u c . 

P o p r z y j ę c i u w ra tuszu m i a s t a 
B a s c h a r a g e u c z e s t n i c y o b c h o d ó w 
M i ę d z y n a r o d o w e g o D n i a K o m b a t a n -
ta uda l i s ię d o m i e j s c o w o ś c i D i f e r -
d a n g e , g d z i e p r e z e s P a w e ł P o z i e m -
ski o r a z konsu l F r a n c j i p. H e n r i 
D e b r a b a n t z ł o ż y l i w i e n i e c p r z y p o -
m n i k u o f i a r t e r r o r u h i t l e r o w s k i e g o . 
N a s t ę p n i e u f o r m o w a ł s ię p o c h ó d , 
k t ó r y u d a ł s ię d o p o m n i k a p o l e g -
ł y ch , g d z i e w i e ń c e z ł o ż y l i w i m i e n i u 
F e d e r a c j i K o m b a t a n t ó w A l i a n c k i c h 
w E u r o p i e : p. P a w e ł P o z i e m s k i , w 
i m i e n i u k o m b a t a n t ó w f r a n c u s k i c h 
— p a n i Y v e t t e F o u r n i e r o r a z w 
i m i e n i u k o m b a t a n t ó w L u k s e m b u r -
ga — p. J o s eph H a u p e r t . P o z ł o -
ż e n i u w i e ń c ó w d e l e g a c j e u d a ł y się 
do ra tusza , g d z i e w y g ł o s z o n o sze -
r e g p r z e m ó w i e ń . M i ę d z y i n n y m i 
w i m i e n i u A m b a s a d y F r a n c j i p r z e -
m a w i a ł w G e o r g e s S i d r ę , k t ó r y 
p o d k r e ś l i ł w s w y m w y s t ą p i e n u z a -

Przemawia Joseph Haupert — deputowany i burmistrz miasta Diferdange. 
Na lewo od niego Albert Berchem — sekretarz stanu Wielkiego Księstwa 
Luksemburskiego, Georges Sidrę — konsul Republiki Francuskiej, Paweł 
Poziemski — prezes Federacji Kombatantów Alianckich w Europie i pre-
zes Związku Uczestników Polskiego Ruchu Oporu we Francji oraz dr Van 
Rossum. Pierwszy od lewej — prezes Luksemburskiej Organizacji Ruchu 
Oporu — p. Kremer 

WYSTAWA 
0 
PAUL CAZIN 

P r z e z t r z y m i e s i ą c e b ę d z i e t r w a ł a 
w y s t a w a p o ś w i ę c o n a p a m i ę c i w i e l -
k i e g o p r z y j a c i e l a Po l sk i , P a u l C a -
z ina , w B i b l i o t e c e M i e j s k i e j w A u -
tun. P i s a r z , t ł u m a c z , z as łużony p o -
p u l a r y z a t o r p o l s k i e j l i t e r a t u r y w e 
F r a n c j i , P a u l C a z i n spędz i ł s w e 
n a j s z c z ę ś l i w s z e l a ta w B u r g u n d l i , w 
A u t u n , z a n i m p r z e n i ó s ł s ię d o A i x -
e n - P r o v e n c e , do d o m u „ C a d e t - R o u s -
s e l " . N a w y s t a w i e w A u t u n , z k t ó -
r y m po zo s t an i e z w i ą z a n a na z a w s z e 
p a m i ę ć Caz ina , z g r o m a d z o n o l i c z n e 
w y d a n i a d z i e ł i p a m i ą t k i p o w y b i t -
n y m t ł u m a c z u i l i t e r a c i e . 

GDZIE 
MOŻNA 
WYPOŻYCZYĆ 

POLSKIE KSIĄŻKI 

G d z i e w P a r y ż u m o ż n a w y p o ż y -
c z y ć p o l s k i e k s i ą żk i ? — p y t a p. 
Jan W i l g a z P a r y ż a . 

P o d a j e m y ad r e s : C e n t r e d e la C i -
v i l i s a t i o n P o l o n a i s e à la S o r b o n n e , 
18, r u e d e la S o r b o n n e — P a r i s 5. 
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H ISIMMI 

27 lipca 1974 roku na dziedzińcu pułtuskiego zamku z okazji proklamowania „Domu Polonii" przybyli licznie zebrani goście Kraju oraz z zagranicy 

r c u P o l s k i 
Do zebranych gości przemawiał wojewoda warszawski Franciszek Tekliński 



Lipiec 1974 roku z pewnością złotymi l iterami zapisze się w Kronice Po loni i Zag ran iczne j . By ł to miesiąc n iezwykle 

bogaty w różnorodne imprezy poloni jne. W Rzeszowie odbył się Świa towy Fest iwa l Po lon i jnych Zespo łów Artystycznych, 

w K r a k o w i e Po lon i jne Ig rzyska Sportowe i F o r u m Po lon i jne , w W a r s z a w i e kursy d la nauczyciel i po loni jnych. P o tej całej 

serii uroczystości przyszła chw i l a n iezwyk le w a ż n a i wz rusza j ąca , dnia 27 l ipca 1974 r o k u w Pu ł tusku p r o k l a m o w a n o 

„ D o m P o l o n i i " . 

D o Pu ł tuska , zabytkowego miasta w wo j ewódz tw i e wa r s zawsk im , przybył premier Piotr Jaroszewicz, minister spraw 

zagranicznych Stefan Olszowski , prezes Towa r zy s twa , , P o l o n i a " W incen ty Kraśko , sekretarz genera lny Towarzys twa 

, , P o l o n i a " W i e s ł a w Adamsk i , w o j e w o d a wa r s zawsk i Franciszek Tekl idski i przewodniczący W o j e w ó d z k i e j R a d y Na rodowe j 

Kaz imierz Rokoszewsk i . 

Na uroczystość proklamowania „Domu Polonii" przybył Piotr Jaroszewicz Na pikniku Liliane Laridant z Pont-à-Mousson i Jean-François Ożarowski z Oignies 

D. Gniady, D. Tuszyńska, D. Gorgon oraz Marie Neugebaum z Francji Tańczą i śpiewają uczestnicy tegorocznego lubelskiego kursu instruktorów choreografii 



W uroczystośc iach udz ia ł 

w z i ę l i l i c zn ie zebran i goś-
cie, uczestnicy impre z po -

l on i jnych , z j a w i l i się r ó w n i e ż tu-
ryśc i z w i e l u k r a j ó w Europy i 
A m e r y k i , P o l a c y z pochodzenia . 

W s w o i m p r z e m ó w i e n i u p r e -
mier P i o t r Ja roszew ic z p o w i e -
dz iał m. in.: „ P r o k l a m u j e m y dziś 
„ D o m Po l on i i " , w s t a r ym histo-
r y c z n y m Puł tusku, n i e cha j d o m 
ten będz i e s y m b o l e m i ma t e r i a l -
n y m d o w o d e m w i ę z i ł ączące j P o -
l on i ę zagraniczną z k r a j e m o j c z y -
s t ym" . 

N a murach X I V - w i e c z n e g o 
z amku P io t r Ja roszew ic z odsło-
nił p a m i ą t k o w ą tabl icę, na k tó -
r e j w i d n i e j ą s ł owa : „ O b i e k t ten 
Po l ska Rzeczpospo l i ta L u d o w a 
przeznacza na D o m Po l on i i " . 
D z i ę k u j ą c za dar, a d w o k a t R y -
szard M r o t e k z U S A pow i edz i a ł 
m. in.: „ M a m y n o w e życ i e i no -
w y c h p r z y j a c i ó ł , a l e t y m b a r -
dz i e j k o chamy z i emię m a c i e r z y -
stą. Jak ptaki , k tó re opuśc i ły 
swe gniazdo, c i e s z ymy się z każ -
de j moż l iwośc i powrotu. . . T u jest 
nasza Mac i e r z , a s w ó j d o m m a -
m y w Puł tusku" . 

D o m w Puł tusku, k t ó r y ma b y ć 
s y m b o l e m w i ę z i łączących P o l o -
n ię z K r a j e m jest z r e a l i z o w a n i e m 
d a w n e g o p ro j ek tu . P i e r w s i r o z -
poczę l i zb ió rkę na d o m Po l on i i 
P o l a c y z M o n t e v i d e o w r o k u 
1929. N i es te ty , w o j n a p r zeszko -
dziła t y m p i ę k n y m p lanom. I tak 
w dniach jub i l euszu X X X - l e c i a 
P o l s k i e j R zec zypospo l i t e j L u d o -
w e j u r zeczyw is tn i ł a się idea po -
wo ł an i a w K r a j u stałe j s iedz iby 
Ś w i a t o w e j Po lon i i . 

W y b ó r pad ł na z a m e k w P u ł -
tusku. O b i e k t ten z w i ą z a n y jest 
z historią Po lsk i , na t e j z i emi 
n ie obce są nazw i ska t e j m i a r y 
j ak ks. P i o t r a Skarg i , M a c i e j a 
Sa rb i ewsk i ego , czy S tan is ława 
Or z e chowsk i e go . T u wreszc i e w y -
ra źn i e j niż gdz ie indz i e j łączy się 
t e raźn ie j szość z przeszłością. 

L i c z ą c y t y l e w i e k ó w zamek , 
po n i e zbędnych pracach adap -
t a cy jnych , stanie się m i e j s c e m 
z j a z d ó w i spotkań po l on i j nych 
gości. Pu ł tusk — miasto po łożo -
ne nad N a r w i ą , na sk ra ju Pusz -
czy B ia ł e j , ma w i ę c szanse stać 
się o ś rodk i em życ ia p o l o n i j n e g o 
w K r a j u . 

W ostatnich latach Po l ska 
s two r z y ł a szerok ie moż l iwośc i 
w s p ó ł p r a c y o r g a n i z a c j o m p o l o n i j -
n y m z K r a j e m w dz iedz in ie na-
uki; ku l tu ry i . sportu. T e n kon-
takt został j eszcze ba rd z i e j u"-
mocn i ony w łaśn i e poprzez p r o -
k l a m a c j ę „ D o m u Po l on i i " , w k t ó -
r y m już w k r ó t c e ka żdy P o l a k z 
z ag ran i cy będz i e m ó g ł się spot-
kać ze s taropolską gościnnością. 

A j a k o g r o m n i e w a ż n y m w y -
da r z en i em by ło p r o k l a m o w a n i e 
„ D o m u P o l o n i i " zda j ą sobie spra-
w ę dz ia łacze po l on i j n i z ca łego 
świata . O to co pow i edz i a ł pan M. 
N i c o w s k i z K a n a d y : „ O b i e k t m a 
kształ t p o d k o w y , a z a r ó w n o w 
Kanadz i e , j ak i w Po l s c e jest to 
znak p r zynoszący szczęście! N o -
w o o t w a r t y ob iekt będz i e s y m -
b o l e m łączności w y c h o d ź s t w a z 
o j c zyzną p r z o d k ó w . P r z y c z y n i się 
do o ż y w i e n i a k o n t a k t ó w i będz i e 
m i e j s c e m spotkań Po l on i i z ca ł e -
go św ia ta " . 

S t e f an Bronde r — sekre tarz 
g ene ra lny Z w i ą z k u K u l t u r a l n e g o 
Po l sko - F l a m a n d z k o - B e l g i j s k i e -
go : „ M y ś l ę , że polska kul tura i 
nauka p o w i n n y po łączyć P o l o n i ę 
ca łego świata . D o m Po l on i i w y -
chodzi n a p r z e c i w t y m ideom. O -
t r z y m a l i ś m y obiekt , w k t ó r y m 
można o r g a n i z o w a ć spotkania 
wszys tk i ch P o l a k ó w p r z e b y w a j ą -
cych na obczyźn ie , a s zuka jących 
Z w i ą z k u z Mac i e r z ą " . 

N a zakończen i e części o f i c j a l n e j 
uroczystośc i w y s t ą p i ł znany ze -
spół l u d o w y „ B i a ł e K u r p i e " z 
podpuł tusk ie j m i e j s cowośc i O -
bry te . A l e w po lsk ich tańcach i 
p iosenkach zap r e z en t owa l i się 
t akże uczestn icy t e go roc znego 
l e tn i ego s tudium ins t ruk to rów 
cho r eog ra f i i z k r a j ó w Europy i 
A m e r y k i Pó łnocne j , k t ó r y odby ł 
się w Lub l in i e . 

P ó ź n i e j zaś wszys tk i ch gości 
zaproszono na p ikn ik w Puszczy 
B ia łe j . Zap ł onę ł o p ięć ognisk, 
k tóre s y m b o l i z o w a ł y p ięć kon t y -
nen tów , na k tó rych ż y j ą P o l a c y . 

Z d j ę c i a : R. D U T K I E W I C Z 

Zabytkowa bryła pułtuskiego zamku latem tonie w zieleni. Tu spotykać się będzie cała Polonia zagraniczna. 

Do zamku prowadzi most przerzucony nad dawną fosą Z bramy otwiera się widok na wewnętrzny dziedziniec 

Odrestaurowana Kaplica Marii Magdaleny w Pułtusku 

Mieszkańcy Paryża, którzy uważ-
nie wczytują się w napisy pamiąt-
kowe na Łuku Triumfalnym, mogą 
bez trudu dostrzec wśród nazw pol-
skich miast i tę: Pułtusk. Przez ten 
gród przeciągnął kiedyś Napoleon. 

Historyczna przeszłość Pułtuska 
sięga jednak znacznie, znacznie da-
lej. Stare to miasto, z wielkimi hi-
storycznymi tradycjami. Powstał ten 
gród w połowie X wieku, a więc 
w okresie, gdy tworzyła się podsta-
wowa sieć grodowa państwa pia-
stowskiego. Niewiele później Puł-
tusk stał się najpierw własnością, 
a później już, w XIV wieku, sie-
dzibą biskupów płockich. Pierwsze 
zamkowe budowle były drewniane. 
Łatwo więc uległy pożarom i zni-
szczeniom. W początkach XIV wie-
ku biskupi wznieśli zamek muro-
wany. 

Burzliwe były jednak te odległe, 
historyczne okresy. Miasto docho-
dziło do świetności i znów było nisz-

A oto fragment rynku. Na pierwszym planie — ratusz 

Dotąd w zamku mieścił się U-
rząd Powiatowy. Obecnie zaś stał 
się on siedzibą Polonii zagranicznej. 

Pułtusk leży blisko, bo zaledwie 
70 km od Warszawy. Stwarza to o-
gromne możliwości kontaktów ze 
światem kulturalnym, naukowym 
stolicy. A jednocześnie jest miej-
scem pięknym, pełnym ciszy i spo-
koju, o wspaniałych zabytkach. 
Jakkolwiek zamek jest wśród nich 
obiektem jednym z najświętniej-
szych, to są tam takie perły archi-
tektury, jak Kaplica Marii Magda-
leny wzniesiona w XVI wieku, koś-
ciół i kolegium Jezuitów z przeło-
mu XVI—XVII wieku, ratusz i wie-
le innych. 

Zamek Biskupi o bogatej przesz-
łości historycznej — dziś tętni ży-
ciem, służąc mieszkańcom ziemi puł-
tuskiej. A odtąd służyć będzie Po-
lakom rozsianym po świecie, których 
z krajem ojczystym wiążą silne 
więzi i coraz żywsze kontakty, (bl) 

czone najazdami wroga, pożarami, 
a potem znów się dźwigało i odbu-
dowywało. Wielokrotnie też rozbu-
dowywany i poddawany przebudo-
wie był zamek biskupi. M. in. po 
okresie wojen szwedzkich. 

Okrutnie z miastem obeszła się 
ostatnia wojna. Pułtusk był znisz-
czony w 70 proc. W Polsce Ludowej 
odbudowano miasto, ze specjalnym 
pietyzmem przywracając do daw-
nej świetności zabytki, a wśród nich 
i zamek, który został odbudowany 
w neoklasycyzmie. 

Zamek jest położony przepięknie 
na wyższym, zachodnim brzegu Nar-
wi. Ze wzgórza nad rzeką z tej 
budowli rozpościera się uroczy wi-
dok. Urzekająca też jest sama bu-
dowa zamku o kształcie podkowy, 
otwartej w stronę nadnarwiańskich 
terenów z pięknym, pełnym zieleni 
i róż dziedzińcem wewnętrznym. 
Wokół widoczne są ślady otaczają-
cej kiedyś zamek fosy. 



Przed przystąpieniem do 
pracy należy szczegóło-
wo przestudiować oca-
lałe fragmenty rzeźb 

Cięcia bloków dolomito-
wych przeznaczonych na 
gzymsy profilowe dla 
Zamku wykonano w 
zakładzie Obróbki Mar-
murów w Kielcach 

Sztukator T. Garebar-
ski przy obróbce... 

...pierwszych elementów 
kamieniarskich które bę-
dą stanowiły zwieńcze-
nie skrzydła gotyckiego 

Potężną bryłę Zamku 
Królewskiego już z od-
dali dobrze widać 

M u r y Warszawskiego Zamku stoją już pod dachem i z zamkowej wieży 
zegar wydzwan ia już kuranty. Odbudowa zamku to swoista rekonstrukcja 
począwszy od kształtu i ułożenia cegły, a skończywszy na wyst ro ju wnętrz. 
W ę d r u j ą c po placu wśród składowiska kamieni t ra f iamy do pracowni rzeź-
biarskiej , sztukatorskiej i kamieniarskiej . Ludzie pracują tutaj jak w epoce 
Michała Anioła, liczy się siła mięśni i talent. Maszyna niewiele pomoże ani 
artyście, ani rzemieślnikowi, bo jedynymi narzędziami, które stają się tu po-
mocne są dłuto i młotek. W pracowniach spotkać można ludzi z tytułami 
naukowymi , członków Zw i ą zków Polskich Ar tys tów Plastyków, którzy już 
niejeden pałac w Polsce odbudowali , a także robotników, mających po prostu 
krzepę i serce do kamieniarki. 

To właśnie z tych pracowni w y j d ą elementy, które stanowić będą o cha-
rakterze i pięknie Zamku Warszawskiego. Blisko trzymetrowe rzeźby zostaną 
ustawione na dachu saskiego skrzydła, budząc z pewnością podziw, ale nie 
u j awn i a j ą c nazwiska swojego twórcy. Anonimowość to cena, którą płacą 
wszyscy artyści pracujący na zamku. Mus?ą zrezygnować z własnej indywi -
dualności. Ich praca przypomina robotę średniowiecznych rzemieślników i mi -
strzów, bo swoje dzieła f i rmu ją nie oni, ale tak, jak to dawnie j bywa ło — 
pracownia. Dokumentacja , z której korzystają rzeźbiarze, jest uboga. Tworzą 
ją często przedwojenne fotografie amatorskie nie dające pełnego obrazu za -
bytku. Reszty musi dokonać artysta plastyk. O d niego w y m a g a się umiejęt -
ności przedstawienia przedmiotu takim, j ak im go widziała określona epoka, 
a także indywidualny twórca tego okresu. N ic więc dziwnego, że na ogłosze-
nie Obywate lskiego Komitetu Odbudowy Zamku, iż pracownie zamkowe za-
trudnią rzeźbiarzy, znawców baroku, zgłosiło się zaledwie kilkoro przedsta-
wicieli starszego pokolenia. Ogó łem pracownia rzeźbiarska liczy 9 osób, sztu-

katorska — 6, kamieniarska 10. Już na pierwszy rzut oka widać, że mało 
wśród nich młodych. Gdzież się więc podzieli młodzi rzeźbiarze, absolwenci 
szkół plastycznych, bo nie ma ich tu, na podzamczu. 

Pani Teresa Rostworowska kierująca pracowniami ma na ten temat własne, 
wyrobione zdanie podbudowane latami doświadczeń. 

—- W pracowni rzeźbiarskiej p racu ją artyści plastycy nie najmłodszego po-
kolenia. Dzieje się tak dlatego, że młodym często trudno przedrzeć się przez 
styl baroku, trudno im również na początku drogi artystycznej zrezygnować 
z własnej indywidualności. Jest poza tym jeszcze inna sprawa, która rzutuje 
na absencję młodych w naszych pracowniach, a mianowicie inny sposób 
kształcenia plastyków. Dzisiaj przyszły rzeźbiarz nie spędza tylu godzin ćwi -
czeń na obróbce kamienia czy drewna, j ak rzeźbiarz z mojego pokolenia w 
czasie lat studiów. Wyn ika stąd później wie le przykrych niespodzianek. M ł o -
dzi często nie potrafią panować nad tworzywem. A tutaj, gdzie robota musi 
się palić w rękach, nie możemy sobie pozwolić na naukę młodego adepta 
rzeźbiarstwa „ob łaskawiania" kamienia, d rewna czy metalu. 

Do ludzi, którym każdy materiał rzeźbiarski jest posłuszny należy p Piotr 
W ł a d y s ł a w Kann, rzeźbiarz od 37 lat. Lub i sztukę baroku, jest pełen uznania 
dla mistrzów tej epoki. — S w o j ą pracę na zamku traktuję społecznie przy-
chodzę jedynie na kilka godzin. Pracy jest sporo i nie naj łatwiejszej . D l a -
czego nie ma u nas w pracowni młodych? N o cóż, proszę pani, barok trzeba 
czuć, a dziś już mało kto czuje tak odległą epokę. 

Jest to praca budowniczych i artystów, palce brudne od gliny i gipsu, 
mozolne fo rmowanie modeli tak, aby były doskonałe, aby nie różniły się n i -
czym od w z o r ó w podanych przez Merl iniego i Fontanę. 

W gabinecie pani Rostworowskie j wisi plansza przedstawiająca ornamenty 



ł f i g u r y ze skrzyd ła saskiego, b r a k u j ą c e f r a g m e n t y zaznaczono c z e r w o n y m 
ko l o r em. I l e t ego jest? — 20—50 procent . B r a k kar tuszy zw i e r zą t , g ł ó w r y c e -
r zy . T y l k o n i ek tó re są autentyczne . Dobrze , że zachowa ła się zb r o j a j e d n e j 
z f i gu r , k to by j ą te raz p r z ekuwa ł . K a m i e n n a zb ro j a to r z e c z y w i ś c i e p r z y k ł a d 
ko r onka r sk i e j roboty . W i d o c z n e j e s t każde kó łeczko , zaczep k a m i e n n e j s iatki 
o p i n a j ą c e j po t ę żny tors. I l e m i e s i ę cy n i e znany mis t r z pośw i ęc i ł na tę r obo tę? 
Dz i s i a j t r w a ł a b y t y l e samo, a może i d łuże j , z w a ż y w s z y , że na l e ża łoby zhar -
m o n i z o w a ć j ą z pozos ta ł ymi f i g u r a m i . Z ich r ą k w y j d ą t akże g o t o w e o zdoby 
do w y s t r o j u wnę t r z . O n o w y n a r y b e k n ie j es t n a w e t zby t t rudno. Co r o k u 
technika b u d o w l a n e opuszcza grupa uc zn i ów t e j spec ja lnośc i . A l e Tadeusz 
Gareba rsk i mis t rz sztukator , k t ó r y od 35 la t para się t y m f a chem, uważa , 
że z m ł o d y m i kad ram i jest k iepsko. S a m b y ł na n i e j e d n e j budow i e . W i l a -
n ó w , Łaz i enk i , K r ó l i k a r n i ę , a n a w e t mecze t w L i b i i b u d o w a ł i nada l sądz i — 
j a k p r zed la ty — że j e g o z a w ó d j es t pas j onu jący . — B o n i g d y n i e m a p o w t a -
r z a lny ch robót . A to d latego, że ka żdy kam i eń ma własną, s w o j ą histor ię . 

S ł o w o „ k a m i e ń " w ustach tych ludz i nab ie ra wa r t o ś c i i b r z m i inacze j n i ż 
w p o t o c z n y m j ę zyku , k i edy m ó w i się, ż e ktoś m a serce z kamien ia . 

A b y k a m i e ń zm i ęk ł i p o z w o l i ł się f o r m o w a ć t r zeba ude r zyć w e ń 12 tys i ęcy 
razy , a j e d n o uderzen i e w y m a g a si ły 35 kg . Jasny p i a s k o w c e spod S m i ł o w a 
został w y b r a n y j a k o mate r i a ł r zeźb iarsk i ze w z g l ę d u na s w ó j w y g l ą d i t r w a -
łość, b o w i e m p r z y p o m i n a on kam i eń oca lonych rzeźb. G z y m s y i d robna ka -
m i en i a rka f a s a d o w a w y k o n a n a będz i e z do lomi tu , z k t ó r e go b u d o w a n y b y ł 
k i edyś zamek . T r u d n y t o k a m i e ń i c iężki w obróbce . N a w y k u c i e d r o b n e g o 
e l emen tu t r zeba s t raw i ć b l i sko t ydz i eń . K i e d y p r zychodz i w iosna p racown ia 
kamien ia rska przenos i się z pomieszczeń na w o l n e pow ie t r z e . Cha rak t e r y s t y c z -
ny d ź w i ę k uderzeń mło ta o k a m i e ń s łychać k i lkanaśc i e m e t r ó w da le j , huk, py ł . 

o d ł u p y w a n e k a w a ł k i s t r ze la ją w górę . T u maszyna na n ic się nie zda, l iczą 
się t y l k o ludzk ie ręce. 

P a n H e n r y k R y s i a k już 27 lat p r a c u j e j a k o kamien ia r z , p r z e w a ż n i e na bu-
d o w a c h i m o ż e d l a t ego mag is t ra sztuki panią T e r e s ę R o s t w o r o w s k ą t y tu łu j e 
„pan ią in żyn i e r " . 

— B y ł o nas, kamien ia r zy , w i e l u w okres ie o d b u d o w y S t a r ówk i , b u d o w y 
M D M . B y l i ś m y w ó w c z a s ba rdzo potrzebni . T e r a z po 30 latach okaza ło się, 
że stara g w a r d i a w y m i e r a , a m łodych n ie ma. Są od nas mądr ze j s i , szanują 
zd row i e . A l e ostatn io coraz częśc ie j n o w a arch i tektura korzys ta z usług 
m i s t r z ó w kamien iarsk ich . K a m i e n i a r k a ba rdzo o ż y w i a ul ice, d omy , może 
w r e s z c i e arch i tekc i p r z ekona l i się, że k i edyś b u d o w a n o n a p r a w d ę z g ł ową , 
z kam i en i a i stały t e b u d o w l e setk i lat . 

N i e spo tka łam w t ych p racown iach , gdz i e w y m a g a się r z e t e lne j p racy , pas j i 
i ta lentu — ludz i m łodych . 

Choc iaż , zaraz jest w p r a c o w n i kamien i a r sk i e j m ł o d y chłopak, i l e ma lat 
18—20... Z na r zędz i ami w dużych rękach, w y d a j e się pe łen zapału, d y sku tu j e 
z majs t rem. . . A w i ę c j e s t ! M ł o d y kamien iarz , p r z eds taw i c i e l g inącego zawodu . 
Jak d ługo tu pracu je , skąd pochodz i , d laczego w y b r a ł w ł aśn i e kam i en i a r s two? 
Pan i R o s t w o r o w s k ą p o w s t r z y m u j e m n i e ruchem dłoni. 

— N i e , on j eszcze n ie ma nic do pow i edzen ia na t ema t kamien i a r s twa . 
Jest m łody . Tak i ch j a k on by ł o u nas sporo, odesz l i po k i lku t ygodn iach . 
P o w ó d : c iężka praca. T r z e b a w i ę c poczekać z r o z m o w ą . 

R o z u m i e m , kam i en i a r z em się n ie b y w a , l ecz s ta je , do t yc zy to r ó w n i e ż r z e ź -
b i a r zy , s z tukatorów, spotkanych tu w z a m k o w y c h p racown iach , a także 
wszys tk i ch z a w o d ó w , gdz i e po t r zebna j es t pas ja tworzen ia . 

E W A B Ł A H T J 



PROSTO Z POU5KI 

K I E L E C K I „ B O C I A N E K " D L A 63 
T Y S . M I E S Z K A Ń C Ó W . W n o w o po -
w s t a j ą c e j dz i e ln i cy „ B o c i a n e k " w 
K i e l c a c h w y r o s ł y p i e r w s z e b lok i 
m i e s zkan i owe . Co raz w i ę c e j n o w y c h 
b l o k ó w p r z y b y w a w os ied lach: „20-
l e c i a " i „ C z a r n ó w " . 

B u d y n k i m ieszka lne na osiedlu 
. .Boc ianek" wznoszone są z e l emen -
t ó w p r e f a b r y k o w a n y c h . W miesz -
kan iach m o n t o w a n e są g o t o w e kab i -
n y sani tarne, w y t w a r z a n e na po l i -
gon i e K o m b i n a t u B u d o w n i c t w a 
M i e j s k i e g o . Os i ed l e b ędz i e częścią 
n o w e j dz i e ln i cy „ P ó ł n o c " , w k t ó r e j 
zamieszka o g ó ł e m ok. 63 tys. osób. 

W latach 1974—1975 w y b u d u j e się 
na t e ren i e K i e l c ok. 4 500 mieszkań, 
czy l i w i ę c e j n i ż w ub i eg ł y ch d w ó c h 
latach. T e m p o b u d o w n i c t w a miesz -
k a n i o w e g o wz r o śn i e po u ruchomie -
niu f a b r y k i d o m ó w w D y m i n a c h 
pod K i e l c a m i . 

1 5 0 - T Y S I Ę C Z N A I Z B A M I E S Z K A L -
N A W N O W E J H U C I E . 23 c z e rwca 
1949 r. w e ws i M o g i ł a pod K r a k o -
w e m pr zys tąp i ono do w y k o p ó w pod 
f u n d a m e n t y p i e r w s z y c h d o m ó w 
mies zka lnych w N o w e j Huc ie . W e -
d ług za łożeń n o w e os ied le r obo tn i -
cze m ia ło l i c zyć w przysz łośc i ok. 
100 tys. m ies zkańców . 25 la t od te -
go m o m e n t u — 29 c z e rwca 1974 r. 
na os ied lu „ B i e ń c z y c e " w N o w e j 
H u c i e p r zekazana została do uży tku 
150-tysięczna izba m i e s zkan i owa 
w y b u d o w a n a w t y m czasie w t e j 
d z i e ln i cy K r a k o w a . Z a m i e s z k u j e j ą 
już ok. 190 tys. m i e s zkańców , z k t ó -
r y c h b l i sko 65 tys. n i e ukończy ło 
j eszcze 20 lat. 

Wigiihfl 
L U B U S C Y N A U K O W C Y D L A P G R . 
R o z w i j a się wspó łp raca z i e l onogó r -
skich P a ń s t w o w y c h Gospoda r s tw 
R o l n y c h z r o l n i c z ym i p l a c ó w k a m i 
n a u k o w o - b a d a w c z y m i w ca ł ym K r a -
ju. Dz i ęk i wspó łp ra cy g o r z o w s k i e g o 
oddz ia łu Ins ty tutu H o d o w l i i A k l i -
m a t y z a c j i Roś l in o p a n o w a n o trudną 
t echno log i ę u p r a w y kul tur zbożo -
w y c h na g lebach m a d o w y c h oraz 
w p r o w a d z o n o w y s o k o w y d a j n e t r a -
w y j a k o m i ędzyp l ony . Os ta tn io p r o -
w a d z o n e są p race nad w y h o d o w a -
n i em o d p o w i e d n i e j dla g l eb Z i em i 
L u b u s k i e j k r z y ż ó w k i pszen icy i ż y -
ta. Ins ty tu t S a d o w n i c t w a ze S k i e r -
n i e w i c p r z y c z y n i ł się do r o z w o j u 
s a d ó w na Ś r o d k o w y m Nadodrzu . 

W K o m b i n a c i e P G R G o r a j u ru-
chomiona zostanie w k r ó t c e p r oduk -
c ja spec j a lne j k a r m y dla i n t e n s y w -
n e g o tuczu buka tów , k tó ra w y e l i -
m i n u j e kos z t owne b ia łko w postaci 
z b o ż o w e j . Re zu l t a t y te os iągnę l i 
spec ja l i śc i z W o j e w ó d z k i e g o Z j e d -
noczen ia P G R p r z y w s p ó ł p r a c y na-
u k o w c ó w ze szczec ińsk ie j A k a d e m i i 
Ro ln i c z e j . P r z y p o m o c y poznańsk ie j 

A k a d e m i i R o l n i c z e j w p r o w a d z a się 
spec ja lne p r epara t y , zas tępu jące 
m l e k o do ż y w i e n i a cie ląt . 

Z P R A C W Y Ż S Z E J S Z K O Ł Y M A -
R Y N A R K I W O J E N N E J . Spec ja l i ś c i 
z gdyńsk i e j W y ż s z e j S zko ł y M a r y -
nark i W o j e n n e j o p r a c o w a l i m e t o d ę 
m a n e w r o w a n i a s ta tkami o w y p o r -
ności 105 tys. D W T . P r z e p r o w a d z i l i 
r ó w n i e ż badan ia zas ięgu la tarn i i 
r ad io l a ta rn i gdańsk i ego U r z ę d u M o r -
sk iego oraz ana l i zę rozmieszczen ia 
s y s t e m ó w r a d i o n a w i g a c y j n y c h . 

Szko ła ta p r o w a d z i p race ka r t o -
g r a f i c z n e dla c e l ó w n a w i g a c j i m o r -
sk ie j . K i l k a n a ś c i e prac k a d r y nau-
k o w e j zosta ło p rak t y c zn i e w y k o r z y -
s tanych np. p r z y w y t y c z a n i u tras 
n a w i g a c y j n y c h P o r t u Pó łnocnego , 
p o r t ó w Gdańska i Gdyn i . 

Kuttura 
Z B I O R Y B I Ż U T E R I I W S P Ó Ł C Z E S -
N E J W M U Z E U M G L I W I C K I M . 
A n t y k i , starocie , dz ie ła w s z e l k i e j 
sztuki św iadczące o przeszłości , d o -
r obku i świe tnośc i m in i onych c za -
s ó w g romadzą nasze p lacówlć i m u -
zea lne. W G l iw i cach , po raz p i e r w -
szy w K r a j u , za in t e resowano się 
wspó łczesną po lską b i żuter ią a r t y -
styczną. 

N a zakup ekspona t ów M u z e u m 
G l i w i c k i e o t r z y m a ł o 50 tys. zł, za 
k tó re p ragn i e z g romadz i ć w y r o b y 
wspó ł c zesnego z ł o tn i c twa i a r t ys -
t y c zne j b i żuter i i ze srebra . Ekspo -
z y c j a o twa r t a zostanie pod kon i ec 
o b c h o d ó w X X X - l e c i a P R L z oka z j i 
70-lecia m u z e u m i m i ę d z y n a r o d o -
w e g o r oku kobiet , p r z y p a d a j ą c e g o 
w 1975 r. 

N O W A W Y T W Ó R N I A F I L M O W A 
P O D W A R S Z A W Ą . Rosnące c iąg le 
z apo t r z ebowan i e k i n e m a t o g r a f i i i t e -
l e w i z j i na f i l m y i p r o g r a m y f i l m o -
w e , s p r a w i a j ą , iż i s tn ie jące w K r a -
ju t rzy w y t w ó r n i e f i l m u f abu l a rne -
go w Łodz i , W r o c ł a w i u i W a r s z a -
w i e — p r z y W y t w ó r n i F i l m ó w D o -
kumen ta lnych nie będą już w s ta-
nie, w nadchodzących latach, spro -
stać z w i ę k s z o n y m po t r z ebom p r o -
d u k c y j n y m . 

W z w i ą z k u z t y m p r z ew id z i ana 
została b u d o w a jeszcze j edne j , w 
pe łn i nowoczesne j , w y t w ó r n i f i l m o -
w e j . P o w s t a w a ć ona będz i e w l a -
tach 1976—1982 na g ran i c znych t e -
renach W a r s z a w y , w m ie j s cu do -
g o d n y m dla p l e n e r o w y c h w a r u n k ó w 
pracy f i l m o w c ó w — nie opoda l Z a -
l e w u Zeg r z yńsk i e go . 

L I T E R A C I W G Ó R N I C Z Y M L U -
B I N I U . G ó r n i c z y L u b i n u t r z y m u j e 
ścisłe kon tak ty ze ś r odow i sk i em l i -
t e rack im D o l n e g o Śląska. N i e b a w e m 
pisarze z W r o c ł a w i a będą codz i en -
n y m i gośćmi Zag ł ęb i a M i e d z i o w e g o . 
Z g o d n i e z z a w a r t y m po ro zumi en i em 
zobow ią za l i się oni do rozszerzen ia 
wspó łp ra cy z młodz i e żą szkolną. Już 
od n o w e g o r oku szko lnego p isarze 
wspó łuczes tn i c zyć będą w naucza-
niu j ę z y k a po l sk i ego i histori i w e 
wszys tk i ch szkołach z a w o d o w y c h i 
średnich. 

L i t e r a c i D o l n e g o Śląska ob j ę l i p a -
t ronat nad n o w o p o w s t a ł y m zespo-
ł e m pieśni i tańca z a k ł a d ó w gó rn i -
czych „ L u b i n " , dla k t ó r e go pisać 
będą teksty i t roszczyć się o dobór 
reper tuaru. W zamian ar tyśc i a m a -
torzy k o n c e r t o w a ć będą w s i edz i -
b ie w r o c ł a w s k i e g o oddz ia łu Z w i ą z k u 
L i t e r a t ó w Po lsk ich . B ieżąco ekspo -
n o w a n a j es t tam, sta le ak tua l i z owa -
na ga l e r i a p r z o d o w n i k ó w pracy t e j -
że kopa ln i . 

JMrouńe 
B A D A N I A B I O K L I M A T Y C Z N E U -
Z D R O W I S K P O L S K I C H . S t a j e m y 
się coraz ba rd z i e j w r a ż l i w i na 
zm iany p o g o d y . Upa ł y , w i a t r y , m g ł y , 
s topień w i l go tnośc i pow ie t r za , z m i a -
ny ciśnienia, wszys tko * to m a d e c y -
du j ą cy w p ł y w na nasze samopoczu -
cie. Jak ie są b i ok l ima t y c zne w ł a ś -
c iwośc i poszczegó lnych r e j o n ó w 
K r a j u ? Badan ia ich by ł y p r o w a d z o -
ne w ostatnich latach wspó ln i e p r zez 
Ins ty tut M e t e o r o l o g i i i Gospodark i 
W o d n e j oraz Ins t y tu t B a l n e o k l i m a -
tyczny . Badan i am i b i o k l i m a t y c z n y -
m i ob j ę t o 22 n a j w a ż n i e j s z e u zd ro -
w i ska — nadmorsk ie , n iz inne, su-
deck ie i karpack ie . P r o w a d z o n e w 
c iągu k i l ku lat o b s e r w a c j e u w z g l ę d -
n ia ły m. in. t empera turę pow i e t r za , 
w i l go tność , w i a t r y i nas łonecznienie . 

Badan ia w y k a z a ł y , że na j l epsze 
pod w z g l ę d e m b i ome t eo r o l o g i c znym 
w a r u n k i .ma j ą : Szczawnica , L ą d e k -
Z d r ó j , S zc zawno . W okres ie 7 m i e -
sięcy od k w i e t n i a do paźdz ie rn ika 
jest tu od 50 do 90 proc. dni o n a j -
l epszych w a r u n k a c h b i o k l i m a t y c z -
nych. W okres ie lata na j l epsze w a -
runk i m a j ą : Po ł c zyn , Ś w i e r a d ó w , 
Po lan ica , Rabka , Szczawnica , Busko, 
K u d o w a , Żeg i e s t ów , gdz i e jest du-
żo dni go rących . W b i ok l imato l og i i 
duże znaczen ie m a w ia t r . P o r y w i s t e 
i s i lne w i a t r y w p ł y w a j ą drażn iąco 
na uk ład n e r w o w y , n i e p r z y j e m n i e 
odc zuwane są też zm iany ciśnienia. 
Częste w i a t r y w y s t ę p u j ą w uzdro -
w iskach nadmorsk ich , a na niz inach 
— w I n o w r o c ł a w i u i Busku. W i e t r z -
na pogoda p r z eważa też w C i ep l i -
cach. Na t om ias t w i a t r y są r zadk i e 
w Po ł c z yn i e , Ż e g i e s t o w i e i L ą d k u . 

Ib i owo 
D E G L O M E R A C J A W T A T R A C H . 
Na s y m p o z j u m a r ch i t ek t ów w Z a k o -
p a n e m p r z eds t aw i ono p r o g r a m za -
gospodarowan ia tu rys t yc znego P o d -
tatrza i Podha la . A r c h i t e k c i i spe -
c ja l i śc i p l anowan ia p r zes t r z ennego 
uznal i , ż ę Ta t r y , Pod ta t r z e , P o d h a -
le, s tanowią organiczną całość. A b y 
w i ę c uchronić r e j o n T a t r p rzed 
nadmie rną eksp loa tac ją i n iszcze-
n iem, na l e ży i n w e s t o w a ć w p o w i a t 
nowotarsk i . Z a p r o p o n o w a n o m. in. 
b u d o w ę o ś r o d k ó w w y p o c z y n k o w y c h 
w r e j o n i e Dzianisza, B ia łk i T a t r z a ń -
sk i e j c zy ws i góra lsk ich , l e żących 
poza G u b a ł ó w k ą . W z w i ą z k u z z a -
m i a r e m b u d o w y ko le i e l e k t r y c z n e j 

na l in i i N o w y T a r g — Zakopane 
(24 km) , wysun i ę t o p r o p o z y c j ę o -
g ran iczen ia b u d o w n i c t w a m i es zka -
n i o w e g o w s a m y m Z a k o p a n e m na 
korzyść oko l ic N o w e g o Ta rgu . 

T y g o d n i o w a 
P f f l W l f l l jUy * * ^ L wwwm 

Czekają nas niebawem nowe emo-
cje sportowe — lekkoatletyczne mi-
strzostwa Europy w Rzymie. Zanim 
jednak nastaną mistrzostwa w Rzy-
mie warto wrócić do innej imprezy, 
którą obserwowałem z wielkim za-
interesowaniem, mianowicie do let-
nich igrzysk młodzieży szkolnej i 
studenckiej. Z wielu możliwych do 
wyboru aren sportowych zmagań 
wybrałem warszawski stadion Skry 
przy ulicy "Wawelskiej. Spotkali się 
tu, niemal na zapleczu Trasy Ła-
zienkowskiej (piszę o tym, ponieważ 
młodzież zjechała się z całego Kra-
ju i nie mogła wyjść z podziwu nad 
elegancją owej arterii) młodzi lek-
koatleci. 

Pierwsze wrażenie: stadion wypeł-
niony jak za najlepszych czasów 
polskiej królowej sportu. Wspania-
ły doping, cudowna oprawa, ale 
mnie interesowało co innego: oni! 
Owi młodzi uczestnicy igrzysk, dla 
których było to pierwsze spotkanie 
z nowoczesnym stadionem (tartan), 
z fachową obsługą techniczną, jed-
nym słowem ze światem wielkiego 
sportu. Usiadłem więc sobie na try-
bunie w sektorze dla zawodników. 
Słucham co mówią, patrzę jak się 
zachowują. 

Pierwsza obserwacja: zaangażo-
wanie i zaciętość. Wygrać! Dosłow-
nie taka scenka: młodziutki sprin-
ter pyta trenera — gdzie jest start! 
— Tam — odpowiada trener poka-
zując ręką — a podium dla zwy-
cięzców — tu — również pokazał 
ręką. W porządku — odpowiedział 
chłopiec. Po chwili, kiedy już prze-
grał swoją eliminację, wraca zmart-
wiony. Nie miałem czym oddychać 
— mówi — zupełnie mnie zatkało. 
Na to trener: nic, nic, było wspa-
niale, poprawiłeś swój rekord ży-
ciowy o 3-dziesiąte sekundy. Chło-
piec się uśmiechnął, wszyscy razem 
zaczęliśmy dopingować innych bie-
gaczy. 

W tej pięknej atmosferze igrzysk 
rodziła się solidarność i sympatia; 
każdy wysiłek, nawet nie uwień-
czony laurem, zyskiwał uznanie. 

Druga obserwacja: żywiołowość i 
lekkość. Ci młodzi czuli się na po-
czątku trochę onieśmieleni, praw-
dziwy stadion wprawiał ich. w za-
kłopotanie; jeden powiedział mi na-
wet: „Czułem się tak, jak pierwszy 
raz w teatrze". Ale potem odzyskiwali 
śmiałość, byli spontaniczni, eleganc-
cy. Wspomnianych cech jakże czę-
sto brakuje sportowi profesjonalne-
mu, dobrze więc, że igrzyska mło-
dzieży te właśnie brakujące cechy 
wykształcają. A czego nauczą się 
młodzi dziś — przeniosą później na 
dostojniejsze areny, takie jak mi-
strzostwa w Rzymie. Płynie z tego 
prosta nauka: piękno i efektowność 
polskiego sportu rodzą się w naj-
szerszych kręgach społecznych, 
głównie wśród młodzieży. MAREK 



ECONOMIE 
B I E N T O T L A C O N S T R U C T I O N D E 
T A N K E R P O U R L E T R A N S P O R T 
D U G A Z . Dans la l i s te des nav i r e s 
spécia l isés qu ' e l l e construit , la P o -
l o gne peut dé j à a j ou t e r l es tankers 
pour l e t ranspor t du gaz. C o m m e 
on l e sait, l e gaz na ture l ou d é r i v é 
du pé t ro l e j oue un r ô l e de p lus en 
p lus g rand dans l e b i l an éne rgé t i que 
mondia l . I l en décou le une hausse 
dans l e t ranspor t de ces gaz par 
v o i e mar i t ime . Ce t ranspor t e x i g e 
des tankers hautement spécial isés à 
la t echn ique comp l i quée au po in t 
que peu de chant iers nava l s dans 
l e m o n d e en assurent la product ion. 
En e f f e t ces tankers ne p euven t 
pour ainsi d i re s ou f f r i r la m o i n d r e 
a v a r i e pendant l ' e xp l o i t a t i on car un 
arrêt , m ê m e court, peut en t ra îne r 
une pe r t e é c o n o m i q u e b i en plus é l e -
v é e que la v a l eu r des insta l la t ions 
du nav i r e . 

D e pare i l s tankers v o n t ê t r e con-
struits aux chant iers de la C o m -
mune de P a r i s à Gdyn i a . A cet e f f e t 
un acco rd de coopéra t ion a é t é pas-
sé a v e c une f i r m e n o r v é g i e n n e de 
r e n o m m é e mond ia l e dans la con-
struct ion de te ls ba teaux-c i t e rnes . 
D ' ic i 1978 s ix tankers seront con-
struits à Gdyn i a , qua t re pour la 
N o r v è g e e t d e u x pour les Etats -
Unis . L a contenance de ces tankers 
sera de 75 000 m3 . P a r la suite la 
P o l o g n e sera en mesure de p r o -
du i re tous les é l éments en t rant dans 
la construct ion des tankers. 

DIVERS 
V E R S L A C O N S T R U C T I O N D E 
M A I S O N S F L O T T A N T E S ? A l ' I n -
stitut M a r i t i m e on é tud ie ac tue l l e -
men t la poss ib i l i té de construire des 
ba t eaux au carac tè re à la f o i s tou-
r i s t ique et thérapeut ique . L e s con-
structeurs des Chant ie rs N a v a l s de 
Szczec in qui se sont penchés sur 
les p ro j e t s ont r e j e t é la concept ion 
d 'un m o d è l e t rad i t i onne l a v e c ses 
é l éments de g rand l u x e c o m m e c'est 
l e cas pour les unités nava l e s n a v i -
guant sur l es l i gnes internat ionales . 
On propose des ba t eaux f ourn issant 
de bonnes condi t ions a u x passagers 
pour se r é g éné r e r a v e c la poss ib i -
l i t é d 'y so igner d i v e r s t roub les de 
santé. Ces ba t eaux seront- i l s l ' a v e -
nir des cro is ières mar i t imes? L ' e x -
pé r i ence mér i t e d ' ê t re tentée. 

D E S A R B R E S S E C U L A I R E S E N 
M A Z O W S Z E . Depu i s peu on a dé -
couve r t en M a z o w s z e que lques a r -
bres d 'une g rande va l eur quant à 
leur âge. I l s 'agit de chênes, t i l leuls, 
pins, mé lè zes e t m ê m e g e n é v r i e r s 
accusant p lusieurs siècles. Dans la 
r é g i on de W o ł o m i n un -t i l leul pos-

sède un t ronc de 5 m de tour, dans 
l e bo is K a b a c k i e des p ins ont 300 — 
400 ans. 

B i e n entendu d i re que ces arbres 
ont é t é découver t s est inexac t , i ls 
é ta i en t connus des habi tants de la 
r é g i on mais i ls n ' ava i en t j a m a i s été 
enreg is trés . M a i n t e n a n t i ls f i g u r e n t 
dans la l iste des monuments de la 
nature et, à ce t i t re , seront p r o t é -
gés. 

U N E G R E F F E R E U S S I E D " U N S T I -
M U L A T E U R A T O M I Q U E . P o u r la 
p r e m i è r e f o i s en P o l o g n e une g r e f -
f e d 'un s t imula teur du coeur a é t é 
exécutée . U n e f i l l e t t e de 12 ans a 
subi l ' opé ra t i on a v e c succès à l ' I n -
stitut de Ch i ru rg i e de l ' A c a d é m i e 
de M é d e c i n e à Va rsov i e . S i gna lons 
que l e s t imulateur est de construc-
t ion f r anco -amér i ca ine , i l peut 
f onc t i onne r sans in te r rupt ion du-
ran t 10 ans. Dans l e m o n d e les p r e -
miè res g r e f f e s de ce g en r e ont été 
f a i t e s i l y a 4 ans et t ou jours dans 
des cas désespérés de b l ocage du 
musc le card iaque . M i l l e s t imulateurs 
de ce g en r e ont é t é g r e f f é s jusqu 'à 
p résent dans l e monde . Quant aux 
personnes qui v i v e n t a v ec un st i -
mu la teur à ba t t e r i e qu ' i l f a u t chan-
ger tous les 3—4 ans, e l les sont au 
n o m b r e de 300 000. En P o l o g n e , e l les 
sont e n v i r o n 3000. A l ' Ins t i tut de 
Card i o l og i e de V a r s o v i e i l ex i s t e une 
banque de s t imulateurs du coeur 
qui f ou rn i t les centres de P o l o g n e 
conduisant les g r e f f e s . Ces centres 
sont, outre Va r sov i e , Poznań , Łódź , 
Lub l in , K a t o w i c e , Gdańsk , W r o c ł a w 
et B ia łys tok . 

L A V I S T U L E E T L A N A R E W P O -
L Y G O N E E X P E R I M E N T A L D E L A 
P R O T E C T I O N D E S E A U X . L e s spé-
cial istes de l ' Inst i tut de M é t é o r o l o -
g ie et de l ' Economie des E a u x se 
l i v r e n t à des r echerches sur l ' in-
f l u e n c e qu ' e x e r c en t les e a u x chau-
des des g randes centra les é l e c t r i -
ques dans les changements b i o l o -
g iques, phys iques et ch imiques des 
r i v i è r e s et lacs. Ent re autres, de 
te l les r echerches sont conduites dans 
la r é g i on des centra les é lec t r iques 
K o z i e n i c e sur la V i s tu le et, sur la 
N a r e w , la cent ra l e Ost ro łęka . 

Ce t t e r é g i on est cons idérée c o m -
m e un p o l y g o n e sc ient i f ique , on y 
étudie l e chem inemen t des courants 
d 'eau chaude dans le l i t de la r i -
v i è re , leur é tendue et leur i n f l u ence 
sur la Vie b i o l o g i que des eaux . 

CULTURE 
D E S O E U V R E S D ' A R T R E T R O U -
V E N T W R O C Ł A W . A p r è s la secon-
de gue r r e mond i a l e les musées de 

W r o c ł a w et de la Basse-S i l és i e 
é ta ient si dévastés que ce qu i r e -
présenta i t une plus g rande va l eur 
resta e n v o y é au musée du W a w e l 
à C r a c o v i e où les oeuvres d 'a r t se 
t r ouvè r en t en sûreté. Ce sont sur-
tout des tab leaux , sculptures, t r y p -
t iques de carac tè re sac ré à l ' i ndé -
n iab l e va l eur ar t i s t ique e t h is tor i -
que. L e s oeuvres les plus p r éc i eu -
ses sont deux tab leaux , l 'un est une 
représenta t i on de la T r i n i t é datant 
du X l V e s ièc le e t p r o v e n a n t de 
Ś w i e r z a w a , et une „ M a d o n e à l 'En-
f a n t " du X V e s ièc le p r o v e n a n t de 
la ca thédra le de W r o c ł a w . Tou tes 
ces oeuvres sont v enues enr i ch i r la 
co l l ec t ion m é d i é v a l e du M u s é e N a -
t ional de W r o c ł a w . 

C O U R A N T — 

Du 10 au 18 septembre se tiendra à 
Varsovie le X I X e Congrès interna-
tional des Jardiniers. Pour la pre -
mière fois un pays socialiste accueil-
lera les membres du congrès qui se 
déroule tous les 4 ans. Les organi-
sateurs supposent la participation 
d'environ 1500 personnes venues de 
80 pays de tous les continents. Pen -
dant les débats on suppose plus de 
921 exposés. 

Sur les flancs du monts Tu l dans 
le Beskide de Sîlésie, se trouvent 
deux réserves de la nature placée 
sous une étroite surveillance. Sur 
une surface de 16 ha croissent en-
viron 1000 variétés de plantes et 
f leurs dons 24 variétés d'orchidées sur 
les 40 que l'on trouve en Pologne. 
Les excursions sont faites sous con-
duite de guides uniquement. 

L a sur face des murs du Pa la i s de 
la Cu l ture et des Sciences à V a r -
sov ie est de plus de 15 000 m2 . P o u r 
l ' en t re t lon généra l i l f au t une équi -
pe qui t rava i l l e pour ainsi d i re à 
l ongueur d 'année : quand le de rn i e r 
é tage est r a va l é i l f au t de nouveau 
r e c o m m e n c e r au rez -de -chaussée . 

Un musée historique vient d'être 
rendu dans le quartier de W o l a à 
Varsovie. I l est situé dans un r a -
vissant palais qui vient d'être re-
stauré. L a première exposition est 
consacrée à l'histoire de ce quar -
tier commencée il y a 6 siècles. 

L'organisation internationale des 
cinéastes amateurs U N I C A qui est 
placée sous le patronage de l ' U N E S -
C O a attribué dernièrement une mé-

daille d'honneur à un habitant de 
Bydgoszcz, Stanisław Puls, pour 
l 'ensemble de son travail dans le 
mouvement du cinéma d'amateur au 
cours des 20 dernières années. Une 
pareille médaille n'est remise qu'une 
fois par an et à une seule personne. 

Cette année le jardin zoologique de 
Poznań fête son centenaire. Ce zoo 
est en contact permanent avec le 
zoo de Philadelphie qui est le plus 
ancien des Etats-Unis et fête éga-
lement maintenant son centenaire. 
Pour l'occasion Poznań of fre à Ph i -
ladelphie un aigle et un couple de 
cigognes blanches. 

r Â Ï R ^ H 
DU TEMPS 

Une fois de plus le coup d'envoi 
a été donné. Le chemin de l'école 
recommence à être fréquenté par 
tous ces garçonnets et fillettes, jeu-
nes filles et jeunes gens qui, en 
plus du fardeau des livres et ca-
hiers, ont celui si doux et si léger — 
caché dans un coin de leur âme — 
dvi souvenir des vacances passées. 
Combien de temps la réserve peut-
elle suffire? Un mois? U u jour? Le 
souvenir est peut-être enfermé à 
*double-tour et libéré uniquement 
pendant les occasions exceptionnel-
les? Le souvenir peut aussi, sans 
crier gare, se glisser par le trou 
de la serrure et taquiner son pos-
sesseur à son insu, pendant une 
leçon ennuyeuse, pendant une com-
position. Alors que l'élève suce son 
crayon les yeux sur le tableau noir 
à la recherche d'une formule mathé-
matique ou de la date d'une victoire 
historique célèbre, un papillon lui 
passe devant les yeux traînant der-
rière lui des forêts embaumées, des 
gazouillis d'oiseaux et des vagues 
molles sur un sable blanc dont le 
ressac monotone et troublant cap-
tive... 

Penser qu'un des premiers de-
voirs — pour ne pas dire le premier 
— a eu pour sujet: „Raconte tes 
dernières vacances" ou bien „quel est 
le meilleur souvenir que tu as gardé 
de tes vacances"? Et là, combien 
de difficultés pour transcrire toutes 
ces choses merveilleuses! L'institu-
teur plisse le nez, quel manque de 
poésie, quelle platitude! On ne de-
vrait jamais noter de pareils devoirs, 
ce devrait être interdit. L'immunité 
du souvenir devrait être garantie. 
Les adultes, eux, ont trouvé le moyen, 
les vacances réussies se lisent sur 
leur visage et à travers quelques 
modestes impressions générales qui 
relèvent de la spontanéité la plus 
directe. Oui, on ne devrait pas être 
indiscret et montrer le plus grand 
tact pour le gros trésor du souvenir 
de vacances. En attendant? disent 
les élèves — Vive les vacances! 

En direct de Bologne 



Spotkani 

Dwa pokolenia związane z zespołem „Warszawa": 
pani Maria Dinet założycielka zespołu „Warszawa" 
(pierwsza z prawej) i pan Antoni Skowronek •— 
obecny kierownik tego zespołu (drugi z prawej) 

3 
Państwo Sorokine, u których odbywał się piknik 

Pogoda dopisała. Pod błękitnym niebem Burgundii, 
na trawie wśród drzew, zasiadła młodzież. Słowa 
polskie mieszały się z francuskimi. Było miło i wesoło 

„Nie rozumiem po polsku, ale mam serce polskie" — 
mówi do nas po francusku Anne-Marie Skowronek 

Marie-Alice Barraux pełni obowiązki „pani domu" 

-y 
W kościele Św. Bernarda zebrało się na mszy wiele 
Polaków i Francuzów. Zamiast tradycyjnej muzyki 
kościelnej usłyszeliśmy... polskie pieśni ludowe odpo-
wiednio przystosowane pod względem muzycznym 

Nie tylko jedzono różne smakołyki, ale przede wszyst-
kim śpiewano polskie piosenki, rzewne i wesołe 



-Dijon 

potkanie , na k tó re zos ta l i śmy z a -
proszen i w Fon ta in e - l e s -D i j on , n a z w a l i ś m y po pros tu 
„u roc z e " . A by ł o to tak : D o r e d a k c j i p r z ys zed ł l ist 
podp i sany przez panią H e l e n ę So rok ine — an ima t r i c e 
l oca l e de l ' A m i t i é F r a n c o - P o l o n a i s e oraz p r z e z A n d r é 
Ph i l b é e , proboszcza pa ra f i i Św. Be rna rda , w m i e j -
scowośc i Fon ta ine - l e s -D i j on , po ł o żone j tuż o b o k D i j o n . 
Zap ros z en i e z a w i e r a ł o p r o g r a m „ j o u r n é e - r e n c o n t r e " 
m a j ą c y na ce lu zac ieśn ien ie p r z y j a ź n i m i ę d z y n a r o d a -
m i f r ancusk im i po lsk im. T r z eba dodać, że na to 
spo tkan ie p r z y b y ł z Po l sk i z K o s m o w a pod K a l i s z e m 
proboszcz t a m t e j s z e j p a r a f i i ks iądz F ranc i s zek B ie rut , 
j a k o że m i ę d z y f rancuską pa ra f i ą i po lską z a w i ą z a ł y 
s ię w i ę z y p r z y j a ź n i i sympat i i . A ż e „ T y g o d n i k o w i " 
k a ż d y p r z e j a w p r z y j a ź n i po l sko - f r ancusk i e j jest d r o -
g i , p o j e cha l i śmy na to spotkanie , k t ó r e odby ł o się na 
d w a t y godn i e p r zed X X X roczn icą P o l s k i e j R z e c z y -
pospo l i t e j L u d o w e j . 

P r o g r a m o b e j m o w a ł d w a g ł ó w n e punk t y : w y s t ę p 
zespołu „ W a r s z a w a " w szkole g m i n n e j „ L e s Car ro i s " . 
P a t r ona t nad t y m w y s t ę p e m ob j ą ł m e r g m i n y F o n -
t a i n e - l e s - D i j o n oraz p r z e w o d n i c z ą c y C o m i t é des F ê -
tes w t e j m i e j s cowośc i . Zespó ł „ W a r s z a w a " w y s t ą p i ł 
w o w i e l e m n i e j l i c z n y m składz ie n iż z a z w y c z a j . S p o -
r o c z ł onków zespołu po j e cha ło b o w i e m na w a k a c j e 
do rodz in w Po lsce . W y s t ę p j e d n a k udał s ię z n a k o -
mic ie . P r z y b y l i nań p r z eds taw i c i e l e w ł a d z g m i n y , 
dz i enn ikarze z D i j on , a p r zede w s z y s t k i m l i c zn ie d o -
pisała publ iczność. Sa lę w y p e ł n i l i n ie t y l k o w i d z o w i e 
po l sk i ego pochodzen ia , a l e t akże r o d o w i c i F rancuz i . 

P o zapoznan iu s ię z tancerkami , t ancer zami , śp i e -
w a c z k a m i i ś p i e w a k a m i zespołu okaza ło się — i t o 
jest j eszcze ba rd z i e j z d u m i e w a j ą c e — że b a r d z o dużo 
r o z śp i ewanych i r o z tańczonych m ł o d y c h ludz i t o r ó w -
nież... r o d o w i c i F rancuz i . Francuz i , k t ó r z y ś p i e w a j ą 
bezb ł ędn i e po polsku, a le n ie po t r a f i ą m ó w i ć po p o l -
sku. J ednemu chyba t y l k o — P i e r r e P a i l l o t — uda ło 
się p r z e z w y c i ę ż y ć zawi łośc i po l sk i e j m o w y i b i e g l e 
nią w łada . Z n a zresztą Po l skę , o d w i e d z i ł j ą b o w i e m 
już t r zykro tn i e . 

Zespó ł z a d e m o n s t r o w a ł w i d z o m m i ę d z y i n n y m i 
k r a k o w i a k a , w i ą z a n k ę t a ń c ó w lube lsk ich i z b ó j n i c -
k iego . Ś p i e w a n o także „Gęs i za w o d ą " , „ S ł o n e c z k o " , 
„ G ó r a l u czy ci n ie ża l " . M łodz i e ż w y w o ł a ł a b e z ż a d -
ne j przesady , e n t u z j a z m w i d z ó w . Rzęs is te ok lask i d o -
da ł y j eszcze w i ę k s z e g o w i g o r u t ance rkom i t ancer zom. 
Ś p i e w a n o z c a ł y m sercem i duszą. T o b y ł n a p r a w d ę 
bardzo , ba rdzo udany w i ec zó r . 

N a z a j u t r z by ło w i ę c e j czasu, b y t rochę p o r o z m a -
w i a ć z o r gan i za t o rami w y s t ę p u i l udźmi z w i ą z a n y m i 
z zespo łem. 

P a n i So rok ine : „ T a k się cieszę, że m łodz i z y ska l i 
t y l e uznania od w i d z ó w . P r z y s z ł o ba rdzo dużo P o l a -
k ó w i Francuzów. . . Ja zawsze p o m a g a m , j a k t y l k o 
do nas z a w i t a j ą P o l a c y z K r a j u . G m i n a n a m ba rd zo 
pomaga . G d y w u b i e g ł y m r o k u p r z y j e c h a l i s tudenc i 
na w inobran i e , to m e r zapros i ł i ch do g m i n y i ugoś -
cił..." 

P a n i M a r i a D ine t : „15 lat t emu j a k o nauczyc i e l ka 
z o r g a n i z o w a ł a m t u t a j ten zespół. T e r a z sami sob ie 
da j ą radę . P y t a pan co, F r a n c u z ó w p r z y c i ą gnę ł o do 
zespołu? K o l o r o w e stro je . P i ę k n e po lsk ie me lod i e . N o 
i wspó lna praca, b y pokazać ludz i om coś p i ęknego 
i wa r t o ś c i owego . D a w n i e j do zespołu na leża ła p r z e -
w a ż n i e młodz i e ż pochodzen ia po lsk iego , t e ra z na l e ży 
do n i ego dużo F rancuzek i F r a n c u z ó w . S p o r o ich 
w y j e c h a ł o do Po l sk i na wakac je . . . 

K s i ą d z B ierut : „ C z u ł e m się w c z o r a j na t y m p r z e d -
s taw ien iu j a k na po lsk ie j z iemi . . . " 

P a n A n t o n i S k o w r o n e k — obecny k i e r o w n i k zespo -
łu i sk r zypek : „ R o d o w i c i F rancuz i p r zysz l i do z e spo -
łu, bo kocha j ą Po l skę . D a j ą w s z y s t k o z s iebie, b y 
tańce i p ieśni w y p a d ł y j a k na j l ep ie j . . . J a k k a ż d y 
z nas. Ja z żoną A n n e - M a r i e , F rancuzką , p r o w a d z ę 
sk l ep z meb lami . Spo ro czasu p o ś w i ę c a m y zespo łow i . 
M a m y cho r eog ra f a p. Jana S taw i e ck i e go . M a m y t e ż 
d w i e osoby, k t ó r e w Po l s c e uzyska ły d y p l o m ins t ruk-
tora p ieśni i tańca. Ż a ł u j e m y , że n ie m o g l i ś m y za -
p r e z e n t o w a ć się w R z e s z o w i e na Fes t iwa lu , a l e t a k 
t rudno uzgodn ić t e r m i n y u r l o p ó w dla ws zy s tk i ch 
c z ł o n k ó w zespołu.. ." 

A n n e - M a r i e S k o w r o n e k : „ N i e r o z u m i e m po p o l -
sku, a le m a m serce po l sk i e " . 

M i c h e l "Bar t y ze l : „ Ja p r a c u j ę w f a b r y c e musz tardy . 
Spo ro czasu p o ś w i ę c a m także p r a c y w zespole . N a s z 
n a j w i ę k s z y k łopo t to b r a k d o p ł y w u ś w i e ż y c h sił z e 
ś r odow i sk po l on i j nych , a le młodz i e ż pochodzen ia f r a n -
cusk iego tę lukę dz i e ln i e wype łn ia . . . " 

Zespó ł w z i ą ł udz ia ł w mszy , k tórą o d p r a w i l i ks iądz 
B i e ru t i ks iądz Ph i lbée . W p r z e m ó w i e n i u do p a r a -
f i a n ks iądz P h i l b é e w i e l e ba rdzo serdecznych, g o r ą -
cych s ł ó w p r z y j a ź n i i sympat i i pośw ięc i ł P o l s c e i P o -
l akom. A p o t e m w s z y s c y ruszy l i na p ikn ik do o g r o -
du pani Sorok ine . R o z m o w o m , ś p i e w o m i t a ń c o m nie 
b y ł o końca. B a w i o n o się z iście po l sk im i f r ancus -
k i m t e m p e r a m e n t e m . T a k j ak t y l k o młodz i e ż po t r a f i , 
n ieza leżn ie , gdz i e się urodz i ła i w y c h o w a ł a . M o ż n a 
śmia ło pow iedz i e ć , ż e „ j o u r n é e - r e n c o n t r e " w Fon ta i -
n e - l e s - D i j o n w y p a d ł znakomic i e . W i e l k a s p r a w a p r z y -
j a źn i f r a n c u s k o - p o l s k i e j zyska ła w t y m r e j o n i e F r a n -
c j i n i epomie rn i e . I to w sposób n i e z w y k l e m i ł y , w z r u -
sza jący , bez w i e l k i c h s łów, t oas tów i p r z e m ó w i e ń . 
Sukces z apewn i ł a spontaniczność, św ieżość uczuć, b e z -
pośredniość i prostota , k tó ra j es t cechą z a r ó w n o l u -
dzi młodych , j a k i ludz i s tarszych w i e k i e m , a le m ł o -
dy ch sercem. H . K . 



J A D I S ET N A G U E R E 

A l a 
jointure 
de deux 
cultures 

Nous sommes, nous autres, h o m -
mes de la seconde mo i t i é du v i n g -
t i è m e siècle, des gens pressés et a f -
fa i rés . P e n d a n t les onze mo is de 
l ' année où nous sommes contra ints 
de v a q u e r à not re t rava i l , nous 
n 'avons guère le t emps de c o m m e r -
cer a v ec le beau. N o s occupat ions 
ne nous laissent pas l e lo is i r de 
f r é q u e n t e r les poètes. Heureusement , 
vo i c i v e n i r la g rande rupture de 
l ' é té e t nous pouvons en f in consa-
crer un peu de t emps à ces „ p r i n -
ces des nuées " (Baude la i r e ) dont le 
m é t i e r consiste à nous a ider à 
a imer . 

C o m m e les bonnes résolut ions ne 
gagnen t pas à ê t re d i f f é r é e s , munis -
sons-nous incont inent d 'un v o l u m e 
de poésie. Pu isque nous sommes dé -
s i r eux d ' é tendre e t d ' appro f ond i r 
no t re connaissance de la cul ture p o -
lonaise, ouvrons l ' , ,Antho log ie de la 
Poé s i e po l ona i s e " pa rue en 1965 aux 
Edi t ions du Seui l . Ouv rons - l a là la 
page 270 par e x e m p l e et l isons. L i -
sons un f r a g m e n t du p o è m e de Jan 
B r z ę k o w s k i qui s ' int i tule „ P a t r i e " : 

Des f i l l es , assises à croupetons, 
A u x chairs épanouies, aux han-

ches larges, 
Couvra i en t , d 'un pan de jupe , l eur 

dés ir t ourmenteur 
Et du pis turgescent des vaches 
Fa i sa i en t j a i l l i r des je ts d ' écume 

t i ède 
Dans les seaux que leurs cuisses 

enserra ient . 
U n nuage 
A v e c ag i l i t é f ranchissa i t la c lôture . 
L e c ie l penda i t au-dessus de la 

f e r m e 
C o m m e un se in t rop lourd . 
L e s vapeurs du f u m i e r 
A i n s i que les nuages d 'encens des 

f ê t es l i turg iques 
S ' é l e va i en t v e r s le c ie l 
C o m m e tou jours a van t l 'orage . 

CRACOVIE -
PARIS -
AMELIE-
LES - BAINS 

I l ex i s t e des cartes géograph iques , 
des cartes c l imato log iques , des ca r -
tes démograph iques , des cartes g é o -
log iques, des cartes météoro log iques , 
etc., etc. Ma is i l n ' ex i s te m a l h e u r e u -
s emen t pas de cartes poét iques. Si 
un ca r tog raphe compla i sant et v e r s é 
dans les le t tres v ou l a i t b ien dresser 
pour nous une carte poé t i que de 
l 'Europe, nous constater ions qu 'une 
g rande piste l y r i q u e r e l i e Cracov i e , 
l ' anc ienne capi ta le des monarques 
polonais , à Par i s e t à la stat ion 
the rma l e py r énéenne d ' A m é l i e - l e s -
Bains. C 'est j u s t emen t cet te p is te - là 
que s i l l onne depuis près d'un d e m i -
s i èc l e l ' o euv r e de Jan B r z ękowsk i . 
O e u v r e où le mot , pa r f o i s rare , pa r -
f o i s insol i te, t ou jours choisi et mis 

à sa juste place, se f r o t t e à son 
vo is in pour f a i r e j a i l l i r des é t ince l -
les qui me t t en t l e f e u à not re i m a -
g inat ion. O e u v r e qui découvre , c o m -
m e on l è v e un vo i l e , ce que nous 
ne savons plus vo i r . 

B r z ę k o w s k i est né en 1903 à W i ś -
nicz N o w y , loca l i té située non lo in 
de Cracov i e . C 'es t p r éc i s ément à 
C racov i e qu ' i l passa sa l i cence de 
pharmac i e et son doctorat ès le t tres , 
e t c 'est aussi à C r a c o v i e qu ' i l f o n d a 
dans les années v ing t , de conserve 
a vec Tadeusz P e i p e r , Jul ian P r z y -
boś, Jalu K u r e k et A d a m W a ż y k , 
un m o u v e m e n t qui p r i t l e nom 
d ' A v a n t - g a r d e . L e s A v a n t - g a r d i s t e s 
cracov iens pub l ia i ent une r e v u e t i -
t rée „ L ' A i g u i l l a g e " ( „ Z w r o t n i c a " ) 
dans l aque l l e i ls e xa l t a i en t la v i l l e , 
les masses et la mach ine e t p r ô -
na ient une sol ide construct ion ar t is -
t i que du poème, l e que l const i tuai t à 
leurs y e u x une „métaphor i sa t i on du 
rée l " . B r z ę k o w s k i f u t l 'un des p r in -
c ipaux théor ic iens de ce cénacle . 

LE SUFFRAGE 
DE GASTON 
BACHELARD 

Sa p r e m i è r e p laque t t e de v e r s 
parut en 1925. T r o i s ans plus tard, 
en j a n v i e r 1928, i l par t i t pour la 
France , où i l ne d eva i t en pr inc ipe 
s é j ourne r que que lques mois e t où 
i l f i n i t par s ' instal ler à demeure . 
A r r i v é à Par is , i l su iv i t des cours 
en Sorbonne e t à l 'Eco le Supé r i eu re 
du Journa l i sme et se m i t à t r a v a i l -
l e r au r e sse r r ement des l iens unis -
sant les cultures po lona ise et f r a n -
çaise. D e 1929 à 1930, i l e x e r ça les 
fonct ions de cod i rec teur de la r e v u e 
b i l ingue „ L ' A r t con t empora in -— 
Sztuka wspó ł c zesna " , dans les co -
lonnes de l aque l l e d 'éminents poètes 
po lonais se rencontra ient a v ec des 
art istes tels que Fe rnand L é g e r , 
A m é d é e Ozen fan t , G i o r g o de C h i -
r ico, P i e t Mondra in , Picasso, A r p , 
M i r o e t Lu r ça t . I l m i l i t a aussi dans 
la Soc ié té Po l ona i se d 'Echanges L i t -
téra i res et A r t i s t i ques en t re la 
F r ance e t la Po l ogne . C 'est à l ' inst i -
gat ion de ce g r o u p e m e n t que f u r e n t 
traduits en f rança i s des ouv rages 
tels q u e „ L ' A v a n t - p o s t e " de Bo l e s -
ł a w Prus , „ L e M a r t r e e t la f i l l e " de 
Józe f W e y s s e n h o f f , „ L e s P i e r r e s v i -
v a n t e s " de W a c ł a w B e r e n t et „Su r 
la l i s i è re des f o r ê t s " de W a c ł a w 
S i e roszewsk i . B r z ę k o w s k i é ta i t p a r -
t isan de natura l i ser aussi en F rance 
„ L ' I n a s s o u v i s s e m e n t " de S tan i s ław 
I g n a c y W i t k i e w i c z , ma is sa p r o p o -
sit ion ne f u t pas re tenue . C e g rand 
r oman ne f u t l i v r é au- pub l i c f r a n -
çais qu ' en 1969. 

En 1940, B r z ę k o w s k i épousa l e 
scu lpteur Suzanne de L a m e r . P e n -
dant l ' occupat ion, i l par t i c ipa à la 
Rés is tance . En 1947, i l se f i x a à 
A m é l i e - l e s - B a i n s , où i l d i r i ge la So -
c ié té F e r m i è r e des T h e r m e s P o u j a d e 
et Roma ins . 

B r z ę k o w s k i possède a d m i r a b l e -
m e n t là l angue f rança ise , i l a pu -
b l i é p lusieurs recuei ls de poèmes 
écr i ts d i r e c t ement en f rança is e t ces 
t ex tes ont é t é louanges p a r des l e c -
teurs aussi ave r t i s que l e ph i l osophe 
Gaston Bache la rd et le r omanc i e r 
Jacques Bore l . Ma i s i l se v e u t a v a n t 
tout é c r i v a in po lonais . 

B r z ę k o w s k i — dont l ' o euv r e c om-
p r end non seu lement des poèmes , 
mais aussi des romans et des écr i ts 
théor iques — se r end f r é q u e m m e n t 
en Po l o gne . I l y a que lques années, 
i l y est a l l é spéc ia l ement pour f a i r e 
don de sa co l l ec t ion de tab l eaux au 
M u s é e Na t i ona l de Cracov i e . Ce t t e 
co l l ec t ion se composa i t en t re autres 
de to i les de Raou l D u f y , Jean A r p , 
M a x Ernst e t F e rnand L é g e r . L ' a n -
née dern iè re , B r z ę k o w s k i a par t i -
c ipé à l ' A u t o m n e Poé t i que V a r s o -
v i en . 

S. K . 

N O W E N A G R A N I A P O L O N I J N E 

L i s ta nag rań p o l o n i j n y c h w z b o g a -
ciła s ię ostatnio o n o w ą p ł y t ę za-
t y tu ł owaną „ W i a n e k po lsk ich m e -
lod i i — G u i r l a n d e de mé lod i e s po -
lonaises" . P ł y t ę tę wypuśc i ł a f i r m a 
Vogue , a nagra ła j ą o rk ies t ra E d -
munda L o r k a . 

E d m u n d L o r e k pochodz i z r odz i -
ny W e s t f a l a k ó w . W a rkana m u z y k i 
w t a j e m n i c z y ł g o n i e ż y j ą c y ju ż dziś 
Jan M i cha l ak , sk r z ypek z No rdu , 
k t ó r y przez w i e l e la t c ieszy ł się w 
skupiskach w y c h o d ź c z y c h zas łużo-
n y m p o w o d z e n i e m . S a m E d m u n d 
L o r e k r ó w n i e ż w y b i ł się j a k o sk r z y -
pek. Obecn i e gra on w znane j pa -
r y s k i e j o rk i e s t r z e M a r i a C a v a l l e r o 
i w k i lku innych s to łecznych- ze -
społach muzycznych . 

N a p ł y t ę nagraną p r ze z Edmunda 
L o r k a i j e g o m u z y k ó w i ś p i e w a k ó w 
— bo na p ł y c i e t e j p r o d u k u j e się 
t akże t r o j e ś p i e w a k ó w z pó łnocne j 
F r a n c j i : He l ena K a c ż m a r e k , E d w a r d 
Papa l sk i i W a l e r i a n Po l e c ińsk i — 
sk łada ją się na j popu l a rn i e j s z e m e l o -
d ie p o l o n i j n e m in i onego t r zydz i es to -
lec ia . M e l o d i i t y ch j es t dwanaśc ie . 
A ż dz ies ięć spośród nich s y g n o w a -
nych j es t przez S tan i s ł awa R a t a j -
sk iego z H a r n e s (Pas -de -Ca la i s ) . 

O S tan i s ł aw i e R a t a j s k i m , k t ó r y 
r ó w n i e ż w y w o d z i się z r o d z i n y 
W e s t f a l a k ó w , p isa l i śmy już w „ T y -
godn iku P o l s k i m " n i e j ednokro tn i e . 
Jak n a s z y m c z y t e l n i k o m w i a d o m o , 
ten u t a l e n t o w a n y i zas łużony k o m -
pozy to r ma poza sobą św ie tną k a -

r ie rę . W t rakc i e ostatnich dz ies ię -
c io lec i m u z y k a j e g o zdoby ła sobie 
rozg łos n ie t y l k o w e F ranc j i , a l e 
r ó w n i e ż i w skupiskach e m i g r a n c -
k ich w Stanach Z j ednoc zonych . 

W t rakc i e r o z m o w y , j aką p r z e -
p r o w a d z i l i ś m y ze S t a n i s ł a w e m R a -
t a j s k i m z oka z j i wypuszczen ia na 
r y n e k „ W i a n k a po lsk ich me lod i i " , 
d o w i e d z i e l i ś m y się odeń, iż to na -
g ran i e — to już sto s iedemdzies iąta 
t rzec ia z ko l e i p ły ta w j e g o do rob -
ku. K o m p o z y t o r z Ha rnes p o w i a d o -
m i ł nas także , że twórczośc ią j e g o 
z a c z y n a j ą się obecn ie in t e r esować 
r ó w n i e ż i nasi r odacy w K r a j u . 

— „ W i a n e k po lsk ich m e l o d i i " zo -
stanie w n a j b l i ż s z y m czasie p r ze -
g r a n y w j e d n e j z a u d y c j i Rad ia 
W a r s z a w a , p r ze znaczonych dla słu-
chaczy p o l o n i j n y c h — pow i edz i a ł 
n a m p. Ra ta j sk i . — N a d t o R a d i o 
W a r s z a w a pos tanow i ł o zapoznać w 
b i e ż ą c y m r o k u swo ich s łuchaczy z 
m o j ą dz ia ła lnością kompozy to r ską . 
Na tura ln i e , ten ż y c z l i w y stosunek 
w a r s z a w s k i e j rozg łośn i do m o j e j 
m u z y k i n a p a w a m n i e radośc ią . 

Z p r z y j e m n o ś c i ą o d n o t o w u j e m y 
ten n o w y sukces naszego r odaka z 
Harnes . Oc zyw i ś c i e , n ie omieszka -
m y z a w i a d o m i ć naszych c z y t e l n i k ó w 
o t e rm in i e p rog ramu, j ak i R a d i o 
W a r s z a w a pośw ięc i S t a n i s ł a w o w i 
R a t a j s k i e m u . N i e w ą t p i m y , ż e w i e -
lu e m i g r a n t ó w oraz w i e l u F r a n c u -
z ó w i B e l g ó w pochodzen ia po lsk ie -
go zechce t e go p r o g r a m u wys łuchać . 

POLSKO-
FRAN-
CUSKIE 
10 I OWO 

P a n Jan Ka l i s i ak z 
Houda in (Pas -de -Ca la i s ) , 
e m e r y t o w a n y , lecz u-
zdo ln iony a r tys tyczn ie 
górn ik , m a n i f e s t u j e 
s w o j e p ropo l sk i e uczu-
cia w y k o n u j ą c udatne 
w y c i n a n k i . T e n p o l o n i j -
ny w y c i n k a r z c ieszy się 
u F r a n c u z ó w d u ż y m 
p o w o d z e n i e m . K i e d y w 
p r z ededn iu w a k a c j i u -
św ie tn i ł w y s t a w ą s w o -
ich prac św i ę to ucz -
n i owsk i e w Houda in , 
p r z y b y ł y na tę i m p r e z ę 
f rancusk i inspektor 
szko lny w y r a z i ł m u za 
to s w o j ą wdz i ęc zność i 
uznanie . W a r t o dodać, 
że ekspozyc j ę w y c i n a -
nek p. Ka l i s i aka zaszczy -
ci l i r ó w n i e ż s w o j ą o -
becnością pose ł do 
Z g r o m a d z e n i a N a r o d o -
w e g o z o k r ę g u Houda in , 
konsul G a w r o ń s k i z 
L i l l e o raz d e p a r t a m e n -
ta lny sekre tarz S to -

war zys zen ia „ F r a n c e -
P o l o g n e " do sp raw k u l -
tura lnych — p. I g n a c y 
F laczyńsk i . T e n ostatni 
w r ę c z y ł r ó w n i e ż na 
św ięc i e uc zn i owsk im w 
Houda in c i e k a w e p o l -
skie ks iążki dz i ec iom u -
c z ęs z c za j ą cym na l e k c j e 
j ę z y k a po lsk iego . 

Z oka z j i stulecia u ro -
dzin Tadeusza Z e l e ń -
s k i e g o - B o y a i t r z yd z i e -
stolecia Po l sk i L u d o w e j 
k i l ku dz ia łaczy ku l tu -
ra lnych z pó łnocne j 
F ranc j i , m. in. w y ż e j 
w y m i e n i o n y p. I gnacy 
F laczyńsk i , og łos i ło n i e -
d a w n o konkurs pod n a -
z w ą „ F r a n c j a w oczach 
P o l a k ó w " i w e z w a ł o do 
udz ia łu w t y m k o n k u r -
sie wszys tk i ch k r a j o -
w y c h f r a n k o f i l ó w . 

Jak się d o w i a d u j e m y , 
konkurs ten w z b u d z i ł w 
Po l s ce duże za in tereso-
wan i e . Dz ies ięć p i sm 
k r a j o w y c h , m. in. popu-
la rny k r a k o w s k i „ P r z e -
k r ó j " , w a r s z a w s k a „ T r y -
buna L u d u " i szczec iń-
ski „ P o r t o w i e c " , p o w i a -
domi ło o n im swo ich 
c z y t e l n i k ó w i opub l i ko -
w a ł o j e g o r egu lamin . 
Organ i za to r zy o t r z y m a -
li już k i lkadz i es ią t prac 
k o n k u r s o w y c h . 

P r a c e n a p ł y w a j ą ze 

wszys tk i ch dz ie ln ic sta-
r e g o naszego K r a j u i ze 
wszys tk i ch be z mała 
ś rodow isk spo łecznych. 
T y t u ł e m p r z y k ł a d u 
w a r t o podać, że w p i e r -
w s z e j g rup i e konkurso -
w i c z ó w sołtys j e d n e j z 
w i o s ek l e żących w po -
w i e c i e t a rnowsk im , 
F ranc i s zek K o w a l s k i , 
sąs iaduje z nauczyc i e l -
ką ze Strze lc Opolsk ich, 
M a r i ą S ławską , a r e e -
m i g r a n t k a z F r a n c j i M a -
r ia Ręb i las z w n u k i e m 
uczestnika K o m u n y P a -
r y s k i e j i b y ł y m żo łn i e -
r z em 1 d y w i z j i im. T a -
deusza Kośc iuszk i , B r o -
n i s ł awem Dan i s zewsk im. 

P o n i e w a ż prasa po lska 
poda ła do w iadomośc i , 
że z n a j c i e k a w s z y c h 
prac z m o n t o w a n a zo -
stanie w y s t a w a o b j a z -
d o w a i że w y s t a w a ta 
będz i e uzupe łn iona eks -
po z y c j ą unaoczn ia jącą 
publ icznośc i f r ancusk i e j 
dz ia ła lność Tadeusza 
Że l eńsk i ego , w i ę c nasi 
k r a j o w i rodacy z a c z yna -
ją także p r zysy łać o r -
gan i za to rom konkursu 
ks iążk i i t łumaczen ia 
B o y a o raz prace t rak tu -
j ą c e o t y m g e n i a l n y m 
t łumaczu. Ca ła ta akc ja 
s tanowi p i ękny p r z y k ł a d 
wspó łp ra cy m i ę d z y M a -
c ierzą a Po lon ią . 

»PIEŚŃ ŚWIATA« W SOPOCIE 
„P i e śń ś w i a t a " — to c y k l m o n u m e n -

ta lnych g o b e l i n ó w Jean L u r c a t a (ur. 
w 1892 r. — zm. w 1966 r.), f r ancus -
k i e go a r t y s t y o s ł a w i e ś w i a t o w e j , w y -
s t aw ionych ostatn io w sa lonach B iu -
ra W y s t a w A r t y s t y c z n y c h w Sopoc ie . 
G o b e l i n y te s tanowią w łasność miasta 
Ange r s . 10 spośród b o g a t e g o zb ioru, 
a l e g o r y c znych w treści , n a w i ą z u j e do 
I I w o j n y ś w i a t o w e j , ukazu j ą c j e j g ro zę 
i zniszczenia. T e w ł a śn i e a rcydz i e ła 
f r ancusk i e j sztuki t ka ck i e j — dz ięk i 
up r z e jmośc i w ł a d z m i e j sk i ch A n g e r s •— 
zna la z ł y się po raz p i e r w s z y w Po lsce . 

W y s t a w a g o b e l i n ó w f r ancusk i e go m i -
strza sztuki t kack i e j , w y b i t n e g o m a l a -
rza, autora k o m p o z y c j i w dz i edz in ie 
m a l a r s t w a śc i ennego i s z ta lugowego , 
c ieszy ła się p r zez d w a mies iące n ies łab-
n ą c y m za in t e r e sowan i em m i e s zkańców 
T r ó j m i a s t a i tu r ys t ów . T e g o r o d z a j u 

ekspo zyc j i n ie b y ł o j eszcze na W y -
brzeżu : na j s ł ynn i e j s z e gobe l i ny o g r o m -
nych r o z m i a r ó w (n i ek tóre k o m p o z y c j e 
m a j ą ponad 10 m długośc i i 5 w y s o -
kości ) . 

Uroczys tość o twarc i a w y s t a w y g o b e -
l i n ó w Jean Lurca ta w Sopoc i e stała 
s ię także okaz j ą do z aman i f e s t owan i a 
p r z y j a ź n i po l sko - f r ancusk i e j w T r ó j -
mieście . W z i ę l i w n i e j udz ia ł gośc ie z 
F r a n c j i : zastępca m e r a A n g e r s p. P i e r -
r e Rou i l l a rd , k t ó r y o p r o w a d z a ł z e b r a -
nych po w y s t a w i e oraz kustosz m u z e -
u m w A n g e r s — p. V i v i a n n e H u c h a r d , 
a także radca ku l tura lny A m b a s a d y 
f r ancusk i e j w W a r s z a w i e p. Jean C a r -
bonnet . W ł a d z e T r ó j m i a s t a r ep r e z en to -
w a l i m. in. A d a m L a n g e r , w i c e w o j e -
w o d a gdańsk i i w i e l u dz ia łaczy T o w a -
r z y s t w a P r z y j a ź n i P o l s k o - F r a n c u s k i e j 
z Gdyn i . ( k k ) 
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go " , tak j e s t em z a c h w y c o n y i sa-
m y m „ F o r u m " , i K r a j e m , k t ó r y z o -
bac zy l i śmy w odśw i ę tne j szacie. C a -
łą naszą podz i ękę i wz ruszen i e za 
tak se rdeczne p r z y j ę c i e Po l on i i w 
s tare j o j c zyźn i e , z ł o ży l i śmy w r a z z 
w i ą z a n k a m i k w i a t ó w na p ł y c i e 
G r o b u N i e z n a n e g o Żo łn i e r za w 
W a r s z a w i e . 

HENRYK 
STANIEWSKI 
Calonne—Ricouart 

— Czeka l i śmy z żoną d ługo na to 
spotkanie ze s t a r ym K r a j e m . U r o -
dzeni j e s t eśmy w e F ranc j i i po raz 
p i e r w s z y w Po l sce b y l i śmy w 1967 
roku. „ F o r u m " by ł o bardzo c i eka -
w e i bogate . T e r a z po t r zebne są 
nam czyny , by konkre tne wn iosk i 
i p r o p o z y c j e r ea l i z ować dla dobra 
Po l on i i i K r a j u , dla zac ieśnienia 
w i ę z i z Po lską , k tóra j es t nam 
w s z y s t k i m przec i e ż b l iska i droga . 

MICHAŁ KRZAK 
Tourcoing 

— Jestem s y n e m po l sk i ego e m i -
granta i kon tak ty z Po l ską są dla 
mn i e cenne i drog ie . Jes tem asys-
t en tem na U n i w e r s y t e c i e w L i l l e . 
B ib l i o t ek i un iwe r s y t e ck i e w Po l s ce 
są bogate , w i ę c chętn ie tu p racu j ę . 
„ F o r u m " , k t ó r e by ł o k o n f r o n t a c j ą 
p o g l ą d ó w Po l on i i z r ó żnych k r a -
j ó w , by ł o na p e w n o bardzo p o ż y -
teczne. Uczes tn i c zy ł em w dyskus j i 
zespołu p r o b l e m o w e g o zagadn ień 
ku l tura lnych . Dyskus ja by ł a c i eka -
w a . Szkoda, ż e dyskus j e w zespo -
łach p r o b l e m o w y c h o d b y w a ł y się 
r ównocześn i e — chętn ie uczestn i -
c z y ł b y m i w i n n y m jeszcze zespole . 
Nasz p o b y t w K r a k o w i e i W a r s z a -
w i e by ł ba rdzo c i e k a w y . U d e r z a j ą -
ce są zmiany , j ak i e o b s e r w u j e się 
w Po l sce i to m n i e szczegó ln ie u -
rzeka . 

FRANCISZEK 
NQWQRYTA 
Trivies (Belgia) 

— A p e l , uchwa lony na „ F o r u m 
P o l o n i j n y m " n a j l e p i e j o d z w i e r c i e -
dla nasze odczucia. T r z eba w t y m 
duchu teraz dz ia łać w ś r ó d ca łe j 
Po lon i i . Po l ska L u d o w a , j aką zoba -
c z y l i śmy na J e j X X X - l e c i e , j ak ż e 
j es t inna od te j , j aką opuśc i l i śmy 
p r zed k i lkudz ies ięc iu la ty w poszu-
k i w a n i u p racy i chleba. 

CZESŁAW WIELKI 
Leuven (Belgia) 

— Jestem bardzo z adowo l ony z. 
ob rad „ F o r u m " i kon tak t ów , j ak i e 
Po l on i a z różnych k r a j ó w naw iąza ła 
m i ę d z y sobą. Jestem zapa l onym t e -
o r e t y k i e m sportu, z a j m u j ę się m e -
dycyną i psycho log ią spor tową . B y -
ł em równocześn i e na Ś ląsku — na 
50-leciu s i a tkówk i w Po lsce . T a m 
u d e k o r o w a n o m n i e hono rową od-
znaką zas łużonego dla s ia tkówk i . 
Ba rd zo z t ego się cieszę. 

JERZY ORLIK 
Roubaix 

— „ F o r u m " spełni ło s w e zadanie . 
R o z j e ż d ż a m y się do s w y c h k r a j ó w 
i wszyscy uczestnicy zaw iozą ż y w e 
s ł owo do s w y c h środowisk . G d y 
wszyscy uczc iw i e pow i edzą , co w i -
dz ie l i w Po lsce , to będz i e na j l epsze 
nasze p o d z i ę k o w a n i e za p r z y j ę c i e w 
K r a j u . Po l ska tak bardzo zmien i ła 
się w ostatnich latach i o t y m po -
w i n n a w i e d z i e ć cała Po lon ia . K t o ś 
na „ F o r u m " powiedz ia ł , że kon iun-
ktura Po l sk i w św iec i e rośnie, w i ę c 
w y k o r z y s t a j m y tę sy tuac j ę i m y 
w swo ich środowiskach, by s ze r zyć 
w i e d z ę o Po l sce i p r zysparzać j e j 
n o w y c h p r zy j ac i ó ł . 

Jan Kotras 

Henryk i Helena Staniewscy 

N A » F 0 R U M P O L O N I J N Y M 
P O W I E D Z I E L I N A M : 

Julian Królikowski 

Stanisław Ciołek 

JAN KOTRAS 
Tuluza 

— B y ł e m już k i lka razy w P o l -
sce, a le w t y m roku K r a j zmien i ł 
się bardzo, miasta p i ękn i e u t r z y -
mane , ul ice ko l o r owe . „ F o r u m P o -
l o n i j n e " b y ł o bardzo in te resu jące i 
p r z y c z yn i ł o się do zac ieśnienia w i ę -
zi m i ę d z y Po lon ią a K r a j e m . M a m 
nadz i e j ę , że ws zys tk i e p r o p o z y c j e 
będą z r ea l i z owane . 

STANISŁAW CIOŁEK 
Koersel—Stal (Belgia) 

—• W y d a j e m i się, ż e to w i e l k i e 
spo tkan ie po l on i jne zna jdz i e duży 
o d d ź w i ę k w ś r ó d ca łe j Po lon i i . T u -
t a j w W a r s z a w i e , uczestnicy „ F o -
r u m " poznal i się w z a j e m n i e , pozna -
li s w o j e p r o b l e m y i to też p o m o ż e 
n a m w nasze j p racy po l on i j n e j . L i -
czę na to, że po „ F o r u m P o l o n i j -
n y m " , Po lon ia j eszcze s i ln ie j z w i ą -
że s ię z K r a j e m , z j ednoc z y się m i ę -
dzy sobą. 

JERZY CZERWIEC 
Meeuven (Belgia) 

— M i m o l i c znych spotkań, za m a -
ło j eszcze by ł o czasu na dyskus ję 

Czesław Wielki i Jerzy Czerwiec 

bardz i e j s zczegó łową , w y m i a n ę d o -
św iadczeń w pracy po l on i jne j . N a j -
cenn ie j s ze zresztą, m o i m zdan iem, 
by ł y dyskus je w zespołach p r o b l e -
m o w y c h — konkre tne , r z ec zowe . 

Organ i zac j a „ F o r u m P o l o n i j n e g o " 
by ła na m e d a l — serdeczn ie za 
wszys tko T o w a r z y s t w u „ P o l o n i a " 
d z i ę k u j e m y . 

ELŻBIETA ŚLIWA 
Mons (Belgia) 

•— P r z y j e ż d ż a ł a m do Po l sk i dość 
często, a le t y m r a z e m p r a w i e że 
n ie pozna łam W a r s z a w y , tak w y -
p ięknia ła . Uczes tn i c two w „ F o r u m 
P o l o n i j n y m " i w obchodach l ipco -
w y c h w W a r s z a w i e by ło dla nas 
w i e l k i m i p i ę k n y m pr ze życ i em. 

JULIAN 
KRÓLIKOWSKI 
Paryż 

— S ł ó w n ie m a m dla Po lsk i za 
z o r gan i z owan i e „ F o r u m P o l o n i j n e -

Jerzy Orlik 



W zeszłym tygodniu zacząłem pisa-
nie swojego felietonu od przytoczenia 
cytatu z „Potopu", a dziś uraczę Was 
na wstępie cytatami z „Krzyżaków". 
Co skierowało moją uwagę na tę peł-
ną napięcia Sienkiewiczowską powieść 
0 losach Zbyszka i Danusi? Wyciecz-
ka. Wycieczka, którą odbyliśmy na 
kilka dni przed opuszczeniem Polski. 
Wycieczka do Malborka. Tego Mal-
borka, który był siedzibą wielkich mi-
strzów krzyżackich i na widok któ-
rego powiada w dziele Sienkiewicza 
polski rycerz Zyndram z Maszkowic, 
że „co ręką ludzką stawiane, to ręka 
ludzka zburzyć zdoła". 

Ale bohaterowie „Krzyżaków" sta-
nęli mi jak żywi przed oczyma nie 
tylko w Malborku. Jeden z nich ożył 
w mojej wyobraźni także w momen-
cie, kiedy wraz z żoną, córką, zięciem 
1 wnukiem wjeżdżałem z powrotem 
na ziemię francuską. Który? Która po-
stać tego utworu pojawiła się wtedy na 
ekranie mojej pamięci? Tuszę, że tacy 
wielbiciele autora „Trylogii" jak na 
przykład pan Leopold Ziębowicz z 
Belgii już odgadł, iż w momencie prze-

kroczenia granicy francuskiej, ukazał 
mi się w imaginacji nie kto inny, tyl-
ko stary Maćko z Bagdańca, który na 
samym początku „Krzyżaków" tak oto 
mówi w tynieckiej gospodzie „Pod Lu-
tym Turem" o Francuzach i języku 
francuskim: \ 

„...najwięksi rycerze są ci, którzy z 
ziemi francuskiej pochodzą. Taki bę-
dzie ci się bił z konia i piechotą, a 
przy tym będzie ci okrutnie waleczne 
słowa gadał, których wszelako nie wy-
rozumiesz, bo to jest mowa taka, ja-
kobyś cynowe misy potrząsał, chociaż 
naród jest pobożny". 

W innym miejscu tenże sam Maćko 
twierdzi, że francuszczyzna dźwięczy 
dokładnie tak, „jakoby kto ogary w 
kniei nawoływał". Kiedy przy wjeź-
dzie w granice Francji przypomniały 
mi się te obrazowe Maćkowe powie-
dzonka, uśmiechnąłem się wesoło jlo 
swoich myśli. I w chwilę potem zno-
ku zakwitł na moich ustach uśmiech. 
Kogo obdarzyłem tym drugim uśmie-
chem? Właśnie mowę francuską. Tę, 
mowę, którą my, starzy emigranci, czę-
sto kazimy, którą często kaleczymy i 
w której nigdy chyba nie nauczymy 
się myśleć, ale która pomimo wszyst-
ko zdołała sobie uwić gniazdko w na-
szych sercach i w naszym słuchu. Tak, 
Panie Redaktorze, My, starzy polscy 
wychodźcy, nie umiemy tymi cynowy-
mi misami, o których prawił Maćko w 
gospodzie „Pod Lutym Turem", dobrze 
potrząsać. Nie potrafimy bezbłędnie 
nawoływać owych ogarów, które ryce-
rzowi z Bogdańca przywodziła na myśl 
francuszczyzna. Nie władamy językiem 
francuskim perfekt, jak to się mówi w 
koloniach, tzn. biegle, świetnie, wspa-
niale. Ale kiedy nie słyszymy muzyki 
tego języka, jest nam czegoś brak. Tak 
jak brak nam jest czegoś wtedy, kie-
dy nie słyszymy muzyki mowy polskiej. 

Mnie na szczęście nie brak na razie 
niczego. Muzyka mowy francuskiej roz-
lega się za oknem pokoju, gdzie kom-
ponuję niniejszy utworek, a muzyka 
mowy polskiej, w którą wsłuchiwa-
łem się przez cały sierpień, rozlega się 
we mnie. Mam wszystko. Nawet kilka 
nowych książek. Bo oczywiście w Pol-
sce nabyłem szereg nowych powieści 
i prac popularnonaukowych. Niektóre 
z tych wydawnictw zamierzam w naj-
bliższym czasie sprezentować najwier-
niejszym czytelnikom moich felieto-
nów. 

Co jeszcze przywiozłem z Polski? 
Dwa lniane obrusy. Trochę wódki. I 
sześć pętli pysznej suchej kiełbasy. 
Lecz tą kiełbasą podzielić się z Wami, 
niestety, nie mogę, bowiem moja tak 
za nią przepada, iż twierdzi, że nie po-
częstowałaby nią nawet rodzonego 
brata. Ona tak mówi, bo nie ma brata. 
Za to ma siostrę, której pomimo moich 
protestów obiecała podarować całe 
dwie pętle. Tak jakby ta jej siostra 
nie mogła jeść kiełbasy francuskiej. 

Z twarzy Waszych zmiarkowałem, 
że nie wierzycie, iż w Polsce kupiłem 
li tylko książki, obrusy, wódkę i kieł-
basę, że podejrzewacie, iż przywiozłem 
ze starego naszego Kraju jeszcze mnóst-
wo innych rzeczy. Prawda. Macie rację. 
Przywiozłem. Przywiozłem w oczach 
koloryt starych, czcigodnych polskich 
miast, koloryt uderzający przy pierw-
szym spotkaniu, nasycony barwami le-
gend, historii, zabytków, wielkich lu-
dzi. Przywiozłem koloryt nowych pol-
skich miast, koloryt zaledwie uchwyt-
ny, pachnący tynkiem i farbą. Przy-
wiozłem pod powiekami obraz polskich 
wsi. Przywiozłem wspomnienia bielo-
nych wiejskich ścian, bukietów malw, 
słoneczników, wieczornych poszczeki-
wań psów i żabich koncertów. 

Przywiozłem przeświadczenia, iż każ-
dy, w kim płynie polska krew, powi-
nien czuć się reprezentantem całego 
Polactwa, całego narodu polskiego i te-
go wszystkiego, co zawiera się w sło-
wie „Polska". 

Przywiozłem przeświadczenie, że po-
winniśmy jeszcze usilniej wiązać ser-
ca i umysły młodego pokolenia polo-
nijnego z dziejami i dorobkiem kra-
ju przodków. 

I wróciłem także przekonany, że ka-
żdy emigrant powinien odwiedzić swoją 
pierwszą ojczyznę. 

Po to, aby nasłuchać się muzyki mo-
wy polskiej. 

Po to, aby móc cieszyć się tym, co 
jest w Polsce piękne, żywe, twórcze, 
a martwić się tym, co niesłuszne i wy-
maga poprawy. 

Po to, aby nie tylko pod wpływem 
docierających z Polski informacji, lecz 
nade wszystko poprzez własne, poczy-
nione w Kraju spostrzeżenie, stać się 
rzecznikiem imienia polskiego we Fran-
cji czy Belgii. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK 

KĄCIK 
F ILATEL ISTY 

Trzydziestolecie 
Z oka z j i X X X - l e c i a P R L 

Poc z ta Po l ska w y d a ł a 21 
l ipca 3 znaczk i o j e d n a k o -
w y c h nomina łach 1.50 zł. 

N a d w ó c h z n ich umiesz -
czono god ło Po l sk i -— B ia -
ł ego Or ła . W o k ó ł n i ego 
b i a ł o - c z e r w o n ą taśmą za-
znaczono kon tury K r a j u . U 
g ó r y z n a c z k ó w umieszc zo -
no napis — „ X X X lat 
P R L " . Oba znaczk i p r o -
j e k t o w a ł p l as t yk J e r z y 
W a l t e r Brzoza . 

i »**«WMO WOW»" 

T r z e c i znaczek przeds ta -
w i a za rys t w a r z y w k o m -
p o n o w a n y w kontur P o l -
ski. Z n a c z e k symbo l i zu j e , 
j a k w y j a ś n i a napis na n im, 
„30 lat p r a c y i os iągnięć 
ka żdego z nas i ca łego na -
rodu" . T e n znaczek p r o -

j e k t o w a ł i n n y p l as t yk niż 
pop r z edn i e dwa , m i a n o w i -
c ie Tadeusz Jod łowsk i . 

W s z y s t k i e znaczk i w y k o -
nano w i e l o b a r w n ą r o t o -
g r a w i u r ą , na pap i e r z e k r e -
d o w y m , w nak ładz i e po 8 
m i l i o n ó w sztuk. 

F o r m a t d w ó c h z n a c z k ó w 
31,25 X 43 m m . na tomias t 
t r zec i j es t k i lka m i l i m e t -
r ó w niższy. 

Międzynarodowy 
Festiwal 
Szachowy 
im. PKWN 

W l ipcu, w L u b l i n i e o d -
b y ł się pod p a t r o n a t e m 
F I D E — Fédé ra t i on I n -
te rnat iona le des Echecs — 
X M i ę d z y n a r o d o w y Fes t i -
w a l S z a c h o w y im. P K W N . 
Z te j okaz j i Poc z t a Po l ska 
w y d a ł a 15 l ipca 2 znaczk i 
oko l i c znośc iowe . 

Znaczk i p r z e d s t a w i a j ą : 
1 zł — ka r t ę t y tu ł ową 

poema tu Jana K o c h a n o w -
sk iego „ S z a c h y " — w y -
dan ie z 1564 r. z d r z e w o r y -
tu n i e znanego r y t o w n i k a . 

1.50. z ł — sztych D a n i e -
la Chodow i e ck i e go , ma la r za 
i g r a f i k a z I I p o ł o w y 
X V I I I w . — „ E d u k a c j a " . 

P r o j e k t a n t e m z n a c z k ó w 
j es t p las tyk A n d r z e j H e i -
dr ich. W y d r u k o w a n o j e 
techniką w i e l o b a r w n e g o 

o f f s e tu , na pap i e r z e k r e -
d o w y m w f o r m a c i e 31,25 X 
39,5 m m . N a k ł a d y po 15 
m i n szt. ka żdego znaczka. 

(eim) 

P O L S K A 1 1 

D R O G A P A N I A N N O ! 

N i e p o t r a f i ę wp ro s t opisać t e -
go, co p r zesz łam w życ iu. B y ł a m 
pon i ew i e rana i b i ta p rzez 22 l a -
ta. M a j ą c 20 la t w y s z ł a m za mąż , 
a w k r ó t c e po ś lubie okaza ło się, 
ż e m ó j m ą ż to p r a w d z i w y kat. 
Choc iaż p ra cowa ł am , dom by ł 
u t r z y m a n y w z o r o w o i dobrze z o r -
g a n i z o w a n y , a le nie w o l n o m i b y -
ło nic kupić , chodz i łam n a j g o r z e j 
ubrana i m o j e dz i ecko też, a p i e -
n iądze mus i a ł am oddawać m ę ż o -
w i . M a r z y ł a m zawsze , że gdy có r -
ka dorośnie i usamodz ie ln i się, 
to o d e j d ę od m ę ż a i p ó j d ę do 
n i e j . T a k się stało, a le okaza ło 
się, że m ó j z ięć to p i j a k i ł a j -
dak. Ja w y c h o w u j ę dzieci , odda -
j ę ws zys tk i e zarob ione p i en iądze 
i n i gdy nie s łyszę dob r ego s łowa . 
Ob i e z córką c i e rp imy . N i e w i e m , 
j ak i m n i e spotka dalszy los, bo 
już j e s t em w sy tuac j i bez w y j ś -
cia. 

N I E S Z C Z Ę Ś L I W A S A M O T N A 

K O C H A N A P A N I ! 

R z e c z y w i ś c i e los nie j es t dla 
Pan i ł a skawy . Ma ł o , że w łasne 
ma ł ż eńs two tak się nie udało, to 
te raz i córk i j es t n ieszczęś l iwe . 
Sama n ie w i e m , co by Pan i p o -
radz ić . A czy nie myś la ła Pan i 
o t ym, by r a z em z córką żyć spo -
ko jn i e , bez t ych dwóch m ę ż ó w , 
k tó r zy t y l e n e r w ó w i z d r o w i a 
W a s kosz tu ją? Sko ro Pan i p r a cu -
j e i có rka także zarabia, dac ie 
sob ie przec i eż Pan i e radę bez 
mężczyzn . R a d z i ł a b y m zas tano-
w i ć się nad tą p r o p o z y c j ą . 

A N N A 

P A N I A N N O ! 

C z y t a m „ T y g o d n i k P o l s k i " od 
deski do deski , także Pan i rady . 
Z a w s z e b y ł a m bardzo z a d o w o l o -
na z P a n i rad, a l e ostatnia o d -
p o w i e d ź dla S ta rsze j Pan i zasko -
czy ła mnie . Radz i Pani , aby ta 
„starsza p a n i " c iągnęła da l e j pók i 
można ten ws t r ę tny stosunek z 
ż ona t ym mężczyzną . T y l k o k o -
chanka i on m a j ą p r a w o żyć . 
Jes tem j edną z t ych chorych żon 
zdradzanych. N i e w i e m , j aką m o -
żna b y ć bezcze lną pisząc tak i l ist 
o twarc i e , j ak ta „starsza pan i " . 
T y l e t raged i i j est p r z e z t e „ d r u -
g i e " , k tó re u p r z y j e m n i a j ą ż yc i e 
n i e s z c zęś l iwym m ę ż o m -— łobu-
zom. C Z Y T E L N I C Z K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

N i e d z iw i ę się Pan i r eakc j i , b o 
j eś l i sama jes t Pan i n ieszczęś l i -
wa , nie po t r a f i Pan i spo j r z eć o -
b i e k t y w n i e na sp rawę . A sp ra -
w a nie j es t taka prosta. Z d a r z a -
ją się b o w i e m pr zypadk i , k i e d y 
to w łaśn i e kochanka z n a j d u j e s ię 
w t rudn i e j s z ym po łożen iu niż ż o -
na. I tak by ł o w p r z y p a d k u o p i -
sanym w l iście. Ta kob ie ta p r z e z 
w i e l e lat ży ła t y l k o myś l ą o s w o -
i m ukochanym, nie korzys ta ła z 
żadnych p r z y w i l e j ó w ani u p r a w -
nień, by ła z awsze na uboczu, w 
cieniu, nic nie mia ła z życia, ani 
chw i l i spoko ju . Pośw i ęc i ł a dla 
t e go c z ł ow i eka s w o j e na j l eps z e 
lata i teraz co? I on i ona w i e -
dza, że ich z w i ą z e k n ie m a p r z y -
szłości, a l e się kocha ją , uczc iw ie , 
szczerze , bez in te resownie . Myś l ę , 
że nie na l e ży potęp iać w c i emno 
innych ludzi , n ie w i ed ząc o nich 
nic, a m a j ą c u s p r a w i e d l i w i o n y 
żal do św ia ta o w ł a sne p r z e g r a n e 
życ ie . A N N A 



LATAWCE 
Dzisiaj opowiemy W a m o latawcach. Po francusku L A T A W I E C 

to C E R F - V O L A N T (serwolę), a M N I E J WIĘCEJ to E N V I R O N 
(ęwirą). Bo pierwsze latawce zbudowane zostały mnie j więce j cztery 
tysiące lat temu. 

Ojczyzną latawców są Chiny. Chińczycy jeszcze dziś masowo pusz-
czają latawce, zwłaszcza w N o w y Rok. Po francusku P U S Z C Z A Ć 
L A T A W C A to L A N C E R U N C E R F - V O L A N T , a D L A Z A B A W Y to 
P O U R SE D I S T R A I R E (pur se distrer). Bo dzisiaj latawce puszcza 
się dla zabawy, ale w dawnych czasach posługiwali się nimi także 
uczeni i wo jownicy . 

P o francusku W O J O W N I K to G U E R R I E R (ger jy ) , a B I T W A to 
B A T A I L L E (bataj). Bo kiedy w trzynastym wieku Tatarzy najechali 
Polskę, użyli bo jowych latawców w sławnej bitwie pod Legnicą. 
By ł y to latawce upodobnione do smoków. Po francusku S M O K to 
D R A G O N (dragą), a P A S Z C Z A to G U E U L E (gel). Bo z paszczy tych 
smoków wybuchały kłęby dymu. 

W ostatnich czasach w Polsce i w innych krajach europejskich 
wzmogło się zainteresowanie sportem latawcowym. Po francusku 
Z A I N T E R E S O W A N I E to I N T É R Ê T (ętyre), a N E R W Y to N E R F S 
(ner). Bo podobno budowa latawca, a szczególnie jego puszczanie, 
uspokaja nerwy. Dlatego dzisiaj latawcami bawią się nie ty lko 
małe dzieci. Dlatego dzisiaj do miłośników sportu latawcowego na-
leżą również dorośli. 

P o francusku M I Ł O Ś N I K to A M A T E U R (amater), a R O K R O C Z -
N IE to C H A Q U E A N N E E (szak any). Bo w Polsce odbywa się rok-
rocznie impreza pod nazwą „Święto Latawca" . P o francusku I M -
P R E Z A to M A N I F E S T A T I O N , Z A W O D Y to C O M P É T I T I O N (ką-
pytisją) albo É P R E U V E S (yprew), a Z A W O D N I K to C O N C U R R E N T . 
Bo w r. 1971 w tych zawodach latawców wzięło udział ponad sześć-
dziesiąt tysięcy zawodników. 

Po francusku B R A Û W C Z Y M Ś U D Z I A Ł to P A R T I C I P E R A 
Q U E L Q U E CHOSE, a L I N I A E L E K T R Y C Z N A to L I G N E ÉLEC-
T R I Q U E (lin ylektrik) . Bo pamiętajcie, że nie wolno puszczać la-
tawców w pobliżu linii elektrycznych. 

JÉRÔME 

LES CERFS-VOLANTS 
Aujourd'hui nous parlerons de cerfs-volants. En polonais CERF-

VOLANT c'est LATAWIEC (lataviètse), et ENVIRON c'est MNIEJ 
WIĘCEJ (m-nieille vientseïlle). Parce que les premiers cerfs-volants 
ont été construits il y a environ quatre mille ans. 

C'est la Chine qui est la patrie des cerfs-volants. Les Chinois se 
plaisent d'ailleurs toujours à lancer des cerfs-volants, surtout le jour 
de l'an. En polonais LANCER UN CERF-VOLANT c'est PUSZCZAĆ 
LATAWCA (pouche-tchatchie latavtsa), et POUR SE DISTRAIRE 
c'est DLA ZABAWY (dla zabavé). Parce que de nos jours, c'est 
uniquement pour se distraire que l'on lance des cerfs-volants, tandis 
qu'autrefois, les cerfs-volants servaient aussi aux savants et aux 
guerriers. 

En polonais GUERRIER c'est WOJOWNIK (voyovnique), et BA-
TAILLE c'est BITWA. Car lorsqu'au treizième siècle les Tartares 
firent irruption en Pologne, ils utilisèrent des cerfs-volants de com-
bat au cours de la célèbre bataille de Legnica. Ces cerfs-volants 
évoquaient des dragons. En polonais DRAGON c'est SMOK (smoque), 
et GUEULE c'est PASZCZA (pache-tcha). Parce que les gueules 
de ces dragons volants vomissaient des bouffées de fumée. 

Lancer des cerfs-volants est devenu un sport, et ce sport suscite 
actuellement en Pologne et dans plusieurs autres pays européens un 
intérêt considérable. En polonais INTÉRÊT c'est ZAINTERESOWA-
NIE (za-ine-tèrè-so-vaniè) et NERFS c'est NERWY (nervé). Parce 
qu'il paraît qu'en pratiquant ce sport, on calme ses nerfs. C'est pour-
quoi de nos jours, les amateurs de ce sport se recrutent aussi parmi 
les adultes. 

En polonais AMATEUR c'est MIŁOŚNIK (mi-ou-o-chie-nique), et 
CHAQUE ANNÉE c'est ROKROCZNIE (rokrotchniè). Parce qu'en 
Pologne, on organise chaque année une manifestation qui s'appelle 
la „Fête du Cerf-volant". En polonais MANIFESTATION c'est IM-
PREZA, COMPÉTITION c'est ZAWODY (zavodé), et CONCUR-
RENT c'est ZAWODNIK. Parce qu'en 1971, plus de soixante mille 
concurrents ont participé à cette compétition. 

En polonais PARTICIPER A QUELQUE CHOSE c'est BRAC W 
CZYMŚ UDZIAŁ, et LIGNE ÉLECTRIQUE c'est LINIA ELEK-
TRYCZNA (linia electrétchna). Parce qu'il ne faut jamais lancer 
un cerf-volant à proximité d'une ligne électrique. SYLVIE 

AUÏO-STOP 
POUR L'EXPORTATION 

L e s vacances on t commencé . C 'es t la pé r i ode où tous 
les j eunes qu i t tent leurs maisons pour a l l e r à l a r e n -
contre de l ' aventure . L e u r . f o r m e p r é f é r é e de v o y a g e 
est souven t le stop connu et r épandu dans le m o n d e 
ent ier . A i n s i c eux qu i a imen t l e t our i sme et sont cu-
r i e u x de conna î t re l e m o n d e peuven t , sans g rands f ra is , 
p é r é g r in e r à t rave rs les d i f f é r en t s pays . 

Ce t t e f o r m e de tour isme est c o m m u n e é g a l e m e n t en 
P o l o g n e où l e s top cé l èbre cette année le 17e a n n i v e r -
sa ire d e sa créat ion. Jusqu'à p résent plus de 625 000 
j eunes en on t p ro f i t é . 

L ' a n n é e de rn i è r e e n v i r o n 36 000 personnes ont pé r é -
g r i n é à t rave rs la P o l o g n e en stop. I l y a va i t é ga l emen t 
des é t r ange r s : de R D A , de H o n g r i e , de Ho l l ande , de 
F rance , des Etats -Unis , d ' Ang l e t e r r e . 

Quand , i l y a 17 ans, on déc ida de f o n d e r le s top en 
Po l o gne , l e C o m i t é social de l ' Au t o - s t op créé alors c h e r -
cha des e x e m p l e s à l ' é t ranger . A u j o u r d ' h u i ce sont les 
é t rangers qui v eu l en t p r o f i t e r des expé r i ences polonaises. 

P a r e x e m p l e , les représentants de la d i rec t ion des 
clubs de j eunes Hongro i s se sont adressés au C o m i t é 
po lonais pour ob ten i r des r ense i gnements et in fo rmat i ons 
sur l e s ys t ème d 'organisat ion du stop en Po l o gne , sur 
les m o d e s d 'assurances de ses part ic ipants en cas d 'ac -
c ident, sur les p r i x décernés aux chau f f eu rs etc. 

I l y a un an c 'est la F édé ra t i on D é m o c r a t i q u e de la 
Jeunesse ( R D A ) qui s 'est pa r t i cu l i è r emen t in téressée au 
s y s t ème polonais . A la suite des conversat ions, un a c -
cord a é té s igné g râce auque l tous les Po lona i s v o y a g e a n t 
en stop en R D A y béné f i c i en t d 'une assurance e t v i c e 
versa . 

De rn i è r emen t , l e C o m i t é social de l ' Au to - s t op a reçu 
une l e t t r e de l ' ambassade des Eta ts -Unis à V a r s o v i e d e -
m a n d a n t des rense ignements détai l lés sur l ' o rganisat ion 
du stop, sur les act iv i tés du Comi t é etc., car l e p r o j e t 
d ' instaurer l e stop organ isé en A m é r i q u e d 'après la 
r e ce t t e po lonaise est à l ' é tude. 

L e sys tème polonais du stop est b ien s imp l e e t fac i l e . 
C h a q u e par t i c ipant do i t se m u n i r d 'un pe t i t l i v r e con-

tenant l e s igne du stop e t a v e c la car te de la P o l o g n e 
sur les d e u x faces de la couver ture , l i v r e éd i t é pa r l e 
C o m i t é de l ' Au to - s top . C e l i v r e est en m ê m e temps 
sa carte d 'assurance. On y t r ouve é g a l e m e n t des cou-
pons numéro tés que chaque auto -s toppeur doit o f f r i r à 
tout chau f f eu r l ' a yan t t ransporté . L e s chau f f eu rs — p ro -
pr ié ta i res de ces coupons par t i c ipent ensuite à un t i rage 
au sort e t i ls p e u v e n t g a g n e r des p r i x intéressants. 

L ' a n n é e dern iè re , f o i du n o m b r e de coupons envoyés 
au Comi t é soc ia l de l ' Au to - s top , 4354 chau f f eurs ont p a r -
t ic ipé à l 'act ion d'été. 

Auss i es t - i l de t rad i t ion d 'o rgan iser chaque année un 
concours pho tog raph ique pa rm i les part ic ipants du stop. 
Ce t t e année ce concours a un caractère tout à f a i t spé-
cial . Son su je t : les paysages de la P o l o g n e Popu la i r e en 
l ' année de son 30e anniversa i re . (ar ) 



STANISŁAWA FLESZAROWA—MUSKAT 

— Ja? — krzyknęła. Przez w i e l e nocy 
myślała, że z t ym wojskiem, które wciąż 
się cofa, które zbliża się do Wis ły , kluczy 
lasami, okopuje się w polu, wa lczy i odbi ja 
się od wroga, że z t y m wo jsk iem cofa się, 
zbliża się do Wis ły , kluczy lasami, wa lczy 
Andrze j , że któregoś dnia, które jś nocy za-
puka do drzwi , a ona mu je o tworzy . — 
Ja? — powtórzyła . 

— T y — odpowiedział ojciec. 
I w t edy dopiero dodała: — Ja sama? 
Ojc iec nalewał sobie trzeci kieliszek. — 

Ja muszę zostać. N ic już nie ma, ani starost-
wa, ani magistratu, ani pol icj i , ani kolei, ani 
szkół, ale szpital musi być i lekarz na m i e j -
scu. Choćby przez tych ty fus iarzy , co dzi-
s ia j uciekli. 

•— Ja też zostanę -— powiedziała cicho. 
— Zastanów się dobrze. Sikorscy jutro ja-

dą samochodem. Rozmawia ł em z nimi, chcą 
cię zabrać. Wz ię łabyś całą biżuterię matki. 
N iechby ci ty lko starczyło do Paryża . A 
stamtąd napiszesz do San Diego do stry ja , 
na pewno natychmiast przyśle ci pieniądze 
na podróż do Ameryk i . 

N i e mów i ł już w tryb ie warunkowym, 
mówi ł : napiszesz, przyśle... na pewno pr zy -
śle, a ona krzyczała: — N ie ! N i e ! N i e ! N i e 
chcę nigdzie jechać! Chcę zostać! Tu ta j ! Z 
tobą! 

Ojc iec zatrzasnął kredens, aż zadźwięcza-
ło szkło i Leosia zapytała z kuchni, co się 
dzie je . Stali długo w milczeniu naprzeciw 
siebie, nie widząc w mroku swoich twarzy , 
nie zdając sobie sprawy, że oto został w y -
brany ich los, że niczego już nie będzie mo-
żna zmienić ani odwołać. 

Warszawa jeszcze się broniła, kiedy w 
mieście po jawi ł się p ierwszy niemiecki czołg. 
Stało się to za dnia, za najbielszego, na j jaś-
nie jszego dnia, Leosia przy oknie podlewała 
kwiaty . Odstawiła nagle z trzaskiem dzba-
nek i zaczęła się żegnać, głośno w y m a w i a -
jąc imiona całe j T r ó j c y Świę te j . 

— Leosiu? — zapytała z głębi pokoju. 
— N i emcy ! — krzyknęła w ie lk im głosem, 

głosem, który się chowa w sobie na chwi le 
najgorsze, na samą ostateczność. — N i emcy ! 

Wieczorem pozamykała wszystkie okna 
i drzwi , jakby się jeszcze można było zam-
knąć przed tym, co się stało, jakby właśnie 
wszystko nie zostało otwarte, każdy dom 
i każde życ ie na przy jęc i e nieszczęścia. 

Ojciec wróc i ł tego dnia na noc. Przez 

dwadzieścia dni warowa ł w szpitalu, a teraz 
uznał, że może się już- położyć spać, pozo-
stawił na dyżurze jedną z lekarek i wszedł-
szy do domu, skierował się od razu do sy-
pialni. Do Leosi, - która zawodzi ła w kuch-
ni — głośniej, gdy usłyszała, że przyszedł — 
krzyknął, żeby była cicho. 

Od razu stanęła na progu, czerwona z pła-
czu, ale i z oburzenia. — Jak ja mam być 
cicho? Jezusie kochany, Po lski nie ma, a ja 
mam być cicho? 

Ojc iec ściągał już marynarkę, ale zastygł 
w t y m ruchu; z jedną ręką w rękawie, po-
wo l i odwróci ł ku Leosi g ł owę : — Starostwa 
nie ma, magistratu nie ma, policj i , kolei, 
szkół, rządu, prezydenta i wojska, ale Polska 
jest i niech sobie to Leosia zapamięta. N ie 
wszyscy uciekli, jest i będzie. 

Powiedz ia ł te piękne słowa, miał j e w 
sercu na pociechę dla siebie i dla nich — 
a po tygodniu całe miasto zaczęło odwracać 
się od niego, ludzie zbaczali z drogi, żeby 
się z nim nie spotkać, na ulicach, k tórymi 
szedł, uciekano od okien, zatrzaskiwano 
drzwi. Widocznie nie stało się jeszcze to na j -
gorsze i trzeba się było bać każdego następ-
nego dnia. 

Któregoś ranka przyszedł ktoś do szpitala 
i powiedział, że u Gl iksmanów zachorowało 
dwo j e młodszych dzieci i że jeszcze ktoś po-
łożył się u sąsiadów. Miastu groziła epide-

mia. Ojciec posłał karetkę i dwóch pie lęg-
niarzy z zakaźnego, ale nie wpuszczono ich 
do żadnego z mieszkań. 

Szpital miał już wo jskowego komendanta. 
Na strychu, tam gdzie ustawiono łóżka z in-
ternatu szkoły rolniczej, w które j rok szkol-
ny nie rozpoczął się p ierwszego września, 
leżel i niemiecy żołnierze. By ło ich niewielu. 
Czterech. I żaden ranny. Jeden miał anginę, 
dwóch rozstrój żołądka, a czwarty z łamany 
obojczyk. Mog l i zająć łóżka na p ie rwszym 
piętrze, ale sami wybra l i sobie strych. Gral i 
tam w karty i śpiewali od samego rana. 

Komendantem był student medycyny w 
randze porucznika, n a j w y ż e j dwudziesto-
dwuletni młokos. Miał "szeroką, otwartą 
twarz o ró żowe j cerze jasnego blondyna. Za-
chowywa ł się przyzwoic ie . N iek iedy t owarzy -
szył dyrektorowi szpitala w obchodach, w y -
glądało nawet na to, że ma nadzie ję czegoś 
się nauczyć podczas t e j n iezwykłe j praktyki . 
Na imię miał Werne r i ojciec ki lkakrotnie 
nazwał go tak, opowiadając w domu o tym, 
co działo się w szpitalu. 

B y ł akurat w gabinecie ojca, gdy pie lęg-
niarze wróc i l i od Gl iksmanów. Zainteresował 
się od razu sprawą. — Ty fus? — przeraził 
się. — T y f u s w mieście? 

Ojc iec wy jaśn i ł mu, w jakich okolicznoś-
ciach jeden z chorych wydostał się z oddzia-
łu dla zakaźnych. Zapytał , czy nie można 
by było posłać z pielęgniarzami żołnierza. 
N i e musiałby wchodzić do środka. Wys tar -
czyłoby, gdyby pokazał się przed domem. 

Młody komendant długo się zastanawiał. — 
Dobrze — powiedział w końcu — pojedzie-
m y tam. 

— My? — zdumiał się ojciec. 
— Po jedz i e pan ze mną. To ważna spra-

wa. 
Ojciec nie chciał jechać, powtarzał to po-

tem wciąż i wciąż, każdemu, kto słuchał 
i nie słuchał, każdemu, komu usiłował za j -
rzeć w oczy — nie chciał jechać, nie chciał, 
nie chciał, do ostatniej chwi l i nie chciał j e -
chać. 

A l e młody Niemiec się uparł. Wezmą żoł-
n ierzy i pojadą. T o ważna sprawa, powta-
rzał. Bardzo ważna! 

Po jechal i w ięc w o j s k o w y m samochodem, 
poprzedza jącym karetkę, na rynek przed 
dom, w którym mieszkali Gl iksmanowie i je -
szcze cztery inne żydowskie rodziny; w e 
wszystkich domach wokół rynku mieszkali 
sami Żydzi , sami Żydz i , ojciec za późno to 
sobie uświadomił. 

Student medycyny w randze porucznika, 
o ró żowe j twarzy jasnego blondyna, raźno 
wyskoczy ł z samochodu, za nim dwóch żoł-
nierzy. Ojciec pozostał w wozie , ale tamten 
poprosił go, żeby wysiadł . Poprosi ł go drugi 
raz, gdy się ociągał — jeszcze w t edy można 
to było wszystko zmienić, zatrzymać, nadać 
temu inny sens. N iechby go musiał siłą w y -
ciągać z wozu, niechby go nawet tam za-
strzelił, ale takie myśl i rodzą się dopiero 
później , k iedy już się wie , co się stało, kie-
dy już się rozumie. 

Ojc iec wysiadł . Pokazał dom Gl iksmanów. 
By ł lekarzem, a w domu t y m leżel i chorzy 
na ty fus i nie chcieli iść do szpitala. N i e 
chcieli iść do szpitala! Miastu groziła epide-
mia. W warunkach wo jennych. Bez dosta-
tecznej l iczby lekarzy, bez lekarstw. 

— N o tak — powiedział Werner . Stał po-
środku rynku szczupły, bardzo młody, tro-
chę zdz iwiony swoją obecnością w tym 
wschodnim mieście, gdz ie wciąż chciało mu 
się m y ć ręce i zmieniać obuwie. Roze jrza ł 
się dokoła, raz i drugi, powiódł spojrzeniem 
po frontach domów, po z ie jących otchłanią 
podwórek sieniach, i ojciec naraz zobaczył 
to wszystko j ego oczyma: odrapane ściany, 
zacieki p rzy rynnach, pozieleniałe od wi lgoc i 
piwnice, brudne okna, w których ukazywały 
się i zaraz uciekały w głąb g ł o w y przerażo-
nych ludzi. 

— Szybko! — zwróc i ł się do pielęgniarzy. 
— Szybko zabierać chorych. 

Werne r powstrzymał go powo lnym ruchem 
ręki. Nawe t g ł o w y nie odwrócił . — N i e trze-
ba — powiedział . —- N i e trzeba. — W szpi-
talu, między sprzętami, przy stołach i łóż-
kach, w y d a w a ł się wyższy ; tutaj, pośrodku 
rynku, był n iepozornym chłopcem, który z 
zadartą głową przygląda się swo j e j p rzygo-
dzie. 

— Prędze j ! — przynagl i ł o jc iec p ie lęg-
niarzy, a on znowu uczynił ten sam l en iwy 
ruch ręką, powstrzymujący , odbierający dzia-
łaniu wsze lk i sens. 

P ie lęgniarze t rwa l i w miejscu, jakby wroś-
nięci w bruk, kierowca karetki przeszedł na 
j e j drugą stronę, żołnierz przy k ierownicy 
wo j skowego samochodu wychy l i ł się przez 
opuszczoną szybę i zapalił papierosa. W ok-
nie na dole zamajaczyła bielsza, niż mogłaby 
się wydawać po śmierci twarz Sary Gl iks-
man. 

—- Na co czekamy? — spytał ojciec. — 
Na co właśc iwie czekamy? 

Jasnowłosy porucznik dopiero teraz od-
wróc i ł g łowę. — Tak, rzeczywiście — powie -
dział, mrużąc oczy przed słońcem — trzeba 
kończyć. Benzin! — zwróc i ł się do żołnie-
rzy . 

(c. d. n.) 



RUGBY 
WPROWADZILI 
DO POLSKI 
FRANCUZI 

D a w n e to lata, tuż po zakoń -
czeniu p i e r w s z e j w o j n y św i a t o -
w e j , k i edy do Po l sk i p r z y b y ł a 
f rancuska m is j a w o j s k o w a . I 
w ł a śn i e Francuz i nauczy l i P o l a -
k ó w g r y w dz iwną , owa lną pi łkę. 
R u g b y by ło j ednak d ługo ma ło 
popu la rne w K r a j u . P o d ru -
g i e j w o j n i e ś w i a t o w e j r ó w -
nież d ług ie la ta m i n ę ł y n i m zdo -
by ło sobie j aką taką p o z y c j ę . 
W ł a ś c i w i e dop ie ro oko ło roku 
1956 spopu l a r y z owano t rochę r u g -
by na t e ren ie W a r s z a w y , P o z n a -
nia i W y b r z e ż a , a w 1957 r oku 
p r z e p r o w a d z o n o p i e rwsze m i -
s t rzos twa Po l sk i ( zdoby l i j e w a r -
szawscy akademicy ) . 

Dz i s i a j w p i e r w s z e j l idze w a l -
czy sześć k lubów , a w d rug i e j 
l idze r ó w n i e ż sześć. W sumie 
w i ę c j es t z a l e d w i e dwanaśc i e 
k lubów , a le g ra z owa lną p i łką 
j es t coraz popularn ie jsza . O c z y -
w i ś c i e Po l ska n ie m a szans na 
r y w a l i z o w a n i e z F r a n c j ą ( gdz i e 
I l i ga l i czy sobie 64 zespoły ) , a l e 
ostatnie tournée rugb i s t ów w a r -
s zawsk i ego A Z S , w m a j u b i e żą -
cego roku, po F ranc j i , p r zyn ios ł o 
k i lka cennych sukcesów. N a p lan 
p i e r w s z y w y b i j a się z w y c i ę s t w o 
A Z S 10 : 8 nad ćw ie rć f ina l i s tą m i -
s t r zos tw F r a n c j i — L a Roche l l e 
(a d rużyna ta n i e d a w n o pokona ła 
w l i d ze mis t rza F r a n c j i A S B e -
sierès) . (JJ ) 

LESZEK 
I MIROSŁAW 

T o j es t p r z e d z i w n a r y w a l i z a c j a ! 
D w a j brac ia p r z eśc i ga j ą s ię n a -
w z a j e m w b i egu p lo tkarsk im, na 

w y s o k i c h płotkach, na dystansie 
110 m e t r ó w . 

L e s z e k i M i r o s ł a w W o d z y ń s c y 
—• bo o nich tu m o w a — dop ro -
w a d z i l i tę k o n k u r e n c j ę w P o l -
sce na n i e b y w a ł e w y ż y n y . A 
przec i eż dz ie l i ich aż sześc io le t -
nia różn ica w i e k u . M łodszy — 
M i r o s ł a w m a lat 23, j es t o 3 c m 
w y ż s z y od starszego brata i k i l -
ka k i l o g r a m ó w c ięższy . Starszy —-
L e s z e k m a ju ż 29 lat, a l e w y d a -
j e się, że dop i e ro dochodz i o -
becnie do s z c z y t ó w f o r m y . 

B i e g a j ą c jeszcze j ako jun io r zy , 
oba j by l i r ekordz i s tami Po l sk i 
t e j ka tegor i i w i e k u na w y s o k i c h 
płotkach. W 1971 r oku 20-letni 
M i r o s ł a w p i e r w s z y s ięgnął z cza-
sem 13,8 sek. po r e k o r d Po l sk i 
s en io rów . A l e by ł o to t y l ko w y -
r ó w n a n i e r e k o r d u M a r k a J ó ź w i -
ka, k t ó r y ten rezu l ta t uzyska ł w 
pop r z edn im roku. I k i edy w 
t y m ż e r oku J ó ź w i k p o p r a w i ł r e -
ko rd na 13,7 —• M i r o s ł a w uzys -
k u j e wres z c i e samodz i e lny r eko rd 
— 13,6. W 1972 r oku Jó źw ik j es t 
j eszcze l epszy , p r zeb i ega 110 m 
w 13,5 sek. T y m ra z em „ d o g a n i a " 
go L e s z e k też w 13,5 i n a w e t 
przegan ia , po raz p i e rws zy sta-
j ąc się s a m o d z i e l n y m rekordz is tą 
Po l sk i z w y n i k i e m 13,4 sek. T o 
już doskonały rezu l ta t znamionu-
j ący k lasę św ia t ową . 

D o d a j m y , że r y w a l i z a c j a o r e -
ko rd o b e j m u j e cz terech k o l e g ó w 
— w y c h o w a n k ó w t renera A n -
d r z e j a Rad iuka . T e n c zwa r t y ( o -
bok J ó ź w i k a i brac i W o d z y ń s k i c h ) 
to A d a m Galant . I on z d o b y w a 
się na czas 13,4 sek., czas os i ąg -
n ię ty w 1973 r oku d w u k r o t n i e 
j eszcze przez M i r o s ł awa . 

I wres zc i e w b i e ż ą c y m sezonie, 
podczas spotkania m i ę d z y p a ń -
s t w o w e g o na tar tan ie w a r s z a w -
sk i e j Sk r y Po l sk i z W i e l k ą B r y -
tanią i Kanadą , wspan i a ł y b i e g 
obu brac i d o p r o w a d z a do os iąg -
nięcia p rzez z w y c i ę z c ę — t y m ra -
z em z n o w u Les zka — znakomi t e -
go czasu 13,3 sek.! 

W ten sposób o b a j bracia t w o -
rzą znakomi t y duet, znany już w 
ca ł ym świec ie . Duet , k t ó r y stać 
na d w a m e d a l e na zb l i ż a j ących 
się l ekkoa t l e t y c znych M i s t r z o -
s twach Europy w R z y m i e . 

P r z y p o m n i j m y , że podczas t e -
go roc znych H a l o w y c h M i s t r z o s t w 
E u r o p y L A w G o e t e b o r -
gu, w marcu, M i r o s ł a w został w i -
c emis t r z em (za M o s z a s z w i l i m 
Z S R R ) , a L e s z e k za j ą ł c zwar tą 
l okatę w b i egu na 60 m przez 
płotki . 

O b a j lubią nowoczesne m o d n e 
s t ro je , d ług ie w łosy . P r z e p a d a j ą 
za m ł o d z i e ż o w ą muzyką . N i e są 

zby t podobn i do siebie. I z w y -
g l ądu i z charakteru . S tarszy — 
Leszek , szczup le jszy , chociaż jest 
r o z m o w n i e j s z y , w y d a j e się ba r -
dz i e j z r ó w n o w a ż o n y . M łods zego 
— Mi ros ł awa , m a s y w n i e j zbudo-
wanego , ponosi często t e m p e r a -
ment , choć w y d a j e się m i l c zący 
i z amkn i ę t y w sobie. O b a j zna -
komic i e s ię j ednak uzupe łn ia ją , 
lubią s w o j e t owa r z y s two , w s p ó l -
ne dyskus je . O b a j zda j ą sobie 
s p r a w ę j ak w i e l e z awdz i ę c za j ą 
t r ene r ow i R a d i u k o w i , z k t ó r y m 
Les zek w s p ó ł p r a c u j e już 17 la t ! 
Zaczyna ła się ta wspó łp raca j e -
szcze w szko le p o d s t a w o w e j nr 
32 w W a r s z a w i e . P o p ięc iu l a -
tach wspó lnego t reningu, gdy L e -
szek by ł rekordz is tą Po l sk i j u -
n i o rów , rozpoczą ł w t e j ż e s ame j 
szko le ka r i e r ę l ekkoa t l e t y m ł o d -
szy M i r os ł aw . (JJ) 

NAJLEPSI POLSCY 
SPORTOWCY XXX-lecia 

ZDZISŁAW 
KRZYSZKOWIAK 

Fot. M . Swiderski 

Po lsk i sport d ługo czeka ł na 
następcę s ł a w n e g o Janusza K u s o -
c ińskiego . N a d z i e j e spe łn i ły się 
wówczas , gdy p o j a w i ł s ię ta lent 
Zdz i s ł awa K r z y s z k o w i a k a . Z a -
czął j ako uczeń szko ły w O l s z t y -
nie od b i e g ó w p r z e ł a j o w y c h , 
skończy ł zaś ka r i e r ę j ako j e d e n 
z na j l eps zych d ługodys t ansowców 
świata . 

I n n a sp rawa , że p r zez ca ły o -
kres k a r i e r y p r z e ś l adowa ł y go 
kon tuz j e i choroby . W y k a z y w a ł 
j e d n a k n i e b y w a ł y har t ducha i 
zawsze w raca ł na bieżnię , b i ł r e -
k o r d y Po l sk i i świata . B y ł p r z y 
t y m b i e gac z em n i e z w y k l e w s z e c h -
s t r onnym — s ta r towa ł na dys tan-
sach od 1500 m do 10 km. Już 
podczas I g r z y s k O l imp i j sk i ch w 
M e l b o u r n e za j ą ł I V m i e j s c e w 
b i e gu na 10 km. N a j w i ę k s z y 
t r iumf św ięc i ł na l ekkoa t l e t y c z -
nych mis t r zos twach Europy w 
S z t okho lm i e w 1958 roku. Z d o b y ł 
w ó w c z a s d w a z łote m e d a l e w 
b i egach na 5 i 10 k m i został 
uznany n a j l e p s z y m z a w o d n i k i e m 
mis t r zos tw. 

P r z e d I g r z y s k a m i O l i m p i j s k i m i 
w R z y m i e by ł f a w o r y t e m b i egu 
na 3 k m z przeszkodami . N i e 
z a w i ó d ł nadz ie i i zdoby ł w p i ę k -
n y m sty lu z łoty meda l . A mia ł 
już w ó w c z a s 31 lat. 

W y c o f a ł się z a r eny w pe łn i 
s ł awy . Obecn i e Zd z i s ł aw K r z y s z -
kow iak , m a j o r W o j s k a Po l sk i ego , 
p racu j e j a k o t rener w s w o i m 
m a c i e r z y s t y m k lub ie Zaw i s za 
Bydgoszcz . ( h j ) 

AKTUALNOŚCI 
POLSKIEGO SPORTU 

J. PAWŁOWSKI 
oraz 
F. STAMM 
NA CZELE 
NAJLEPSZYCH 
SPORTOWCÓW 
I TRENERÓW XXX-LECIA 

R e d a k c j a popu la rne j gaze ty „ S p o r t " z 
K a t o w i c p r z ep rowadz i ł a w i e l k i konkurs -
p leb iscy t na na jpopu la rn i e j s z y ch s p o r t o w -
c ó w i na j l eps zych t r e n e r ó w w y c h o w a w c ó w 
X X X - l e c i a P R L . T r w a ł on b l i sko rok i 
p r zyn iós ł bardzo boga ty plon. W konkur -
sie na na jpopu la rn i e j s z y ch s p o r t o w c ó w 
czy te ln i cy przys ła l i aż 628 tys ięcy kupo -
n ó w , na t r e n e r ó w — ponad 80 tys ięcy . 

O d p o w i e d z i nadchodz i ł y g ł ó w n i e z K r a -
ju, ale n ie ty lko . K o m i s j a konkursowa 
w y ł o w i ł a r ó w n i e ż kupony nades łane z 52 
k r a j ó w świata wszys tk i ch k o n t y n e n t ó w . 
Pochodz i ł y one g ł ó w n i e od P o l a k ó w za-
mieszka ł ych w różnych stronach świata, 
k t ó r zy in te resu ją się spor tem, c z y t a j ą 
polską prasę spor tową . 

L is ta na jpopu la rn i e j s z ych s p o r t o w c ó w 
X X X - l e c i a : 

1. Je rzy P a w ł o w s k i — 3.506.542 pk t 
2. W a l d e m a r Baszanowsk i -— 2.728.193 „ 
3. Józef S zmid t • —2.700.350 „ 
4. R y s z a r d S zu rkowsk i — 1.886.829 „ 
5. W ł o d z i m i e r z Lubańsk i — 1.785.624 „ 
6. I r ena Szew ińska —1.629.020 „ 
7. Józef Zapędzk i —1.540.784 „ 
8. Janusz S id ło — 1.538.215 „ 
9. G e r a r d Cieś l ik — 1.398.090 „ 

10. Z b i g n i e w P i e t r z y k o w s k i — 1.384.861 „ 

W sumie c zy t e ln i cy odda l i g łosy aż na 
232 s p o r t o w c ó w . 

L i s ta na j l eps zych t r e n e r ó w — w y c h o -
w a w c ó w m i s t r z ów : 

1. Fe l i k s S t a m m 
2. K l e m e n s Rogusk i 
3. Jan M u l a k 
4. H e n r y k Lasak 
5. K a z i m i e r z Górsk i 

— 377.467 pk t 
— 168.426 „ 
— 139.305 „ 
— 124.212 „ 
— 102.806 „ 

G łosu jący w t y m konkurs ie umieśc i l i 
na kuponach aż 50 t r ene rów . 

Nas i c zy te ln i cy z a p e w n e w iększość 
na jpopu la rn i e j s z y ch s p o r t o w c ó w dobrze 
zna j ą . P r z e d s t a w i a m y ich w k a ż d y m nu-
m e r z e „ T y g o d n i k a " . M n i e j natomias t 
p r zec i ę tnemu k i b i c o w i są znani t r enerzy , 
k t ó r zy pozos ta ją j a k b y w c ien iu swo ich 
w y c h o w a n k ó w w dniach ich t r i u m f ó w . 
M o ż e w i ę c k i lka s ł ów o na j l eps zych t r e -
nerach. 

Fe l i ks S tamm, to już n i ema l l egenda 
po l sk i ego boksu. P r z e z b l isko 40 lat stał 
w narożn iku b i a ł o - c z e rwonych . W y c h o -
w a ł i d op rowadz i ł do m i s t r z owsk i e j k l a -
sy w i e l u wspan ia ł y ch b o k s e r ó w z a r ó w n o 
w ok res i e m i ę d z y w o j e n n y m , j ak i os tat -
nich t rzydz ies tu latach. Obecn ie „ P a p a " 
S t a m m jes t na emery tu r z e , a le udz ie la 
się j ako konsul tant nasze j r ep rezen tac j i . 

K l e m e n s Rogusk i , p r z e d 20 la ty w i e l o -
k ro tny rekordz is ta i r eprezen tant Po l sk i 
w podnoszen iu c i ę ża rów, od 1959 r oku 
o p i e k u j e się kadrą narodową . Z a j e g o 
kadenc j i po lscy at lec i zdoby l i b l i sko 140 
m e d a l i na mis t r zos twach Europy , św ia ta 
i I g r z y skach O l imp i j sk i ch . 

Jan Mu lak , j eden z t w ó r c ó w po lsk iego 
„ w u n d e r t e a m u " l ekkoa t l e t ycznego , znako -
m i t y t eo r e t yk i p r a k t y k sportu. P o t r z y -
l e tn im pobyc i e w A l g i e r i i z n ó w pod j ą ł 
p racę w K r a j u . 

H e n r y k Lasak , twó r ca potęg i po l sk i ego 
ko la rs twa , p r zed pó ł tora r ok i em poniós ł 
t rag iczną śmie rć w w y p a d k u samochodo -
w y m . W s w o j e j ka r i e r z e s p o r t o w e j w i e -
l okro tn i e r e p r e z e n t o w a ł b a r w y K r a j u . 

K a z i m i e r z Górsk i , t r ener r ep r e z en tac j i 
n a r o d o w e j w pi łce nożne j , św i e tny n i e -
gdyś zawodn ik , z n a j d u j e się stale pod ob -
s t r za łem opin i i pub l i czne j . N i c d z iwnego , 
w p r o w a d z i ł p i ł ka r zy do f i n a ł ó w m i -
s t r zos tw świata , t e raz wszyscy oczeku ją 
od n i ego j eszcze w i ę k s z y c h sukcesów. 

( h j ) 



P23, rue Taitbout, Paris 9 e 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

KLA BANK 
POLSKA KASA «OPIEKI S.A. 
A PARIS 

a l e p l a i s i r d ' i n f o r m e r s a c l i e n t è l e , q u e 

c o n f o r m é m e n t à l a n o u v e l l e r é g l e m e n t a t i o n d e s 

c h a n g e s ( J o u r n a l O f f i c i e l n ° 1 8 5 d u 1 0 . 0 8 . 1 9 7 3 ) 

e n t r é e e n v i g u e u r l e 9 . 0 8 . 1 9 7 3 , l e s r è g l e m e n t s 

à d e s t i n a t i o n d e l ' é t r a n g e r e t a u p r o f i t 

I d e n o n - r é s i d e n t s , s o n t a u t o r i s é s d a n s l a l i m i t e 

| d e f r . 1 . 5 0 0 , - s a n s a u c u n j u s t i f i c a t i f . 

L e s t r a n s f e r t s à t i t r e d e s e c o u r s s o n t a u t o r i s é s 

I d a n s l a l i m i t e d e f r . 1 . 5 0 0 , -

! p a r d e m a n d e u r e t p a r m o i s . 

R / t D I O O D B I O R i l / I K I - r E Ł E W I Z O R F 

L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i i n n e 

a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

L E N G - P I C A R D ET -C i e 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
T E L E F O N : 7 5 . 4 4 . 0 1 R O U B A I X ( N O R D ) 

la boutique polonaise 2 5 , r u e D r o u o t 

7 5 0 0 9 P A R I S 

tel.: 7 7 0 - 8 3 - 3 7 

C . C . P . P A R I S : 1 8 9 - 4 6 - 6 8 

Poleca 
niżej wymienione płyty: 

S X L 0 3 8 9 - F e l i k s D z i e r ż a n o w s k i - Z a b a -

w a d o r a n a 

N i e m a s z j a k nasz k r a j . H e j t a m o d 
K r a k o w a . W e s e l e . M ł y n a r z z e Z g i e -
r za . P i r a t k a ( po l ka ) . Z i e l o n y k u j a -
w i a k . N a t y s i ą c l e c i e P o l s k i . P o d pan -
t o f l e m (po lka ) . N a m e d a l . P o d s ta rą 
m e l o d y j k ą ( w a l c ) . P o c z k a j , p o c z k a j 
( p o l ka ) . K a s i e ń k a ( k u j a w i a k ) . Z M i ę -
d z y b o r o w a ( o b e r e k ) . 23,00 F 

S X L 0 5 8 0 — O r k i e s t r a u l i c z n a z C h m i e l n e j 

T a n g o a p a s z o w s k i e . C z y t u t a j m i e s z -
ka p a n n a A g n i e s z k a . A u g u s t a . T a n g o 
a n d r u s o w s k i e . Już t a k i j e s t e m z i m -
n y d rań . J a d z i e m p a n i e Z i e l o n k a . 
S tachu . N i e m a c w a n i a k a dla W a r -
s z a w i a k a . M a l o w a n a la la . U Cioc i na 
i m i e n i n a c h . P a n n a A n n a m a w y c h o d -
ne. C y k W a l e n t y . 23,00 F 

S X L 0 7 4 6 

S X L 0 5 9 4 — H a l i n a K u n i c k a ś p i e w a 
O r k i e s t r y d ę t e . W i a t r k o ł y s z e g a ł ą z -
k a m i . P i o s e n k a z „ k a l i n k ą " . Jak d o -
b r z e m i e ć sąs iada. C y g a ń s k a n a d z i e -
ja . L a p r e m i è r e é t o i l e . Z a b i o r ą c o 
m o j e . O l śn i en i e . Ś w i a t ł o ś w i e ć . D o -
kąd z a p r o w a d z i s z m n i e . N i e c h n i k t 
o nas n i e w i e . U n a c a n z o n e . 23,06 F 

P o l s k a K a p e l a L u d o w a 

F e l i k s a D z i e r ż a n o w s k i e g o 
H e j t a m od K r a k o w a . Z o ś k a f i g l a r -
k a ( p o l k a ) . S w i e r s z c z y k o w e s k r z y p e -
czk i . W a l c z K r y n i c y . P i a s t o w s k i m a -
zur . P o z n a ń s k i o b e r e k . Ś m i e s z k a . N i e 
masz t ańca n a d m a z u r a . W e s e l e w 
J e z i o r a n a c h . I dą d z i e w c z y n y . W R a -
c i b o r z u n a r y n e c z k u . K o r a l i c z k i . N a 
r u c h o m y c h schodach . B y ł o n i e b y -
ło . 23,00 F 

Z a p r z e s y ł k ą p o c z t o w ą d o l i c z a m y 1,65 F z a j e d -
n ą p ł y t ę . Z a d w i e 2,65 F R S . 
O p r ó c z w y m i e n i o n y c h s t a l e p o s i a d a m y n a 
s k ł a d z i e d u ż y w y b ó r p ł y t n a g r a n y c h w P o l s c e 
i w e F r a n c j i . 

B . D 0 W 0 J N A - B H E N A I M E 

TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

2 3 , q u a i i f e l a T o u r n e N e P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : O D E o n 4 1 - 1 7 

M E T R O : P O N T - M A R I E 

K 
O 

2 3 , r u e T a i t b o u t P a r i s I X - è m i 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t i n 

K A S A O P I E K I S . A . 

• Udzie la wsze lk ich i n l o r m a d l oso-
biście, te le łonicznie I Korespon-
dencyjnie . 

• P rzy jmu je z lecen ia z FRANCJI do POLSKI 
na t o w a r y PKO o r a z p ien iądze dla rodz in 
i z n a j o m y c h w Polsce. D o s t a w a t o w a r ó w 
i wypłaty w g o t ó w c e se% d o k o n y w a n e 
w mie jscu z a m i e s z k a n i a odbiorcy. 

• P r z e k a z u j e wpła ty na koszty podróży dla 
os6b z a p r o s z o n y c h z Polski do Francl l . 

• i P rzy jmuje wk łady na o p r o c e n t o w a n i e o r a z 
z a ł a t w i a wsze lk ie inne o p e r a c i e bank o w e -

• Na Zadanie wysy łamy prospekty , cenniki 
i mate r ia ły in lormacyine . 

U S Ł U G I P K O s ą 

n a j b a r d z i e j k o r z y s t 

SMMUlUUttKiUtttiUtUmW^^^ 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

N a z w i s k o ( N o m ) I m i ę ( P r é n o m ) 

A d r e s ( A d r e s s e ) . 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I n a 1 r o k — 

6 m i e s i ę c y — 3 m i e s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à l a S E M A I N E P O L O N A I S E p o u r 

1 a n — 6 m o i s — 3 m o i s . 

(N iepot rzebne «kreś l ić — Raye r les mentions inutiles) 

R O D A K U ! Chcesz z jeść i wyp i ć po p o l sku , w s t ą p d o 

R E S T A U R A C J I 
w S k l e p i e P o l s k i m ( f i r m a B r z o s t e k } 

p r z y 11, r u e J o u f f r o y , P a r i s 17-ème, t e l . 622-55-52 
M é t r o : W a g r a m — R o m e — M a l e s h e r b e s ; A u t o b u s : nr 31 z G a r e du N o r d z p l a c e 
Char l e s de G a u l l e l u b n r 53 z P l a c e d e l ' O p é r a , p r z y s t a n e k k o l e j o w y : P o n t - C a r -
d i n e t . 

Chcesz u r z ą d z i ć p r z y j ę c i e z o k a z j i : ch r z c in , K o m u n i i Ś w i ę t e j , i m i e n i n c z y w e s e l a , 
d z w o ń d o nas. A j e ś l i chcesz o t r z y m a ć p r o d u k t y ^polskie i z P o l s k i w d o m u , napisz 
z a r a z a dos tan i es z w y k a z t o w a r ó w z c e n a m i i w a r u n k a m i p r z e s y ł k i . 

S k l e p c z y n n y o d 10 d o w i e c z o r a . W n i e d z i e l ę n i e c z y n n y . 



NA CELE 
SPOŁECZNE 

Z e b r a n e przez p r zy j a -
ciół datk i z oka z j i za -
wa rc i a z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich o f i a r o w a ł y 
z w y c z a j e m f r ancusk im 
na ce le op iek i spo łecz -
ne j ma ł ż eńs twa : L i l i a -
ne A d a m o w s k a -— M i -
chel D e l m o l w P e c q u e n -
court ; E v e l y n e KLaź-
m i e r c zak — Jacques 
Bre l o t w Masny ; F r a n -
ce N o w a k — G é r a r d 
H o y e z w A n i c h e ; Jo -
s iane Tes tu — D id i e r 
K o r d z i w L a b o u r s e ; 
M a r c e l l e Po t i e r — D a -
nie l S k o w r o n e k w A u -
chy - l e s -M ines ; F r a n -
çoise M i e l c a r e k — E d -
w a r d Be ra i Jacque l ine 
B i l ska — A n g e l o A p -
plausso w M o n t i g n y - e n -
Os t r e ven t ; Chanta i 
G r u n d e -— L e o n D u r -
c z ewsk i w L i é v i n ; N i -
co le A n n e d d a — M i e -
c zys ł aw Szczot t i A n -
nick P a w l a k — Jean-
L u c Co rne t w Doua i ; 
M a r t i n e L a l e z —- B e r -
nard W i e r zb iń sk i w C a r -
v in ; M a r i e - F r a n ç o i s e 
M a r t e l — Micha ł K r a -
szk i ew icz , M a r t i n e Z a -
b iega ła — B e r n a r d P r o -
v i e i Chanta i L i o n — 
H e n r y k W r ó b l e w s k i w 
B r u a y - e n - A r t o i s ; A n -
nie Du f r e sne — B e r n a r d 
Ko luśn i ewsk i w L a b u i s -

NAGRODY 
ZA PIĘKNE 
OGRÓDK' 
I FASADY 

Bul ly - les -Mines . P . 
Jan G m e r e k za j ą ł t r z e -
c ie m i e j s c e w k o n k u r -
sie o g r ó d k ó w p r z y b r a -
nych k w i a t a m i . 

Courchelettes. W k o n -
kurs ie na u k w i e c o n e f a -
sady w ka tegor i i m a -
łych d o m k ó w p. G i d a -
szewsk i o t r z y m a ł t rzec ią 
nagrodą, a p. Boch ińsk i 
— jedenastą . 
• 

DAWCY 
KRWI 

Sains-en-Gohel le . P . 
E d m u n d Ł a w n i c z a k o -
t r z yma ł s rebrny m e d a l 
d a w c y k r w i , p r z y z n a n y 
m u za l iczne h o n o r o w e 
o f i a r y k r w i przez m i -
nistra z d r o w i a i s p r a w 
ludnośc i owych F ranc j i . 
• 

N O W I 
MEDALIŚCI 
PRACY 

Courcelles - łez - Lens. 
Ostatnio odznaczeni z o -
stali m e d a l a m i v e r m e i l : 
p. S t rady , p. T e o d o r -
czyk , a s r eb rnymi : pp. 
Cmo l ik , K a c z m a r e k , M a -
c i e j e w s k i i R z e s z ep iń -
ski. 

ZŁOTE 
GODY 
WESELNE 

Calonne - Ricouart. Z 
oka z j i 50- le tn ie j r o c z -
n icy z awarc i a z w i ą z k ó w 
małżeńsk ich tute j sze 
m e r o s t w o p o d e j m o w a -

ło uroczyśc ie j ub i l a t ów : 
p. K a t a r z y n ę M a j c h -
rzak i p. F ranc iszka W i t -
kowsk i e go , k t ó r zy w z i ę -
li ś lub w roku 1924 w 
Calonne. W im ien iu m e -
ros twa p r z e m a w i a ł p. 
Wab ińsk i , w y m i e n i a j ą c 
zasługi z a w o d o w e i spo -
łeczne jub i l a t ów . M e r 
miasta w z i ą ł udz ia ł o -
sobiście w o toczen iu ca-
ł e j r ady m i e j s k i e j w t e j 
uroczystośc i . Jubi lat 
p r a c o w a ł 27 lat w k o -
pa ln i pod z iemią . Jedna 
córka j u b i l a t ó w poś lu-
bi ła p. Franc iszka W i e -
czorka, k t ó r y z p o w o -
dzen i em k i e r u j e od k i l -
kunastu lat k l u b e m 
mando l i n i s t ów „Es tu -
d i an t ina " oraz druga 
córka M a r t a poś lubi ła 
dz ia łacza społecznego, p. 
Char l es Durczoka . P i ę -
ciu w n u k ó w i d w o j e 
p r a w n u k ó w s tanowią 
dla j u b i l a t ó w mi łą na -
g rodę d ług iego i t rud -
nego życ ia górn iczego . 
W im ien iu miasta m e r 
p. M a n c e y w r ę c z y ł j u -
b i l a tom t r a d y c y j n e u -
p o m i n k i o raz m i e j s k i e 
odznaczen ie h o n o r o w e w 
f o r m i e p lak ie tk i za t ru -
dy ponies ione dla m i a -
sta. T r a d y c y j n a l a m p k a 
w i n a oraz życzen ia da l -
szych szczęś l iwych i 
z d r o w y c h dni z akońc zy -
ły to p r z y j ę c i e . „ T y g o d -
nik P o l s k i " ż yc zy r ó w -
nież Jub i l a tom 100 lat 
z d r o w i a i w s z e l k i e j p o -
myś lnośc i . 

WYNIKI 
EGZAMINÓW 
CAP 
W OKRĘGU 
METZ 

D y p l o m y C A P w z a -
kres i e s t enogra f i i o t r z y -
ma l i : M a r i e - T h é r è s e 
A d a m , K a t a r z y n a D ą -
bek, Chr is t ine Jurda, 
S y l v i e K a c z m a r e k , 
Chanta i K y c i a , B r i g i t t e 
Koz ińska , F ranço i se 
Sk r yb l ak , H é l è n e S o k o -
ł owska , Den i se S w i e -
r zyńska , I r è n e H o p k o , 
C a r m e n D y m o w s k a , M a -
r i e - T h é r è s e S zab l ewska 
i Pa t r i c i a Z i m n i c k a ; w 
zakres i e sp r z edaży : M a -
r i e -C l a i r e Z imnoch , 
F ranço i s e P l e t eńska , 
A n d r é e Baczyńska , C l a u -
d ine J a k i m o w , Jo c e l y -
ne Szemendera , C h r i -
st ine Wachu la , K a r i n ę 
K o z ł o w s k a , Jos ianne 
K l e m s k a , P i e r r e K e m -
pa, Be rnade t t e R o b a -
kowska . 
• 

ROZMAITE 
KONKURSY 
TOWARZY-
SKIE 

Bruay -en -Arto i s . W 
l e tn im konkurs ie bu l i -
s t ycznym, z o r g a n i z o w a -
n y m ostatnio p rzez s t o -
w a r z y s z e n i e „ L e s I m -
ba t tab l es " z w y c i ę ż y ł p. 
R e n é Rzeźn ik . 

Houda in -C i t é 35. W 
r e g i o n a l n y m 9 - d n i o w y m 
l e tn im konkurs ie bu l i -
s t ycznym, z o r g a n i z o w a -
n y m przez s t o w a r z y -
szenie „ L e s Bons A m i s " 
w k l a s y f i ka c j i o g ó l n e j 
p. Matuszak z a j ą ł 2 
mie j sce , p. R z e żn ik — 3, 
p. Gogo l —- 5, p. S t e r -
mula — 6, p. R a k o n i e r -
ski — 7, p. P ł a ch t — 8, 
p. Spera — 9 i p. M e n -
ce l — 11. 

Lourches . W l e tn im 
konkurs i e w ę d k a r s k i m 
nad w o d a m i E tang O l i -
v i e r , z o r g a n i z o w a n y m 
pod eg idą m e r o s t w a 
przez s t owar zys z en i e 
„ J o y e u x Peche rs L o u r -
chois" , p. F ranc i s zek 
N a w r o c k i z a j ą ł 6 miej-^ 
sce. S t a r t owa ł o przeszło" 
40 z a w o d n i k ó w . 

Dena in . K o m i t e t z a -
k ł a d o w y f i r m y „ C h r y s -
l e r - F r a n c e " z o r gan i zo -
w a ł dla s w o j e g o zespołu 
f a b r y c z n e g o konkurs 
w ę d k a r s k i w H e m - L e n -
glet , w k t ó r y m w z i ę ł o 
udz ia ł 145 uczes tn ików. 
M i e j s c e p ią te z a j ą ł p. 
Sk ib iński . 

ODZNACZE-
NIA 
DZIAŁACZY 
MUZYCZ-
NYCH 

Północ Francj i . Ostat -
nio F rancuska F e d e r a c j a 
M u z y c z n a odznaczy ła 
m e d a l a m i zasługi m u -
zyc zne j za d ługo le tn ią 
p racę s t owa r z y s z en i ową 
swo ich dz ia łaczy : p. 
A n d r z e j Gogu l sk i w 
Pecquencour t , p. Jan 
H e n r y k Roszak w Es-
cautpont , p. E d m u n d 
K o w a l s k i w V i cq , p. 
Sza laza w Bar l in i p. 
Joseph T e i c h m a n n w 
H inges . 
• 

POŻEGNANIE 
HARCERZY 

Harnes. W czasie o -
becnych w a k a c j i l e tn ich 
p r z e b y w a ł a j ako gość 
tu t e j s z e j g m i n y oraz 
m i e j s c o w e j Po l on i i g r u -
pa harce r zy z w o j e -
w ó d z t w a ka tow i ck i ego , 
k t ó r z y p r z y j e c h a l i tu 
w d rodze w y m i a n y . 
Z oka z j i w y j a z d u tu -
t e j s ze m e r o s t w o ż e -
gna ło uroczyśc ie t ę 
g rupę . D o dz iec i i 
l i czn ie z eb ranych gości 
p r z e m ó w i ł m e r miasta, 
radca depar tamenta lny , 
p. B igot te , w y r a ż a j ą c 
dz i ec iom pe łne uznanie 
za ich w z o r o w e zacho-
w a n i e się, a m i e s zkań -
com Ha rnes za ba rdzo 
serdeczne p r z y j ę c i e 
dzieci . W imien iu u-
c zes tn ików p r z e m ó w i ł a 
p. M a r i a n n a Orszewska , 
w y r a ż a j ą c zdanie , że 
tak ie poby t y dzieci w e 
F r a n c j i na p e w n o p r z y -
czynią się do wzros tu 
p r z y j a ź n i p o l s k o - f r a n -
cuskie j . Tu ż p r zed od -
l o t em harce r ze w y s t ą -
pi l i na lo tn isku ze 
ś p i e w e m po lsk ich oraz 
f rancusk ich p iosenek. 
L i c z n e ok lask i n a g r o -
dz i ły ich za to. 
• 

SPOTKANIE 
POLSKO-
FRANCUSKIE 

Harnes. Tu t e j s z e S t o -
wa r z y s z en i e „ F r a n c e -
P o l o g n e " urządzi ło, 
spotkanie t owar zysk i e 
po l sko - f rancusk i e z oka -
z j i 30-lecia Po l sk i L u -
d o w e j . W zebran iu u -
dział w z i ę l i m e r miasta, 
radca genera lny p. B i -
got te i konsul g ene ra lny 
P R L w L i l l e p. Szot t 
oraz g rono radnych 
mie j sk i ch . P o oko l i c zno -
śc i owych p r z e m ó w i e -
niach m łodz i e ż po lska 

z Harnes , z g rupowana 
w zespo le „ K u j a w i a k " 
p r z eds taw i ł a z e b r a n y m 
l iczn ie gośc iom obrazy 
po lsk iego f o l k l o r u m u -
zyc znego i tanecznego . 
T r a d y c y j n a l a m p k a w i -
na, o f i a r o w a n a przez za -
r ząd m i e j s k i oraz w y -
miana w z a j e m n y c h upo -
m i n k ó w zakończy ła to 
bardzo s ympa tyc zne z e -
bran ie . P r z y t e j okaz j i 
p. konsul g ene ra lny 
Szot t p o d z i ę k o w a ł ' w ł a -
dzom m i e j sk im , j a k też 
m i e j s c o w e m u spo łeczeń-
s twu, za nader se rdecz -
ne p r z y j ę c i e u s ieb ie 
młodz i eży - z Po lsk i , k t ó -
ra tu spędzi ła s w o j e 
w a k a c j e na zaproszen ie 
tu te j s zego meros twa . 

SZKOLNE 
EGZAMINY 
Z A W O D O W E 

Douai. W ramach e -
g z a m i n ó w w zakres ie 
maszynopisania d y p l o m y 
za 20 s ł ów na m inu tę 
o t r z yma ł y pan ie : C h r i -
st ine K i c ińska i p. D e -
nise Puszkarek , 30 s ł ów : 
p. N i c o l e Z y g m a n i a k , p. 
M i c h è l e Ka in , L i l i a n e 
K l e m e n s k i . W y n i k i e -
g z a m i n ó w w s t enogra f i i : 
p. E v e l y n e Marc in i ak i 
p. F ranc ine Gora — 
d y p l o m y za 75 s ł ów na 
minutę , p. S y l v i a n e G o r -
go l za 100 i p. M a r y l i -
ne A n d r z e j a k za 120 
s ł ów na minutę . 

Liévin. B r e v e t de 
technic ien supér ieur w 
zakres i e sekre tar ia tu 
d y r e k c j i o t r z yma ł y z 
k o ń c e m roku szko lnego : 
p. D a n y P i o t r owsk i , p. 
Dan i e l e Samborska , p. 
M a r i a W o j e w o d a , p. 
Chr is t ine Z y d o r e k , p. 
Sonia K u r z a w a , p. G e -
n e v i è v e Kus inska , p. 
Chanta i Skr zypczak . W 
zakres i e sekre tar ia tu 
t r z y j ę z y c z n e g o : p. A n n a 
Dudek i p. M o n i q u e 
P r z y b y s z . 

Somain. W szko le 
kszta łcenia t echn iczne -
go „ H é l è n e B o u c h e r " 
d y p l o m y h a n d l o w e na 
poz i om ie C A P uzyska l i : 
p. Dan i e l l e L e m a ń s k i , p. 
E v e l y n e S z y m c z a k i M a -
r i e -Pasca l e M a c h o w i a k . 

Douai. W Eco le des 
B e a u x A r t s e t du B â -
t iment d y p o l m y kreś la -
rza o t r z yma l i p. Jean-
M i c h e l P a w ł o w s k i , p. 
J e a n - P i e r r e K w i a t k o w -
ski, p. Geo rges M a r c i -
niak. 

NIECH 
ZDROWO 
ROSNĄ 

R o d z i n y naszych Ro -
d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Ostatn io urodz i l i się: 

C O R B E H E M : Seba -
st ien Roszak, S y l v i a n e 
Durak . C A R V I N : S y l -
v i e Borucka. A N N A Y -
s o u s - L E N S : Cathy Przyz-
by lska. D O U A I : Sabr ine 
Paczko . A I X - N O U L E T -
T E : F r y d e r y k Banaszak. 
H E R S I N - C O U P I G N Y : 
O l i v i e r P r z y b y ł a . 
B R U A Y - en - A R T O I S : 
V i r g in i e Jarosik. H A I L -
L I C O U R T : I sabe l l e 
Pszczyńska . N O E U X -
l e s - M I N E S : D a w i d 
Gier l ińsk i . M E R I -
C O U R T - s o u s - L E N S : 
Y o a n n A d a m c z a k . 
C O U R R I E R E S - sous -
L E N S : A n n i c k Szczepa-
niak. L O O S - e n - G O -
H E L L E : Sandro K u r z a j . 

STO LAT 
DLA 
N O W O -
ŻEŃCÓW 

K u radośc i R o d z i n i 
P r z y j a c i ó ł m a ł ż e ń s t w a 
z a w a r l i ostatnio : 

B U L L Y - les - M I -
N E S : S y l v i e M a l l e t i 
J e a n - M a r i e Koc i k . 
C A R V I N : F ranc ine M i -
cha lak i I d i r B e l h a d -
dad. N O E U X - l e s - M I -
N E S : E l iane G o n t i e r i 
Denis G a j n i k . B R U A Y -
e n - A R T O I S : Chanta i 
L i o n i H e n r y k W r ó b -
l ewsk i , Be rnade t t e Oś -
cik i H e n r y k Dembczak . 
A U B Y . A n n i e G ó r a i 
H e n r y k K o p i e c (Roost ) , 
Chr is t ine W a w r z y n o w -
ska i Reg i s L i b e r d a . 
A Z A Y - l e - R I D E A U : M o -
î i q u e - A n n i e S k r z y d l e w -
ska i P a t r i c k - P a u l D u -
v inage . P O N T - d e - l a 
D E U L E : M a r i e - P a s c a l e 
Janicka i G e o r g e s - F r a n -
cis Caron. C O R B E H E M : 
Joë l l e K o w a l s k a i F r a n -
cis Ł o p a t o w s k i , Sonia 
M i k a i Jean StachorskL 
(Breb ières ) . M A R L E S -
l e s - M I N E S : M a r t i n e 
Gurak i Chr is t ian B r o u -
tin. O S T R I C O U R T : Je -
A N N I N E W A S Z K O -
W I A K i Jean S z t ende -
ra (Oignies ) . M A Z I N -
G A R B E : M a r i e - J e a n n e 
G e o f f r o y i M i cha ł K r a -
siński. M O N T I G N Y - e n -
O S T R E V E N T : M a r i e -
C laude Cay tan i J ean -
L u c Korus . S O M A I N : 
Do lores He in r i ch i Z b i g -
n i e w Czekała . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

B R U A Y - e n - A R T O I S : 
Czesław Okolą, lat 59, 
Grzegorz Roczniak, lat 
73, Stanisław Jóźwiak, 
lat 73. H A R N E S : M a r -
cin Konieczny. A U B Y : 
Katarzyna Sorbicka, 
Marcin Rybiński. L u d -
wik P ławny. O S T R I -
C O U R T : Mar ianna No je 
z domu Dworniczak, łat 
81. N O E U X - l e s - M I N E S : 
Edmund Adamski , lat 
55. B A R L I N : Zof ia N a -
dolna z domu Szkudla-
pska. C A L O N N E - R I C -
O U A R T : Lucien B u -
rzyński. F R A I S - M A -
R A I S : Jan Kędziora, 
medalista pracy, lat 
67. M O N T I G N Y - e n -
O S T R E V E N T : Mar i an -
na Ziętek z do-
mu Mrozek, łat 60. 
L E N S : Olgra Wierbo l z 
domu Wolczak, lat 68, 
Teresa Glapiak, lat 20. 
M A Z I N G A R B E : L u d -
wik Knapik, lat 57. 
K N U T A N G E : Olga Het -
mańska z domu V inas -
chi, lat 44. J O U D R E -
V I L L E : Michalina K m i e -
ciak z domu Gazzola, 
lat 39. V O L M E R A N G E : 
Anna Czapla z domu 
Sarowska, lat 75. A L -
G R A N G E : Apoll ine M a -
tuszak z domu Więcek, 
lat 78, Józef Kwiecień. 

Rodzinom Zmar łych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



KRZYŻÓWKA Z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1) p r z y c z y n a , 4 ) 

o s z u k a ń s t w o , k r ę t a c t w o , 
s z w i n d e l , 8 ) s z n u r e k n a c i ą g -
n i ę t y w ł u k u i w y r z u c a j ą c y 
s t r z a ł ę , 9 ) a r t y k u ł z a s t ę p c z y , 
n a m i a s t k a , e r z a c , 10) b r u t t o 
m i n u s n e t t o , 11) s k r z y d ł a s a -
m o l o t u , 12) d r z e w o , k t ó r e g o 
l i ś ć j e s t n a f l a d z e K a n a d y , 15) 
p o p o ł u d n i o w a d r z e m k a , 16) 
c e n t r u m k o ł a , 18) i n a c z e j I t a -
l i a , 19) p a k u n e k , z a w i n i ą t k o , 
22 ) w i e l k a b e c z k a , k u f a , 23 ) 
k o t k i n a w i e r z b i e , 24 ) d w a n a ś -
c i e t u z i n ó w , 28) w i d o w i s k o 
r o z r y w k o w e , 29 ) k o n t r o l a b a -
g a ż u n a k o m o r z e c e l n e j , 30 ) 
r e m i z a t r a m w a j o w a , 31 ) w ł ó -
c z n i a , p i k a , l a n c a . 

P I O N O W O : 1) d z i e r ż a w a , 
a r e n d a , 2 ) m i e j s c e , p r z e s t r z e ń 
z n a j d u j ą c a s i ę w e w n ą t r z , w 
ś r o d k u c z e g o ś , 3 ) n i e w c z o -
r a j i n i e j u t r o , 4 ) p a r a m a ł -
ż e ń s k a , 5 ) g o d ł o m i a s t a , 6 ) 
p ó ł k s i ę ż y c o w a b u ł e c z k a , 7 ) s a -
m o d z i e l n o ś ć , n i e z a l e ż n o ś ć , 9 ) 
a t a k , n a t a r c i e , 13) s u f i t , p u -
ł a p , 14 ) f r a k c j a p a r t y j n a , g r u -

p a o d s z c z e p i e ń c ó w , 15) d o r s z 
s u s z o n y n a w o l n y m p o w i e t r z u , 
17) s ł a w a , w i e l k i r o z g ł o s , 18 ) 
m i e j s c e w r z e c e , g d z i e z w i e -
r z ę t a p i j ą w o d ę , 20 ) b a k t e r i e , 
21 ) j a k ą m i e r z y s z , t a k ą c i o d -
m i e r z ą , 25 ) d a r p i ę k n e j w y -
m o w y , 26 ) s p o t k a n i e p i ł k a r -
s k i e , 27 ) w o ń s p a l e n i z n y , c z a d . 

P r z y s ł o w i e u t w o r z ą n a s t ę -
p u j ą c e l i t e r y : A — 5 , A — 3 , 
A — 4 , A — 1 0 , A — 1 1 , A — 8 , 
C — 1 3 , C — 1 2 , D — 7 , B — 3 , 
E — 1 0 , C — 1 , D — I , E — 1 5 , 
C — 7 , G — 2 , G — 3 , G — 1 1 , 
P — 7 , N — 5 , P — 3 , C — 9 , I — 4 , 
K — 3 , N — 2 , H — 7 , N — 1 0 , G — 1 , 
L — 9 , C — 3 , E — 6 , N — 4 , P — 1 , 
P — 4 , G — 8 , I — 1 0 , P — 8 . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ą g u 14 d n i o d d a t y u k a z a -
n i a s i ę n u m e r u z d o p i s k i e m 
n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y -
s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d n e 
r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 
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S Z Y F R O G R A M 

N i g d z i e n i e ma tak p i ę k n e g o l a -
ta , t ak m a l o w n i c z y c h i u r z e k a j ą -
c y c h w i d o k ó w , n i g d z i e tak n i e 
pachną ł ąk i i l a sy j a k w o j c z y s -
t y m k r a j u . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : n i e d z i e -
la , g m i n a , p i ą tka , kno t , l e t a r g , 
k a m y k , w i a n o , Czech , d u c h y , z a -
j ąc , w y n i k , m i g i , w ó ł , n a d z i e n i e , 
ką t , p ą k i , l o c h y , kosa , j a j k a , czas, 
W i t , j u r y . 

P O L S K I E M I A S T A 

P O Z I O M O : 1) ha l e , 3) s tep, 7) 
m i g r e n a , 8) k o n a r , 9) t o r , 10) g r a d , 
11) s m o k , 14) k o r sa r z , 17) t ango , 
19) z a w ó d , 20) o k a r y n a , 21) k r a j a n , 
22) c h w a ł a . 

P I O N O W O : 1) h a m a k , 2) l e g e n -
da , 4) t r a k t , 5) p o n u r a k , 6) m e t r o , 
10) g w a r d i a , 12) m a n t y k a , 13) 

s t rach , 14) k o z i k , 15) r e w i a , 16) 
z ł o m , 18) o b a w a . 

S P I R A L A Z P R Z Y S Ł O W I E M 

D o p i e r o g d y p r z y j d z i e w i e c z ó r 
o c en i s z b lask m i n i o n e g o dn ia . 

Z N A C Z E M E W Y R A Z Ó W : 1) 
B a r d o t , t op i e l e c , 3) c y r o g r a f , 
4) F r y d e r y k , 5) k o m p r e s , 6) s z y n k , 
7) k a j a k , 8) k a d z i d ł o , 9) o s z c z e r -
s t w o , 10 o w i e s , 11) s zczep , 12) p i ó -
ropusz , 13) z n a c z e k , 14) k o n i k , 15) 
kosz t , 16) t e m b l a k , 17) k l ąska , 18) 
a r m i a , 19) a g o n i a , 20) anons , 21) 
s zp i eg , 22) g ros , 23) s tadn ina . 

K O Ł Ó W K A 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) k u -
ł ak , 2) ka t a r , 3) raba t , 4) taras , 
5) sa lon , 6) n o t k a , 7) ako rd , 8) 
d r w a l , 9) lasso, 10) osada , 11) ad-
res, 12) se te r , 13) r e so r , 14) r o d a k , 
15) kasak , 16) k a r u k . 

DU 31 AOUT AU 6 
SEPTEMBRE 

PREMIERE CHAINE 

un f i l m de L o u i s D a q u i n 

24 H E U R E S S U R L A U N E — 13.00; 19.45 
24 H E U R E S D E R N I E R E — à la f i n du p r o g r a m m e 
M I D I T R E N T E E T E — 12.30 ( lund i , m e r c r e d i , v e n d r e d i , d i m a n c h e ) 
L E F R A N C O P H O N I S S I M E — 12.30 ( m a r d i , j e u d i , s a m e d i ) 
P O U R L E S P E T I T S — 19.10 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ E T R A N G E R D ' O U V I E N S - T U ? " — 20.15 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
S A M E D I 31 A O U T 
20.15. L a v i e des a n i m a u x 
20.30. „ L e f a u x " — d ' a p r è s R o m a i n G a r y 
22.20. „ U n c e r t a i n r e g a r d " : I n d i r a G a n d h i 
D I M A N C H E 1 S E P T E M B R E 
8.55. T é l é - M a t i n 

12.00. L a s équence du spac t a t eu r 
13.20. R é p o n s e à t ou t 
13.45. D ' h i e r et d ' a u j o u r d ' h u i : L é o F e r r é 
14.30. S p o r t é t é 
17.15. T h é â t r e de la j e u n e s e : „ L e s I n d e s n o i r e s " d ' a p r è s Ju l es 

V e r n e 
18.50. C o n c e r t 
19.10. D i s c o r a m a 
20.45. , ,A t ou t c o e u r à T o k y o p o u r O S S 117" — un f i l m de 

M i c h e l B o i s r o n d 
( M a r i n a V l a d y , F . S t a f f o r d ) 

L U N D I 2 S E P T E M B R E 
14.30. „ J e c h a n t e " — un f i l m de Chr i s t i an S t e n g e l 
20.30. „ L ' O d y s s é e " d ' a p r è s H o m è r e 

U n e p r o d u c t i o n des T V I t a l i e n n e , F r a n ç a i s e , A l l e m a n d e 
21.25. C inéas tes t é m o i n s de l eu r t e m p s n ° 6 
M A R D I 3 S E P T E M B R E 
13.35. Je v o u d r a i s savo i r . . . 
20.30. „ M i n i - S h o w - M i c k " 
21.30. P o u r q u o i pas? „ L ' E x p l o i t " 
M E R C R E D I 4 S E P T E M B R E 
20.30. A r g u m e n t s : L a v i e s e n t i m e n t a l e des F rança i s „ F a n n y 73" 
21.15. L ' h o m m e au c o n t r a t n ° 6 
J E U D I 5 S E P T E M B R E 
20.30. A u c i n é m a ce so i r : 

„ L e p o i n t du j o u r " 
V E N D R E D I 6 S E P T E M B R E 
20.30. „ C i m a r r o n " n ° 3 „ W h i t e y ' 
21.20. P o u r le c i n é m a 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
( N ) — N o i r e t B l a n c 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E — 14.30 (sauf d i m a n c h e e t l u n d i ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ M A L A V E N T U R E " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
S A M E D I 31 A O U T 
20.35. „ D é f e n d e z v o s c o u l e u r s " 
21.50. „ L e C o m t e Y o s t e r a b i e n l ' h o n n e u r " n ° 8 

„ U n pe t i t d é t a i l " 
22.40. Jazz à C h a t e a u v a l l o n 1973 

" D I M A N C H E 1 S E P T E M B R E 
14.50. „ L a c o u r o n n e de l ' e m p i r e R u s s e " — un f i l m d ' E d m o n d 

K e o s s a i a n d 
17.00. L e s sec re t s des c h e f s - d ' o e u v r e 
17.30 T é l é - s p o r t s 
18.30. „ H o m m e s d e la m e r " no 7 
19.30. L e s a n i m a u x du m o n d e 
20.35. O p é r a - B o u f f e : „ O r p h é e a u x e n f e r s " de J. O f f e n b a c h 
22.20. C i n é - C l u b : „ A s p e c t s du C i n é m a t c h è q u e 

„ L e s d i a m a n t s de l a n u i t " — u n f i l m de Jan N e m e c 
L U N D I 2 S E P T E M B R E 
20.35. A c t u e l 2 
21.35. L e c a b a r e t d e l ' h i s t o i r e 
M A R D I 3 S E P T E M B R E 
14.45. „ L e C a p i t a n " — u n f i l m d ' A n d r é H u n e b e l l e 
16.25. A t h l é t i s m e : C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e à R o m e 
20.35. L e s doss ie rs d e l ' é c r a n : 

„ L a r o u t e est o u v e r t e " — un f i l m d e H a r r y W a t t 
D é b a t : „ L ' A u s t r a l i e " 

M E R C R E D I 4 S E P T E M B R E 
16.20. A t h l é t i s m e 
20.35. A u t h é â t r e ce s o i r : „ L e ch i en des B a s k e r v i l l e " d e J ean 

M a r c i l l a c 
J E U D I 5 S E P T E M B R E 
20.35. J e u x sans f r o n t i è r e 
21.35. „ A l e x a n d r e B i s " ( n ° 7 et f i n ) — „ L ' A t o u t " 
V E N D R E D I 6 S E P T E M B R E 
20.35. D r a m a t i q u e : , ,Uu j o u r à N i c e " d e S e r g e M o a t i 
21.35. I t a l i ques 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
I N T E R 3 A N N O N C E S — 19.15 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ R E G A R D S S U R L E M O N D E " — 19.40 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I N T E R 3 — à la f i n d u p r o g r a m m e 
S A M E D I 31 A O U T 
19.55. Jeu d ' é t é : „ T r o i s f o i s v i n g t a n s " 
20.30. M u s i q u e : „ L e P a o n d ' o r " 
D I M A N C H E 1 S E P T E M B R E 
19.40. „ L e s E c l a i r e u r s du c i e l " (4) „ M i s s i o n r é u s s i e " 
20.30. R e p r i s e : „ E v a s i o n " „ C h r i s t i n e au B e n g l a D e s h " 
L U N D I 2 S E P T E M B R E 
19.55. D o c u m e n t a i r e c i n é m a : „ C ô t é C o u r t s " — r éa l . F r é d é r i c 

Cza rnes 
20.25. L a s e m a i n e e n i m a g e s 
20.30. „ U n e nu i t à C a s a b l a n c a " — un f i l m d e A r c h l e M a y o . 
M A R D I 3 S E P T E M B R E 
19.55. I n i t i a t i o n a r t i s t i q u e : , . L ' O e i l a p p r i v o i s é " 
20.30. D r a m a t i q u e : „ P a d e n a ou le so i r d e ce j o u r - l à " d ' A l a i n 

M a c r o u 
21.20. D é c o u v e r t e : H e n r i B o s c o ou l ' a m o u r de la v i e 
M E R C R E D I 4 S E P T E M B R E 
19.55. M u s i q u e : F e s t i v a l de danse e t m u s i q u e d e l ' I n d e n ° 3 
20.30. H i s t o i r e : D a n s la s é r i e : I l y a t r e n t e ans la l i b é r a t i o n : 

„ L a L i b é r a t i o n de la L o r r a i n e " 
21.30. D é c o u v e r t e : „ L e t e m p s d é f i é " 
J E U D I 5 S E P T E M B R E 
19.55. D é c o u v e r t e : „ L ' O d y s s é e du S u r f " 
20.30. D i v e r t i s s e m e n t : L i b r e é c h a n g e à P e r p i g n a n 
21.20. „ V i v r e à l o i s i r " — V o y a g e s a u v a g e — „ L e so l e i l no i r d e 

l ' a i r " 
V E N D R E D I 6 S E P T E M B R E 
19.55. D i v e r t i s s e m e n t : „ L a b o n n e m e m o i r e " — C a t h e r i n e S a u v a g e 
20.30. „ A d e l a ï d e " — un f i l m d e J e a n - D a n i e l S i m o n ( I n g r i d 

T h u l i n , S y l v i e F e n n e c , J ean S o r e l ) 

A W A 
P r o g r a m a u d y c j i c o d z i e n n y c h 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m . 
7.00 — 7.30 31 i 41 m 

12.30 — 12.44 25 i 32 m 
19.00 — 19.30 31 i 41 m 
21.00 — 21.30 31 i 41 m 
21.30 — 22.00 49 i 50 m 
22.30 — 22.55 31 i 41 m 

S z c z e g ó l n i e p o l e c a m y W a m : 
# P rzeg ląd p rasy codziennej — 

12.30. 
# , ,0 czym m ó w i ą w Po l s c e " i 

K r o n i k a Spo r towa — ponie -
działek 21.00 i 21.30. 

# „ S k r z y n k a l istów s łuchaczy " — 
wto rek 21.00 i 21.30, środa 19.0§ 
i 22.30 oraz czwartek 7.00 i 
12.30. 

# „Ch łopcy i dziewczęta w P o l -
sce " — p ierwsza i trzecia ś ro -
da miesiąca 21.00 i 21.30. 

• „Tydz ień w Po l s ce " — sobota 
19.00 i 22.30. 

• „ Ś w i a t p r a c y " — p ierwszy i 
trzeci piątek miesiąca — 19.00 
i 22.30. 

• M a g a z y n F i l m o w y — ostatni 
czwartek miesiąca — 21.00 i 
21.30. 

9 „ A g e n c j a autorska p r o p o n u j e " 
— p ierwsza sobota miesiąca — 
21.00 i 21.30. 

• „ Zaką tk i W a r s z a w y " — d ruga 
i czwar ta sobota miesiąca — 
21.00 i 2130. 

P o z a t y m R a d i o W a r s z a w a 
n a d a j e : 
# Koncert Chop inowsk i codzien-

nie od 13.30 do 14.00 na f a l ach 
25, 31, 49 i 200 m, powta r zamy 
w nocy na fa lach 41, 49 i 200 m. 
Koncer t m iędzyna rodowy od 
14.00 do 15.00 na f a l ach 25, 31, 
49 i 200 m. 

• Konce r t muzyk i l ekk ie j od 1.30 
do 3.00 na f a l ach 41, 49 i 200 m. 

v o u s p r é s e n t l e p r o g r a m m e 
d e ses é m i s s i o n s q u o t i d i e n n e s 
e n l a n g u e f r a n ç a i s e : 

7.00 — 7.30 31, 41, 18 m 
12.30 — 12.55 25, 31 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 31, 41 m 
21.30 — 22.00 49, 50 m 
22.30 — 22.55 31, 41 m 

N o u s v o u s p r o p o s o n s t o u t 
p a r t i c u l i è r e m e n t : 
# nos revues de presse quot id ien-

nes à 12.30. 
# „ D e quoi par le - t -on ên P o -

l o g n e " et la Chron ique Spo r -
tive — lundi à 21.00 et 21.30. 

# „ L e Courr ier des A u d i t e u r s " — 
mard i à 21.00 et 21.30, merćred i 
à 19.00 et 22.30 ainsi que jeudi 
à 7.00 et 12.30. 

# „Ga rçons et Filles de Po lo -
g n e " — les 1er et 3e mercredis 
du mois à. 21.00 et 21.30. 

# „ L a Semaine en P o l o g n e " sa -
medi à 19.00 et 22.30. 

# „ L e Monde du Travail*» — les 
1er et 3e vendredis du mois à 
19.00 et 22.30. 

# „ P o l o g n e - F r a n c e " et r e t o u r " — 
le 1er vendred i du mois à 
21.00 et 21.30. 

# L e magaz ine du F i lm — le 
dernier jeudi du mois à 21.00 
et 21.30. 

# „ L ' A g e n c e des Au teu r s p ropo -
s e " — le 1er samedi du mois 
à 21.00 et 21.30. 

# „ A u x quat re coins de V a r s o -
v i e " — les 2e et 4e samedis 
du mois à 21.00 et 21.30. 

R a d i o V a r s o v i e v o u s o f f r e e n 
o u t r e : 

# U n Concert Chopin tous les 
jours de 13.30 à 14.00, dans les 
bandes des 25, 31, 49 et 200 m 
répété la nuit de 1.00 à 1.30 
dans les bandes des 41, 49 et 
200 m. 

A U n Concert Internat ional de 
14.00 à 15.00 dans les bandes 
des 25, 31, 49 et 200 m. 

# U n Concert de mus ique légère 
de 1.30 à 3.00 dans les bandes 
des 41 t 49 m ainsi que sur 
200 m. 



i r a z d w u n a s t y o d -
b y ł s ię t e g o r o c z n y F e s t i w a l P o l s k i e j P i o -
s e n k i w O p o l u . K i l k u d z i e s i ę c i u w y k o n a w -
c ó w i k i l k a n a ś c i e z e s p o ł ó w p r e z e n t o w a ł o 
p o l s k ą p i o s e n k ę p r z e z p r a w i e t y d z i e ń . I 
m i m o ż e p a n i au ra n i e skąp i ł a d es z c zu 
( k o n c e r t y o d b y w a ł y s ię w a m f i t e a t r z e , 
p o d g o ł y m n i e b e m ) p u b l i c z n o ś ć dop i sa ła . 

A w i ę c b y ł y -— j a k c o r o k u — w s p ó l n e 
ś p i e w y z so l i s t ami , aż d o z a c h r y p n i ę c i a 
o k r z y k i „ b i s " o r a z g r u p o w e k o ł y s a n i e s ię , 
r z ę d a m i w t a k t m e l o d i i . T y l e o p u b l i c z -
nośc i , k t ó r a — j a k p o w i a d a j ą n i e k t ó r z y — 
n i e z m i e n i a s ię od d w u n a s t u lat . N a t o -
m i a s t co do s a m e g o f e s t i w a l u , to b y ł on 
n i e z w y k l e u r o z m a i c o n y , b o w i e m o b o k i m -
p r e z k o n k u r s o w y c h j a k „ P r e m i e r y 74", 
„ T o ś p i e w a m ł o d o ś ć " b y ł o s z e r e g i m p r e z 
t o w a r z y s z ą c y c h . N a p r z y k ł a d b a r d z o s ię 
p o d o b a ł k o n c e r t z a t y t u ł o w a n y „ P o l s k a p o -
e z j a ś p i e w a n a " , a t a k ż e „ R o c k p r z e z c a ł y 
r o k " , g i g a n t y c z n y m a r a t o n j a z z o w y t r w a -
j ą c y d o 7 rano , b y ł y r ó w n i e ż r e c i t a l e p o -
p u l a r n y c h p i o s e n k a r z y i z e s p o ł ó w . 

W t y m r o k u z r ą k p o p r z e d n i c h „ M i s s 
O b i e k t y w u " H a l i n y K u n i c k i e j , M a r y l i R o -
d o w i c z i U r s z u l i S i p i ń s k i e j , k o r o n ę o t r z y -
m a ł a t e g o r o c z n a k r ó l o w a f e s t i w a l u D a n u t a 
R i n n , p i o s e n k a r k a o d u ż e j i n d y w i d u a l n o ś -
ci z a r ó w n o w p i o s e n k a c h c h a r a k t e r y s t y c z -
nych , j a k i j a z z o w y c h . R i n n n a l e ż ą c a do 
n i e w i a s t n i e z b y t s z c zup ł y ch , o b i e c a ł a w 
c h w i l i k o r o n a c j i , o b r z u c a j ą c e k s - k r ó l o w e , 
a p ó ź n i e j s i eb i e w y m o w n y m s p o j r z e n i e m , 
ż e „ d o t y c h c z a s b y ł y la ta chude , a l e o d t ą d 
nas tąp ią t łus t e " . T a k w i ę c p o c z u c i e h u m o -
r u n i e opus z c za ł o na f e s t i w a l u n i k o g o 
a n i w y k o n a w c ó w , an i w i d z ó w . 

A j a k b y ł o z p i o s e n k ą ? -—- Ś r e d n i o — 
p o w i a d a j ą spec j a l i ś c i , j a k o że na m e d y -
c y n i e i na p i o s e n c e w s z y s c y s ię z n a j ą . 

N a p e w n o do n a j c i e k a w s z y c h n a l e ż a ł 
u t w ó r W ł . S z y m o n o w i c z a i A . A l b e r t a 
„ Z a p r o ś c i e m n i e do s t o ł u " w y k o n a n y p r z e z 
E l ż b i e t ę W o j n o w s k ą , g w i a z d ę s t u d e n c k i e j 
e s t r a d y . N a j b a r d z i e j r o z b a w i ł a pub l i c znoś ć 
p i o s e n k a J. P i e t r z a k a i W ł . K o r c z a „ G d z i e 
c i m ę ż c z y ź n i " , k t ó r ą ś p i e w a ł a z p r a w d z i -
w y m t e m p e r a m e n t e m D a n u t a R i n n . N a 
u w a g ę j u r o r ó w za s łu ży ł z e spó ł „ S B B " z 
p i o s e n k ą „ Z o s t a ł o w e m n i e " o ra z R o m a n 
G e r c z a k , k t ó r y j u ż p o r a z d r u g i z d o b y ł 
n a g r o d ę z a i n t e r p r e t a c j ę ; w t y m r o k u 
p r z e d s t a w i ł p r z y j e m n ą p i o s e n k ę „ Z a b r a -
łaś m i l a t o " . 

Jak b ę d z i e za rok , k t o w i e ? N a r a z i e 
k a ż d y p a m i ę t a o z a p e w n i e n i u D a n u t y 
R i n n o „ l a t a c h t ł u s t y c h " d la p o l s k i e j p i o -
senk i i f e r a l n e j t r z ynas t c e , b o w ł a ś n i e n a -
s t ę p n y f e s t i w a l b ę d z i e t r z y n a s t y m w h i -
s to r i i p o l s k i e j p i o s e n k o l o g i i w Opo lu , ( e b ) 

Zd jęc ia : M I R O S Ł A W S T A N K I E W I C Z 

Elżbieta Wojnowską, piosenkarka młodego pokolenia, triumfatorka opolskiego festiwalu, wykonawczyni na-
grodzonej piosenki poetyckiej Zaproście mnie do stołu", zdobyła również nagrodę za interpretację 

polskiej piosenki 
Piosenkarka Danuta 
Rinn tegoroczna „Miss 
Obiektywu" w Opolu, 
wśród miss festiwali z 
lat ubiegłych: Maryli 
Rodowicz, Urszuli Sipiń-
skiej, Haliny Kunickiej 

„Silna Grupa pod We-
zwaniem" wystąpiła tym 
razem w roli Krakusów 



Olsztyn kolo Częstochowy odwiedzają chętnie turyści nie tylko ze Śląska Pałac rodziny Krasińskich w Złotym Potoku — dziś technikum botaniczne 
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ten Dla przeciętnego, mieszkańca Polski 
znajomość turystycznych walorów woj. 
katowickiego ogranicza się zwykle do jego 
południowej części — Beskidu ze Szczyr-
kiem, Wisłą czy Ustroniem. Ona jest bo-
wiem najlepiej. zagospodarowana tury-
stycznie, a jednocześnie (niestety) równie 
zatłoczona. Tymczasem jest jeszcze w woj. 

Ruiny zamku w Ogrodzieńcu wzniesionego w latach 1530—45 to jeden z najpiękniejszych zabytków regionu 

katowickim wiele terenów, których atrak-
cyjność nie ustępuje Beskidom, a polega 
na ich dziewiczości i inności... 

Jura Krakowsko-Częstochowska jest j e -
dynym w swoim rodzaju obszarem geolo-
gicznym. Na długości około 120 kilomet-
rów, dzięki specyfice jurajskiego kamie-
nia wapiennego, przybiera niepowtarzal-
ny i urokliwy w swojej inności charakter. 
Oddzielne wyspy 1 gniazda skalne, poroś-
nięte od strony słonecznej szczątkową, ste-
pową roślinnością, liczne groty i jaskinie 
z kośćmi zwierząt dziś już wymarłych 
(nosorożca, mamuta, hieny jaskiniowej). 
Najwięcej niespodzianek przynosi Jura 
turyście pieszemu, tj. temu, który szuka 
dróg nie znanych i nie przetartych. Każdy 
kilometr takiej wędrówki to nowe, coraz 
inne oczarowania: głębokie jary o skali-
stych zboczach, samotne skałki, zapadlis-
ka, doliny rzek: Prądnika, Białej i Czar-
nej Przemszy — wszystko to czyni z Jury 
jeden z najpiękniejszych i najbardziej 
interesujących krajobrazowo regionów w 
Polsce. 

Pod koniec XII i z początkiem XIII 
wieku, na terenie Jury powstawać zaczę-
ły murowane zamki obronne i strażnice, 
których, niestety, tylko resztki pozosta-
wiła nam historia. Szlak zamków i straż-
nic, ciągnący się od fragmentów murów 

• XVII-wiecznego zamku w Dankowie przez 
Krzepice, Częstochowę z twierdzą na Jas-
nej Górze, wkomponowany w skały i na-
turalne pieczary zamek w Olsztynie, Os-
trężnik, Suliszowice, Mirów i słynny już 
Ogrodzieniec, dostarcza każdemu nieza-
pomnianych wrażeń; pozwala na bliższy, 
emocjonalny kontakt z przeszłością. A po-
nieważ nie tylko krajobrazem i estetycz-
nymi odczuciami turysta żyje, są tam i 
przydrożne karczmy i wiele miejsc, gdzie 
można rozbić namiot, i stacje benzyno-
we, i punkty informacji turystycznej — 
w. Krzepicach (na początku szlaku), w Kło-
bucku, Częstochowie, Olsztynie i Ogro-
dzieńcu. O miejsca noclegowe trudniej, 
ale — jak twierdzą ci, którzy „schodzili" 
Jurę wzdłuż i wszerz — miejscowa lud-
ność niedrogo (20 zł za łóżko) chętnie za-
prasza przybyszów pod swój dach. 


